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CO BYŁO NIEMIECKIE, 
MUSI BYĆ NIEMIECKIE.

H itlerow cy P lanują O debrać U tracone Ziemie 
Na Z achodzie.

Saarbrucken, zagłębie Saary, 
30. sierpnia. — Wyjawiono tu 
wczoraj szczegóły tajnego ze­
brania hitlerowców tutejszych, 
którzy na zebraniu, na którem 
wszyscy byli zobowiązani za­
trzymać w tajemnicy wszystko, 
co słyszą i mówią. Do wiadomo­
ści ogólnej doszła wiadomość, 
że hitlerowcy na tem zebraniu 
uplanowali odbicie dla Niemiec 
całego zagłębia Saary wraz z 
kopalniami węgla, które są o- 
becnie własnością Francji. Je­
den z obecnych na tem „taj­
nem” zebraniu miał donieść 
prasie tutejszej wszelkie szcze­
góły z posiedzenia.

Główną mowę na temat utra­
conych ziem po ostatniej woj­
nie i obowiązku dążenia do o- 
debrania tych ziem z rąk wro­
gów Niemiec, wygłosił radca Si­
mon, prezes oddziałów hitle­
rowskich w zagłębiu Saary. — 
Gdziekolwiek słyszy się mowę 
niemiecką, gdziekolwiek krew

Insull Mussi Pozostać Pod 
Kluczem 2 Miesiące.

N ie W ie D ok ład n ie , Czy Jest A m erykaninem .

Ateny, Grecja, 30. sierpnia.
— Samuel Insull, b. magnat 
chicagoski, ścigany obecnie 
przez władze federalne w zwią­
zku z bankructwem jego firm 
w Chicago, będzie musiał po­
zostawać pod kluczem przez 
następne 2 • miesiące, albo tak 
długo, aż sąd grecki zadecydu­
je, czy prawo ekstradycyjne 
grecko - amerykańskie posiada 
znaczenie. Jeżeli sąd uzna pakt 
ekstradycyjny w wypadku In- 
sull’a, Insull zostanie wydany 
władzom Stanów Zjednoczo­
nych i sprowadzony będzie do 
Ameryki, gdzie będzie się mu­
siał bronić przed zarzutami.

Samuel Insull, nazywany 
przez niektórych w Ameryce 
stuprocentowym Amerykani­
nem”, zeznając wczoraj w są­
dzie, oświadczył, iż dokładnie 
nie wie, czy jest Amerykani­
nem, czy nie. Wie tylko, że się

GROŹNA REWOLUCJA CHŁOPSKA
NA UKRAINIE PRZECIW SOWIETOM.

W szystk ie  Sk ład y  K olektyw ne Z osta ły  Zniszczone.

Sztokholm. 30 sierpnia. — Jak donosi sztokholmski „Af- 
tenbladet” w swojem nadzwyczajnem wydaniu, cała Ukraina i 
południowe gubemje sowieckie stoją w ogniu krwawej rewolu­
cji chłopskiej przeciw reżimowi komunistycznemu.

Zbuntowani chłopi napadają na wojsko i agentów G. P. U- 
Wszystkie składy kolektywne na Ukrainie uległy zniszczeniu.

W Moskwie śledzą z wielkim napięciem wypadki na Ukrai­
nie. przyczem wysłano tam liczne oddziały wojska, celem stłu­
mienia buntu.

Władze' zarządziły ostrą kontrolę osobistą korespondentów’ 
zagranicznych pism w Moskwie i wszystkie rozmowy telefoni­
czne są cenzurowane.

Do chwili obecnej trudno się zorjentować, jak wielkie są roz­
miary buntu na Ukrainie. W każdym, razie wypadkom tym po­
święca się w Moskwie wiele uwagi.

W WARSZAWIE ARESZTOWANO SZTAB KOMUNISTÓW 
UKRAIŃSKICH.

Warszawa, 30. sierpnia. — Sensacją dnia w Warszawie 
jest aresztowanie sztabu ukraińskiej organizacji komunistycz­
nej. W lokalu wywrotowców znaleziono ogromny materjał agi­
tacyjny i propagandowy w języku polskim i ukraińskim, ma­
szyny do pisania, powielace. Aresztowano 40 osób. Lwią część 
aresztowanych stanowią takie nazwiska jak Pinkus, Berger, 
Maszek Zetfinger, Hersz Wiśniewski, Abram Koen, Aron Łas­
ka i inni.

niemiecka płynie w żyłach, tam 
będą Niemcy” — tak mówił 
radca Simon do swych słucha­
czy. „Nie zadowolimy się tylko 
zagłębiem Saary. Język niemie­
cki używany jest aż po Metz i 
Mulhause, Saara, Alzacja i Lo- 
taryngja, część Belgji i Holan- 
dji należały dawniej do Nie­
miec i dzisiaj jeszcze utrzymał 
się charakter niemiecki. Niem­
cy nie mogą pozostać 60 mil jo­
nowym narodem, lecz muszą 
mieć wkrótce 90,000,000 miesz­
kańców. Zajęcie przez Niemcy 
zagłębia Saary będzie począt­
kiem ekspansji Niemiec na za­
chód w celu zajęcia wszystkich 
ziem, które kiedyś należały do 
Niemiec. Hitler nie spocznie, 
aż będzie miał 90,000,000 mie­
szkańców ,w granicach Rzeszy 
niemieckiej”.

Wiadomość o tajnem zebra­
niu hitlerowców w zagłębiu 
Saary wywołała we Francji 
zrozumiały alarm.

urodził w Londynie i, że jest 
Anglikiem, lecz po przybyciu 
do Ameryki przyjął obywatel­
stwo amerykańskie. Ponieważ 
po ucieczce jego do Europy i 
po skryciu się w Grecji rząd 
Stanów Zjednoczonych unie­
ważnił paszport zagraniczny 
InsulFa, były magnat chicago­
ski nie może się nigdzie ruszyć 
poza granice Grecji bez pasz­
portu, jak również może kwe­
st jonować swoją przynależność 
do Stanów Zjednoczonych. In­
sull po unieważnieniu mu pasz­
portu amerykańskiego przez 
rząd amerykański, porobił już 
pewne kroki w celu uzyskania 
obywatelstwa greckiego, lecz 
sprawa ta potrwa dość długo, 
gdyż Grecja nie nadaje obywa­
telstwa obcokrajowcom tak 
szybko. Obrona próbowała u- 
wolnić InsulFa na hondzie gwa­
rancyjnym, lecz rząd propozy­
cję tę odrzucił.

Życie Małego 
i Wielkiego Świata

Niedawno bawił w Berlinie 
przedstawiciel japońskich fa­
bryk wojennych, gen. Kato, 
który przybył do Niemiec celem 
omówienia sprawy dalszego roz 
woju stosunków gospodarczych 
między obu krajami. Podczas 
wywiadu dziennikarskiego gen. 
Kato oświadczył:

„Japonja żywi względem no­
wych Niemiec wielką sympatję. 
Ideały obu krajów są analogi­
czne. Niemcy, walcząc z komu­
nizmem na Zachodzie, uczynią 
to samo, co Japonja na Wscho­
dzie.” JH. Jit,W W "A-

Dr. Weber, członek berliń­
skiego towarzystwa astronomi­
cznego, zaobserwował niezwy­
kle ciekawe zjawisko astrono­
miczne, które zauważyło rów­
nież kilku uczonych angielskich 
i amerykańskich. Chodzi o wiel­
ką plamę, jaka ukazała się na 
powierzchni Saturna, zajmując 
około jednej trzeciej długości i 
około jednej piątej szerokości 
tarczy tej planety. Rzadkie to 
zjawisko można było zaobser­
wować nawet przy pomocy zwy 
kłej lunety połowęj. Plama wi­
doczną była w ciągu pięciu go­
dzin. Następnie jej przejście 
przez środek tarczy m ia ło  
miejsce dnia 12 bm. o godzi­
nie 2:30 rano i około godziny 
lle j wieczorem. Według hipo- 
hezy astronomów angielskich, 
zachodzi tu wypadek olbrzymie 
go wybuchu wulkanu, przyczem 
potężne masy lawy zalały po­
wierzchnię planety i widziane 
było z ziemi pod postacią wiel­
kiej plamy.

W jednej ze wsi koło Ban- 
jaluki, w pobliżu Białogrodu, 
doszło do krwawej walki mię­
dzy dwiema grupami młodzie­
ży męskiej. Młodzi wieśniacy, 
zalecający się wszyscy do jed­
nej panny, uchodzącej za pięk­
ność lokalną, podzielili się na 
dwa wrogie obozy i wypowie­
dzieli sobie wojnę na noże. Obie 
grupy w sile 50 ludzi każda u- 
dały się na otwarte pole i na 
dane hasło rzucili się na siebie 
z nożami. W wyniku walki, któ­
rą zlikwidował silny oddział 
żandarmerji, na placu boju po­
zostało trzech zabitych i 50-ciu 
rannych.

KALENDARZYK j

Dziś, środa, 30 sierpnia: — 
Św. Róży Limańskiej.

Jutro, czwartek, 31 sierpnia: 
— Św. Rajmunda Arystyda.
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Wschód słońca o godz. 6:13. 
Zachód słońca o godz. 7 :28.

Pogoda w Chicago i okolicy: 
W środę pogoda przy lekkiem 
zachmurzeniu. We czwartek 
prawdopodobnie pogoda oraz 
cokolwiek cieplej. Umiarkowa­
ny, północno-wschodni wiatr 
we środę.

Temperatura doby minionej: 
Najwyższa wczoraj o godzinie 
6-tej wieczorem 69 stopni, naj­
niższa wczoraj o godzinie 5ej 
rano 64 stopnie.

Prez. Roosevelt I prof. Rajmund Moley są przyjaciółmi od szeregu lat. Po ustąpieniu prof. Moley ze sta­
nowiska asystenta sekretarza stanu, węzły przyjaźni jakie łączą obu, nie zostały zerwane. Na rycinie widzimy 
prez. Roosevelta, rozmawiającego z prof. Moley’em na krótko przed złożeniem rezygnacji.

Jaco b s P ozbył Się Swego Deputow anego 
z Sekretarzem .

Biuro Asesora Powiatowego Opuściło Także 
27 Klerków.

Hieronim S. Cutmore, naczel­
ny deputowany asesora powia­
towego wTraz z sekretarzem 
swoim Gordonem P. Shea, oraz 
27miu klerkami stracili urzędy 
i posady swoje.

Asesor powiatowy J. L. Ja­
cobs kazał ich się pozbyć twier­
dząc że czyni to z przyczyn o- 
szczędnościowych. Zdecydował 
on, że urząd naczelnego deputo­
wanego tak potrzebny jest w 
biurze asesora jak dziura w 
moście.

Po trzech latach służby Cut­
more, który był powodem nie 
jednej awantury w biurze ase­
sora, znalazł się na zielonej 
trawce. Nieporozumienia mię­
dzy nim a Jacobsem były czę­
ste i niesmaczne, dlatego ase­
sor, mając do tego prawo, po­
zbył się rywala.

„Pan Cutmore i ja  odbyliśmy 
małą konferencję—mówił wczo­
raj p. Jacobs. — Powiedziałem 
mu, że zmuszony jestem go wy­
dalić, gdyż na opłacenie jego 
biura nie posiadam funduszu. 
On zrozumiał sytuację bardzo 
dobrze. Praca jego oddana bę­
dzie trzem innym wydziałom— 
realnościowemu ,osobistej wła­
sności i administracyjnemu — 
z superwizorem na czele, dlate­
go uważałem, że bez p. Cutmo- 
re’a mogę się obyć.”

Pytany w tej sprawie p. Cut­
more odpowiedział, że nie było 
to wydalenie go z urzędu, ale 
że sam „zrezygnował.” Przypar 
ty jednak do muru przez repor­
terów przyznał później, że „wy­
leciał” stosownie do rozkazu p. 
Jacobsa. Dodał, że nie oszczęd­
ność, ale powody osobiste były 
tego przyczyną.

„Powód podany przez p. Ja­
cobsa jest śmieszny,” mówił 
Cutmore. „Prawda, były inne 
przyczyny do usunięcia mnie z 
urzędu poza ekonom ją. Zapytaj­
cie się p. Jacobsa, niech on wam 
je wytłumaczy.

„Zamianowano mnie naczel­
nym deputowanym asesora po­

wiatowego p. Jacobsa, dla do­
bra publicznego i na żądanie 
moich oraz jego przyjaciół.

Naczelny deputowany aseso­
ra i szef tego wydziału często 
prowadzili z sobą wojenkę. W 
kwietniu na przesłuchach przed 
Stanową Komisją Podatkową 
p. Cutmore zaatakował wystą­
pienie swego szefa w sprawie 
15 procentowej zniżki podat­
ków na małe domy za rok 1931, 
jaką zarekomendowała Rada a- 
pelacyjna. Stanął po stronie tak 
Rady apelacyjnej jak i pokrzyw 
dzonych podatników i żądał zni­
żenia podatków.

Sędzia Jareck i Ma Nowy Plan 
Spłacania Podatków .

W celu rozwiązania problemu 
podatkowego w powiecie Cook 
sędzia Edmund K. Jarecki wczo 
raj podał nowy plan.

Podczas obrad w biurze ka­
sjera powiatowego McDonoug- 
ha sędzia Jarecki zaproponował, 
aby podatnikom dano dziesięć 
lat czasu na zapłacenie podat­
ków z 1932 i 1933 roku, które 
jeszcze nie przygotowano; w 
ten sposób sędzia pewien jest, 
iż podatnikom przyniesie ulgę 
w spłacaniu zaległych podat­
ków.

Obliczają, że podatki z lat 
wymienionych przynieść mogą 
razem około $360,000,000. Sę­
dzia Jarecki radził wydać na tę 
sumę bondy przez Korporację 
Finansową, Rekonstrukcyjną.

Począwszy od wysyłania po­
datków dnia 1-go marca, 1934 
roku, każdy podatnik, według 
planu sędziego Jareckiego, o- 
trzymać ma dodatkowy rachu­
nek w sumie 10 procent podat­
ków za rok 1932 i 1933. W dzie­
sięciu latach oba te podatki by­
łyby zapłacone i bondy wyku­
pione.

„W ten sposób- — mówił se-

Cutmore poraź pierwszy urzę 
dowanie swoje w biurze aseso­
ra powiatowego rozpoczął w li­
stopadzie, 1928 roku, jako dy­
rektor oszacowań. Po ukończe­
niu tej pracy zamianowano go 
dyrektorem oszacowania starej 
Rady asesorów.— W czerwcu, 
1931 roku usunięto go z urzędu 
po starciu z Janem E. Con- 
roy’em, sekretarzem Rady.

Pan Cutmore ogłosił wczoraj, 
że z powrotem staje się człon­
kiem firmy „Harry S. Cutmo- 
re and Associates.”

Pensja p. Cutmore’a wynosi­
ła $10,900, ale z racji 15 pro­
centowej zniżki jaką przyznano 
wszystkim pracownikom powia 
towym otrzymywał tylko $8,- 
500 rocznie.

dzia Jarecki, — administracje 
w powiecie Cook mogłyby funk­
cjonować mając gotówkę w ro­
ku 1934 zamiast wydawać wa- 
ranty podatkowe.”

Tomasz D. Nash, adwokat p. 
McDonougha przyrzekł odbyć 
konferencję z adwokatami po­
datkowymi w celu sprawdzenia 
legalności wniosku sędziego Ja­
reckiego.

Z zaległych podatków’ sko- 
lektowanych do dnia 15go sierp 
nia w sumie $5,666.814 każdy 
wydział rządowy otrzymał pew­
ną część. Wczoraj skolektowa- 
no razem $903,707.22 za podat­
ki od 1928 do roku 1931.

Sędzia Jarecki oddał w ręce 
przejemcy osiem posiadłości re­
alności owych wczoraj. Asesor 
powiatowy Jacobs zaś donosi, 
że bada sprawy 1,400 posiadło­
ści nieopodatkowanych w na­
dziei, że w tych wypadkach 
prawnie da się coś zrobić, aby 
właściciele już za rok 1932 po­
datki płacili.

Najmniej pożądanym goś­
ciem jest dobra rada; szczegól­
nie tam, gdzie jest najpotrze­
bniejsza.

NIE PODPISZE KODEKSU 
- N I E  DOSTANIE ORŁA.

A Gdy O rła N ie B ędzie —  Trudno B ędzie Sprzedać  
Autom obil.

Washington, 30. sierpnia. —
Gen. Hugh S. Johnson, kierow­
nik akcji wyciągnięcia kraju z 
depresji, oznajmił wczoraj w 
wywiadzie z przedstawicielami 
prasy, że jeśli detroicki magnat 
automobilowy, Henry Ford, nie 
podpisze umowy automobilowej 
z rządem (kodeksu), to nie o- 
trzyma niebieskiego ofła.

Ponadto zaznaczył gen. John­
son, iż rząd federalny nie kupi 
od Forda żadnego fliwerka i są­
dzi, że publiczność wogóle tak­
że przestanie nabywać fordy, 
nad którymi nie będzie się uno­
sił niebieski orzeł NRA.

Kodeks dla przemysłu auto­
mobilowego został niedawno 
podpisany przez wszystkie fir­
my automobilowe z wyjątkiem 
Forda. Ford nie brał żadnego u- 
działu w układach, ale z tego 
nie wynika wcale, że jest prze­
ciwko kodektowi. Ford milczy.

Powiadają niektórzy, iż Ford 
czeka wprowadzenia w życie ko­
deksu automobilowego a wów­
czas pójdzie on jeszcze „dalej”, 
skracając godziny pracy i pła­
cąc wyższe minimum.

Pytany w tej sprawie gen. 
Johnson uchylił się od oe oo ; 
wiedzi, gdyż nikomu nie wda-: 
domo, co Ford istotnie zrobi, i

Ickes Z atw ierdza P ian P racy  
Dla 5 0 ,0 0 0  Robotników .

$ 6 0 ,0 0 0 ,0 0 0  P rzeznaczono na P rojek ty  Robót 
Publicznych.

Washington, D. C„ 30. sierp­
nia. — Plan, który przewiduje 
pracę dla 50,000 robotników i 
wydanie $60,000,000 na roboty 
publiczne, został zatwierdzony 
przez władze w departamencie 
robót publicznych.

W planie tym przewidziane 
są wydatki na przeprowadze­
nie kontroli powodzi wzdłuż 
rzeki Mississippi, przeprowa­
dzenie remontu w bazach ma­
rynarki, budowę nowych łodzi 
przybrzeżnych, zreperowanie 
statuy Wolności w New Yorku 
oraz budowę nowych budynków 
administracyjnych dla wetera­
nów w różnych miejscowo­
ściach w Stanach Zjednoczo­
nych.

Sekr. Ickes, administrator 
programów robót publicznych, 
oświadczył, że dlatego plany 
takie zostały przyjęte przez 
Washington, gdyż zatrudnia 
się maksymum robotników na

MOKRZY ODNIEŚLI ZWYCIĘSTWO W STANIE
WASHINGTON

Tacoma, Wash., 30. sierpnia.
Mokrzy odnieśli prawdopodob­
nie i tutaj decydujące zwycię­
stwo w głosowaniu nad kwe­
st ją prohibicji.

Rezultaty głosowania ńie są 
jeszcze dokładne, lecz z tych 
balotów, jakie już zostały prze­
liczone, można sądzić, że stan 
Washington stanął w kolum­
nie mokrej poważną większo­
ścią głosów.

Z 469 precynktów na ogólną 
liczbę 2,6686266 precynkty w 
całym stanie, mokrzy otrzyma­
li 78,485 głosów, a susi 28,556

OTWARCIE TARGÓW WILEŃSKICH.
Wilno, 30. sierpnia. — Przybyli tutaj na otwarcie Targów 

Wschodnich premjer Jędrzejewicz, minister skarbu Zawadzki, 
minister handlu Zarzycki, minister rolnictwa Nakoniecznikow- 
Klukowski.

Natomiast powiedział gen. 
Ford będzie musiał podpisać ko­
deks przyjęty i że nie może być 
mowy o podpisaniu przez For­
da kodeksu oddzielnego.

A jeśli Ford nie podpisze ko­
deksu — pytali reporterzy — 
czy rząd wyrzuci wszystkie 
Fordy i Lincolny będące dzi­
siaj na usługach rządu ? — Nie 
odpowiedział gen. Johnson. Te, 
które już są, pozostaną, ale wię­
cej nie będziemy kupowali.

Gen. Johnson zapoznawał się 
wczoraj ze sprawozdania NRA 
z różnych ośrodków w kraju i 
wyraził przekonanie, że wszyst­
ko układa się bardzo dobrze, i 
że NRA cieszy się powszech- 
nem powodzeniem. Szczególnie 
miło było gen. Johnsonowi czy­
tać wiadomości z Cincinnati, 
Baltimore i Cleveland, w któ­
rych NRA króluje sto procent.

Przy sposobności mówił gen. 
Johnson o wpłynięciu na banki, 
żeby chętnie udzielały kredytu, 
ale nie mógł pan generał wy­
tłumaczyć, w jaki sposób moż­
na będzie zmusić banki do 
przyjmowania zabezpieczenia, 
którego dzisiaj przyjąć nie 
chcą. Ale ta sprawa przyjdzie 
później.

czas najdłuższy. Sekr. Ickes do­
dał również, że wkrótce wydaj­
ne będą nowe plany robót publi 
cznych i nowi robotnicy otrzy­
mają zajęcie.

Z uchwalonej przez rząd su­
my na roboty publiczne, naj­
większą porcję bo aż $36,986,- 
956 przeznaczono na kontynuo­
wanie prac przy olbrzymim pla­
nie kontroli powodzi w dolinie 
Mississippi. Inżynierowie woj­
skowi oświadczyli, że kierowni­
cy pracy przy okiełzaniu rzeki 
będą mogli zatrudnić 34,000 lu­
dzi na jeden rok.

Program dalej przewiduje 
cały szereg planów budowy w 
bazach morskich floty amery­
kańskiej wzdłuż wybrzeża At­
lantyku, New York, w stosun­
ku do swych rozmiarów, otrzy­
mał najmniej, zaś wyspy Ha­
wajskie otrzymały najwięcej, 
bo aż $4.500,000 na ulepszenia 
bazy wojennej.

głosów. W każdym dystrykcie 
mokrzy mieli decydującą więk­
szość nad mokrymi.

Miasto Seatle głosowało 4 do 
1 przeciw prohibicji, a dzielni­
ce śródmieścia Seattle głosowa­
ły 22 do jednego przeciw „szla­
chetnemu eksperymentowi”.

Jefferson City, Mo., 30. sierp­
nia. — Na stanowej konwencji 
konstytucyjnej zatwierdzono 
wczoraj przyjęcie 21 poprawki 
do konstytucji Stanów Zjedno­
czonych. Stan Missouri jest 21 
stanem, który poprawkę tę za­
twierdził.

i
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WE DO OUR PART

NOTATKI

Skradzioną przejażdżkę opłacił 
własnem życiem. 

Władysław Blidy, lat 17, z p.
nr. 2925 South Wood ulica, 
wczoraj zmarł w powiatowym 
s ; : /  i alu. Podczas skradzionej 
przejażdżki automobilowej z 

- u” wysunął on głowę za 
daleko i uderzył nią o słup.

Przyjeżdżają z Polski.
Jak nas informuje Kazimierz 

Damsz, właściciel Polskiego 
Biura Zagranicznego, 1124 No. 
Damen avenue okrętem „Puła; 
ski” linji Gdynia-Ameryka dzi­
siaj z objazdu po Polsce powra­
cają jego pasażerowie: Wikto- 
rja  Dzik, Jan Przespolski, Jó­
zefa Przespołska, Władysław 
Łukaszewicz z synkiem Włady­
sławem, Marjanna Łukaszewicz 
Katarzyna Majka, Katarzyna 
Dziurdzik, Rozalja Rychtar- 
czyk, Alojza Bączek, Henryk A. 
Wójcik, Edward Wałacha, Jan 
A. Łucarz, Józef Frankiewicz, 
Stanisław Oleksy, Józef Bucha- 
niec i Franciszek Kijak.

Rozpoznali zwłoki ofiary 
wypadku automobilowego.
Leon G. Kanieski, lat 30, z 

p .nr. 4808 Throop ulica naje­
chany i zabity był przez auto­
mobil dnia 20go sierpnia. Zwło­
ki jego w kostnicy powiatowej 
rozpoznali krewni.

&
Przekazano ich ławie 
wielkoprzysięgłych. 

Władysław R'iski, lat 40, z 
p. nr. 9914 Ewing avenue i Ar­
tur F. Johnson, lat 50, z p. nr. 
2927 East 93cia ulica, wczoraj 
przekazani byli ławie wielko­
przysięgłych, gdyż są oskarże­
ni o morderstwo przez przysię­
głych koronera, którzy badali 
przyczyny śmierci Jana Mary­
na, lat 52, z Whiting, Ind. Ma­
ryn zmarł skutkiem doznania 
pęknięcia czaszki.

Dziś „Dzień Polski” 
golf iarzy w Wheeling.

Kto z polskich graczy w gol­
fa jeszcze nie wyjechał do 
Wheeling na „Dzień Polski” 
niechaj po przeczytaniu tej 
notatki to uczyni. Choć nie 
będzie już mógł brać udziału 
w zawodach o nagrody jednak 
po smacznej kolacji ubawi się 
doskonale w gronie prawdzi­
wych sportmenów.

-łc
Szef sztabu szpitala św.

Antoniego nie żyje.
Dr. Wawrzyniec Ryan, zna 

ny chirurg i szef sztabu lekar­
skiego szpitala św. Antoniego z 
Padwy od założenia tegoż szpi­
tala w roku 1898 wczoraj zmarł 
na zapalenie płuc. Liczył lat 
70. Dom żałoby p. nr. 3520 W. 
Jackson bulwar.

Przyjechał z Pittsburgha, 
aby tu życiie zakończyć.

Michał Swick, lat 50, z P itts­
burgha zmarł wczora j  w powia­
towym szpitalu z ran, jakich 
doznał dnia 21go sierpnia, kie­
dy na stacji kolej „Fennsylva- 
nia” uderzył głową o zwi­
sającą belkę stalową przy 55ej 
ulicy i Western avenue.

•7C W W
Zmienił swoje postanowienie 

gdy stawiono go przed sędziego.
Henryk Mann, lat 42, wczo­

raj rychło nad ranem zadecy­
dował, że chce się koniecznie 
przeprowadzić z mieszkania na 
drugiem piętrze do innego na 
pierwszem piętrze, gdzie mie­
szka Jakób S. Koudill. Temu 
ostatniemu „mufuwka” o ry­
chłej porze dnia się nie podo­
bała. Mann wrócił z rewolwe­
rem w ręku i strzelił, aby za­
dokumentować, że jego żądaniu 
ma się stać zadość. Policja 
sprawiła, że uparty Mann wczo­
raj stawał przed sędzią muni­
cypalnym Michałem G. Kaspe- 
rem, który skazał go na 8100 
kary. Później sędzia stawił u- 
partego Manna na probację, 
gdyż obiecał w przyszłości nie 
wyprawiać żadnych awantur.

Karciarze nie powinni nosić 
rewolwerów.

Zygmunt Majewski, lat 22, z 
p. nr. 3013 East 83cia ulica, 
pracujący na kolei „Illinois 
Central” dzisiaj rano został za­
strzelony podczas awantury w 
składzie p. nr. 3114 East 83cia

REPORTERA
ulica. Policja poszukuje za to 
Vicko Janowa, lat 38, współ­
właściciela tegoż składu. Kar­
ciarze pokłócili się i powstała 
w składzie awantura —- strze­
lali jedni do drugich. Przy 
drzwiach stał Majewski, które­
go sięgnęła kula i uśmierciła. 
Karciarze nie powinni nosić re­
wolwerów.

Kupił kiosk federalny za pięć 
„bitych”.

Kiosk, jaki stoi od lat wie­
lu przy narożniku Adams i So. 
Clark ulic, a w którym umiesz­
czano codziennie raporty me­
teorologa federalnego wczoraj 
na własność nabył Jerzy T. 
Henreich, z pnr. 921 óastwood 
avenue za całe pięć dolarów.

Ten sam bandyta dopuścił się 
czterech napadów. 

Uzbrojony bandyta na połu­
dniowej i południowo - zachod­
niej stronie miasta dokonał 
wczoraj wieczorem aż czterech 
napadów. Obrabował on Jana 
McGinnisa, klerka w hotelu 
„Cornell Towers”, p. nr. 5346 
Cornell avenue z $15. Następ­
nie skradł $25 w aptece Ludwi­
ka Filipiaka, pnr. 2558 West 
59ta ulica. Filipiak za ucieka­
jącym bandytą dał cztery strza 
ły. Potem ten sam bandyta o- 
brabował Hieronima O’Della, 
zawiadowcę stacji gazolinowej 
pnr. 7256 South Ashland ave- 
nue, a ostatnią jego ofiarą był 
aptekarz Elmer Enyhdol, p. nr. 
0558 South Kedzie avenue. O- 
pisy bandyty w czterech tych 
wypadkach podane policji każą 
wierzyć, że dopuścił się ich je­
den i ten sam bandyta, którego 
teraz szuka policja.

=£ -!!-
Bilety na zawody lotnicze nabyć 

można u nas.
Bilety na tegoroczne zawo­

dy lotnicze i wyścig balonów, 
jakie odbędą się na lotnisku 
Curtiss-Wright-Reynołds nie­
daleko od Glenview nabyć mo­
żna już w biurze administra­
cji Dziennika Chicagoskiego, p. 
nr. 1455 West Division ulica, 
na pierwszem piętrze. Pamię­
tajcie, że rodacy nasi, kapitan 
Franciszek Hynek i porucznik 
Zbigniew Burzyński, aeronauci 
z Polski, biorą udział w wyści­
gu balonów jaki się odbę­
dzie dnia 2go września. Zawody 
lotnicze rozpoczną się w przy­
szły piątek, dnią Igo września 
a trwać będą do dnia 4 wrze­
śnia, włącznie. Kupujcie bilety 
teraz w naszem biurze.

Rok szkolny w szkołach 
parafjalnych rozpoczyna się w 

przyszły wtorek.
Według nakazu superinten- 

denta szkół parafjalnych w ar­
chidiecezji chicagoskiej, X. D. 
F. Cunninghama rok szkolny w 
szkołach tych rozpoczyna się w 
przyszły wtorek, dnia 2go wrze 
śnia. Do szkół elementarnych 
uczęszczać będzie około 200,000 
dzieci, a do szkół wyższych 
przeszło 20,000.

JŁ -J'-•7C If*
Tego napewno powinni zamknąć 

w domu warjatów.

avenue i 19tej ulicy chłopcy 
grali w piłkę metową a gdy re­
zultat tej gry stanął na równi 
19 do 19 jeden z stojących w 
pobliżu sportsmenów sięgnął po 
rewolwer i strzelał na wszyst­
kie strony czem sprawił, że go­
ście zmykali każdy w swoją 
stronę. Takiego napewno po a- 
resztowaniu powinni zamknąć 
w domu dla warjatów. Policja 
raportuje, że nikt nie został po­
strzelony przez tego manjaka.

II- ic
Kruetgen poczmistrzem 

chicagoskim.
Ernest J. Kruetgen, lider w 

kołach niemieckich i były czło­
nek Rady szkolnej wczoraj za­
mianowany został poczmi­
strzem chicagoskim przez Pre­
zydenta Rooseyelta na miejsce 
poczmistrza Artura C. Leude- 
ra, który urząd ten sprawował 
od roku 1921, zamianowany 
przez ówczesnego Prezydenta 
Hardinga. Nowy pocztmistrz, 
którego pensja wynosi $12,000, 
miał poparcie Senatora Lewisa 
i lokalnej demokratycznej or­
ganizacji. Jestto jeden urząd 
sze dostaje się w ręce Niem­
ców.

CRA. zamierza zniżyć podatki.
Chicagoska Administracja 

Odbudowy t. zw. „CRA.” jaką 
zorganizowali burmistrz Kelly 
i liderzy społeczni oraz han­
dlowi tutejsi ma ważne zebra­
nie w Ratuszu miejskiem. Głó­
wnym celem tejże administra7 
cji nowej jest starać się o 
zniżki podatków realnościo- 
wych przez przeprowadzenie 
odpowiednych ustaw w Legisla 
turze stanowej, o czem mówić 
będą na następnem zebraniu.

Dziś dwie parady bezrobotnych 
w śródmieściu.

Federacja Organizacji Bez­
robotnych zapowiada na dziś 
dwie parady w śródmieściu do 
Ratusza miejskiego, aby tam 
żądać zmian w dystrybucji za­
pomóg, jak podaje Karl Lock- 
ner, przewodniczący. Permity 
zostały wydane. Pierwsza para­
da rozpoczęła się z narożnika 
22ej ulicy i Wentworth avenue, 
a druga z Union parku.

Rabunek powodem wojenki 
wśród cyganów.

Szczep Mikołaja • cyganów 
chlcagoskich, których kwatera 
znajduje się p. nr. 970 Milwau­
kee avenue, obrabowany był 
przez dwóch ze szczepu Bim- 
bo’a z $365 w gotówce jakie 
znajdowały się w trzech ku­
frach. To spowodowało wojen­
kę między cyganami chicago- 
skimi. Młody Stefan Ristick ze 
szczepu Mikołaja dał za rabu­
siami kilka strzałów. Dzisiaj 
zapowiedziano walkę, która 
trwać będzie aż rywale Mikoła­
ja  zostaną pochwyceni i za 
skradzione pieniądze ukarani 
— po cygańsku. . . .

Dziś usłyszycie mowę 
burmistrza Kelly’ego.

Burmistrz Edward J. Kelly 
dzisiaj wieczorem przez pół 
godziny przemawiać będzie na 
radjostacji) „WENR.” od go­
dziny 8:30 do 9tej. Mówić bę­
dzie o „sławie imienia miasta 
Chicago”. Omówi także kilka 
zagadnień ważnych mających 
do czynienia z dobrem publicz- 
nem miasta Chicago, które we­
dług jego miemania powinne 
być przedstawione obywatelom

Przy narożniku St. Louis w tym czasie

I N T E  H

CHICAGO

SEPT. I - 2 - 3 - 4
S P O N S O R E O  BY THE C H IC A G O

CUHTISS-WfilGHT- 
REYN0LD5 AIRPDRT 

DAILY N E W S
C z te r y  dn.i s p e k t a k lu  i  m a n e w r  n a p o w ie t r z n y c h  p r z y  u d z ia le  l o t ­

n ik ó w  ś w ia t o w e j  s ła w y .  W y śc ig : b a lo n ó w  o  » u h a r  G o r d o n -B c n n e t ta  
w  k tó r y m  u d z ia ł  b io r ą  t a k ż e  i  P o la c y  —  k a p ita n  F r a n c is z e k  H y n e k  
i  p o r u c z n ik  Z b ig n ie w  B u r z y ń s k i  —  N ie m c y  (d w ó c l i ) ,  F r a n c u z i  i 
B e lg o w ie  w r a z  z  a e r o n a u ta n ii  m a r y n a r k i  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h  —  
s z a m p jo n i n a  d e f e n s y w ie  —  o r a z  lo t n ik a m i s p ó łk i  G o o d y e a r , K u r t  
W . K u n a u , p o ls k i  a k r o b a t a  w  p o w ie tr z u ,  p o p is y w a ć  s ię  b ę d z ie  k a r ­
k o ło m n e m u  s z t u c z k a m i s w e m i n a  s a m o lo c ie  w  b ie g u ;  m a j . E r n s t  
U d e t, n a j s ła w n ie j s z y  lo t n ik  N ie m ie c ;  p o r u c z n ik  T ito  F a lc o n i ,  a k r o b a ­
t a  n a j le p s z y  z  w y d z ia łu  lo t n ic t w a  W ło c h ; a m e r y k a ń s k ie  n a j s z y b ­
s z e  a e r o p la n y  i  p i lo c i  n ie z r ó w n a n i;  s a m o lo ty  w o je n n e  a r m ji i m a ­
r y n a r k i  S t a n ó w  Z je d n o c z o n y c h ;  i  w ie le  in n y c h  n u m e r ó w  n a  p r o g r a ­
m ie , n a j w ię k s z e  w  ń w ie c i e  p o p is y  lo tn ic z e .  P r o g r a m  r o z p o c z y n a  s ię  
o  g o d z in ie  l e j  k a ż d e g o  d n ia  p o  p o łu d n iu  p r ó c z  n ie d z ie l i  —  o  1 2 te j  w  
p o łu d n ie . B r a m y  o t w a r t e  ju ż  o  g o d z in ie  8 in e j  r a n o .

L o tn is k o  C u r t is s - W r ig h t - R e y n o ld s  j e s t  p r z y  d r o d z e  S h er m e r  i 
L a k ę  a v e n u e ,  jedm > m ilę  n a  z a c h ó d  od  d r o g i W a u k e g a n ,  w  G le n v ie w .

. B i le t y  m o ż n a  ju ż  te r a z  n a b y ć  w  l ic z n y c h  a g e n c ja c h  w  C h ic a g o  
i n a  p r o w in c j i .

Niedzielna Pielgrzymka Do Klasztoru 
SS. Franciszkanek.

Niezliczone Rzesze Ludu Wzięły Udział.
0 .  Justyn F igas, 0 .  M. C. W y g ło sił P od n iosłe  K azanie.

Zdała od kolosalnych komi­
nów fabrycznych, zdała od sza­
lonego tętna życia miejskiego, 
na rozległe cieniste ustronie, w 
pobliżu Lemont, 111., zjechały 
dię w niedziele ubiegłą niezli­
czone rzesze ludu polskiego, a- 
by przypatrzeć się uroczej pla­
cówce, tej willi p. w. św. Fran­
ciszka, biedaka z Asyżu, która 
swym widokiem zabawia oko 
każdego swą malowniczością.
Czyż nieprawda? Chyba każdy 
kto tam był przyzna, iż kraj­
obraz cudny: te rozłożyste 
drzewa przedstawiają się jak­
by ogromne puszyste bukiety.
Oprócz gęstych krzaków i krze­
wów, cały plac a raczej park 
zasłany jest aksamitnym dy­
wanem trawy, przeplatanej 
barwnymi kwiatami. Ponadto 
kilka klombów ze swymi różno 
kolorowymi kwiatami dodają 
ślicznej tej panoramie powab­
nego kolorytu.

Urządzeniem tej pielgrzymki 
zajęło się sympatyczne Tow.
Najśw. Imienia Jezus, skupia­
jące się przy parafji śś. PięGiu 
Braci Polaków i Męczenników 
w Brighton Park, przy której 
to parafji proboszczem jest 
znany Polonji kapłan, ks. Ja­
kób J. Strzycki.

Dzień był piękny i pogodny 
doskonale odpowiadał tej piel­
grzymce, której nastrój był 
najpierw poważny iście religij­
ny, a następnie radosny i we­
soły. Słowem na twarzach 
wszystkich malował się serde­
czny uśmiech radości i zupełne­
go zadowolenia. Nieomal od sa­
mego rana zjeżdżały się auto­
mobile, a po południu przyby­
ły autobusy, przywożąc wycie- 
czkowców do miejsca piel­
grzymki. Każdy odetchnął peł­
ną piersią, miłem i łagodnem 
powietrzem na łonie natury.
Powiadają niektórzy, dobrze 
znający się na cyfrach, iż do 
willi p. w. św. Franciszka (St.
Francis Villa” przybyło około 
20,000 ludzi i naliczono także 
setki automobilów.

Pielgrzymka niedzielna roz­
poczęła się wpierw kazaniem 
Prowincjała O'O. Franciszka­
nów konwentualnych, z Buffa­
lo, N. Y„ mianowicie: O. Justy­
na Figasa, którego tematem 
było: religijność polskiego lu­
du. Zachęcał kaznodzieja słu­
chaczy, ażeby pamiętali, iż są 
Polakami, gdyż z piersi matek

wyssali swą polskość i że Ojco 
wie ich byli przedmurzem 
chrześcijaństwa, i w walce o 
wiarę i kościół Boży składali 
młodość, siły, mienie i życie. Z 
tego narodu i z tej wiary kato­
lickiej powiedział kaznodzieja 
—my tu na wychodźtwie wśród 
obcych i wśród swoich czerpie­
my siły żywotne, ’ abyśmy nie 
zmarnieli, jak tylu innych 
przed nami, niębacznycn na na­
turalne uzdolnienie ducha i na 
rodzime tendencje życia naro­
dowego zginęło, sprzeniewie­
rzywszy się pamięci odziedzi­
czonych wielkości i wiary. 
Szkoda, że nie mamy dosłow­
nej treści tego kazania, gdyż 
rzeczywiście było ono sznurem 
złotych myśli ubranych w 
barwne słowa..

Po kazaniu przemówił X. Ja­
kób J. Strzycki. Poczem nastą­
piła benedykcja. Czcigodne Sio­
stry Franciszkanki p. o. Błog. 
Kunegundy przygotowały i śli­
cznie przystroiły prowizorycz­
ny ołtarz pod golem niebem, 
przed skromnym klasztorkiem. 
Celebransem był O. Jerzy Roz- 
kwitalski, O. M. C. zarządca No­
win Milwauckich. Asystę sta­
nowili: X. Paweł Mytyś i X. 
Edward Madaj. — Melodyjnie 
brzmiały pieśni eucharystyczne 
chóru parafjalnego z parafji śś. 
Pięciu Braci Polaków i Męczen­
ników, pod batutą organisty p. 
Klarencjusza Rybowiaka. Po 
błogosławieństwie Najśw. Sa­
kramentem, wszyscy złączeni w 
jeden potężny chór odśpiewali 
hymn dziękczynny. Rozlegał się 
po całym obszarze głos poboż­
nego ludu a echa pieśni nieza­
wodnie popłynęły do tronu Bo­
żego. Po benedykcji odbyło się 
poświęcenie i nadanie uprzywi­
lejowanych odpustów artyku­
łów dewocyjnych, przez poboż­
ne osoby na pamiątkę naby­
tych. Tu dodać musimy, iż sta­
raniem komitetu pielgrzymki 
były zainstalowane głośniki, 
które roznosiły głos kazania i 
śpiewów po całym rozległym ob 
szarze. Wśród obecnych, mię­
dzy innymi byli: X. Jakób Or- 
ganiściak, p. Szczepan Kolanow 
ski, deputowany koronera; p. 
Józef Smółka, p. S. Rzeszotar- 
ski, pani Nowak i pani Laków- 
ka z Tow. Opieki nad Domem 
Starców z Avondałe, panie H. 
Ratajczak, R. Barys i B. Tobol­
ska, dyrektorki Macierzy Pol-

Z FRANCISZKOWA.
Nie ma prawie dnia, ażeby 

miejscowego ks. proboszcza 
Franciszka Jagielskiego, nie 
odwiedził któryś z jego znajo­
mych księży lub przyjaciół. 
Zjeżdżają bowiem na wystawę 
światową i przy okazji składa­
ją mu wizytę.

Już we wtorek najbliższy roz­
poczyna się urzędowo rok szkol­
ny. W kościele św. Franciszka 
odprawiona zostanie w dniu 
tym Msza św. do Ducha św. 
na intencję dzieci szkolnych.

W bieżącym tygodniu odby­
wają się zapisy do szkoły para- 
fjalnej od 9ej rano do 12ej w 
południe i od lej do 5ej po po­
łudniu, w sali parafjalnej.

Zapisujcie dzieci wasze do 
szkoły parafjalnej, a możecie 
być pewni, że dacie im należy­
te wychowanie i potrzebną nau­
kę. Przy zapisie trzeba wykazać 
się koniecznie'książeczką para- 
fjalną.

Odbył się z kościoła św. 
Franciszka pogrzeb ś. p. Fran­
ciszka Drysch, starego wiaru­
sa, liczącego przy zgonie lat 
75 Był on .ojciem pani F. Ży- 
muła, zam. pnr. 4200 W. Chi­
cago ave. Po odprawionych ce­
remoniach pogrzebowych przez 
ks. prób. Fr. Jagielskiego, zwło­
ki złożone zostały na wieczny 
spoczynek na cmentarzu św. 
Wojciecha. Pogrzebem zajął się 
p. Ed. Kirsten.

Dnia 2go września będą na 
Franciszkowie huczne weseli­
ska. Wstępują do stanu małżeń­
skiego: p. Tadeusz Stanisław­
ski z panną M. Lachowicz i p. 
Franciszek Cieśla z panną Sta­
nisławą Tarczan. Oba śluby od­
będą się w kościele św. Franci­
szka, pierwszy o 9ej, a drugi o 
lOej rano.

SZTUKA GOTOWANIA.
— Twoja żona miała wczoraj 

w naszym klubie bardzo inte­
resujący odczyt o „sztuce go­
towania”. Czemuż z nią nie 
przyszedłeś ?

— Nie mogłem, gdyż z po­
wodu choroby żołądka musia- 
łem pozostać w domu.

skiej i wielu, wielu innych. P. 
Franciszek Kruppa był oficjal­
nym anonserem. Po pobożnych 
ćwiczeniach, nastąpiła ochocza 
zabawa towarzyska, podczas 
której przygrywała orkiestra 
szkolna z Brighton Park. Tak 
odbyła się wycieczka niedzielna, 
która miała dwojaki przebieg, 
mianowicie religijny i zabawny 
— na chwałę Bożą i ku zabawie 
i uciesze ludu biorącego udział 
w tej imprezie. — ig.

Ceny Pójdą w Górę od 1-go Września—Ostatnia Sposobność po Tej Niskiej Cenie!FUTRZANE
PŁASZCZE

D o W y b o r u  N o r th e r n  S e a ls * , M en -  
d o z a  B e a v e r s *  i  M u s k r a ts , z  G a r n i-  
r u n k ie n i  z  R o s y j s k ie g o  F i t c h ,  G ro­
n o s ta ju ,  L a m p a r ta  i  I n n y c h .

D r u g ie  P ię t r o  
w  S k ła d z ie  W ie h o ld t* a  
P r z y  M ilw a u k e e  A v e .

U

Jutro Zakończenie Wystawy Monet 
i Medali w Hotelu Congress.

Od ubiegłej soboty w sali Flo- 
rentine, na drugiem piętrze ho­
telu Congress odbywa się wspa­
niała wystawa monet, medali i 
papierów wartościowych, któ­
rych wartość wynosi mil jony 
dolarów.

Wystawa ta odbywa się w 
związku z konwencją Amery­
kańskiego Stowarzyszenia Nu­
mizmatycznego, która zakończo 
ną zostanie jutro wieczorem.— 
W konwencji tej bierze udział 
przeszło 200 delegatów.

Na wystawie tej oglądać moż 
na wystawę monet chińskich 
od 1686 do 1110 lat przed Chry­
stusem.

Bardzo piękną kolekcję mo­
net amerykańskich, które sto­
ją najwyżej pod względem war­
tości, posiada p. Stanisław 
Drop, z pnr. 1824 Cortland ul. 
Jest on członkiem klubu Chi­
cago Coin Club, jak również

Z J ACKOWA.
Przygotowania młodzieży z 

Oddziału zwanego C. Y. O. do 
zabawy tanecznej, mającej się 
odbyć we środę, —- dnia 6go 
września, w nowo ulepszonej 
sali parafjalnej, odbywają się 
w całej pełni. Nietylko mło­
dzież lecz i starsi ciekawi są, 
jak nowo przerobiona sala 
wygląda i jak na nowej po­
sadzce będzie się tańczyć.

Już tylko kilka dni waka- 
cyji pozostaje dla naszej dzia 
twy. Rodzice zapisujcie dzieci 
wasze do szkoły parafjalnej a 
nie publicznej, bezwyznanio­
wej. Jest to waszym świętym 
obowiązkiem baczyć na to, by 
dziecko wasze otrzymało wy­
chowanie rdzennie katolickie.

-ić »
W każdą niedzielę w przed­

sionkach kościelnych zbiera­
na jest ofiara na biednych w 
parafji. Za ofiarodawców od­
prawia się Msza św. w ostat­
nią niedzielę każdego mie­
siąca.

Obecnie nasi bracia zakon­
ni wraz z innymi współbrać­
mi zgromadzenia Zmatwych- 
wstania Pańskiego, kończą 
doroczne rekolekcje.

Najostrzejszym mieczem jest 
zły język.

4 ...... • . . •

DO OUR PART

P R Z Y  M IL W A U K E E  A V E . 
b lis k o  A s h la n d  A v e . — Armitage 1000 

Kupujcie w Czwartek Od 9:30 Do 9

głównego Amerykańskiego Sto 
warzyszenia Numizmatyczne­
go.

Pan Drop, Polak, zamieszku­
jący na Marjanowie, posiada w 
sali Religji na wystawie chica­
goskiej wspaniały zbiór meda­
lików po kilkaset lat liczących, 
tak srebrnych jak i mosiężnych. 
Pozatem w sali budynku nr. 3, 
gdzie znajduje się pierwsza ma­
szyna drukarska Guttenberga, 
p. Drop posiada książkę druko­
waną w roku 1530 a zakończo­
ną 12 lat później. Książka ta 
drukowaną była drewnianemi 
czcionkami.

W hotelu Congress oglądać 
można u niektórych zbieraczy 
wielką liczbę polskich monet z 
czasów Batorego, Zygmunta, 
Sobieskiego i ostatnie przed 
rozbiorowe.

Eksponaty są bardzo cieka­
we i godne widzenia.

CO SŁYCHAĆ NA POLONJI.
Państwo Jan i Konstancja 

Gólubscy, mieszkający na Sta­
nisławowie, przy Sloan ulicy, 
obchodzili 40 rocznicę wspól­
nego pożycia małżeńskiego we 
wtorek w gronie swoich dzieci 
i braci. Życzono1 im doczekania 
się złotego wesela. Państwo ju­
bilaci ślubowali na Stanisławo­
wie.

&
Znany Polonji i profesji den- 

ty,styki, Dr. Edw. J. Kanser, 
przeprowadził swój gabinet 
dentystyczny p. nr. 3435 Mil­
waukee vae.

POLSKI MŁODZIENIEC 
PRZEJECHAŁ NA ŚMIERĆ 

PRZECHODNIA.
Newark, N. J„ 30 sierpnia.— 

Juljusz Płocki, zam. pn. 635 E. 
10-ej uh, został aresztowany i 
zatrzymany pod kaucją w su­
mie $1,0010 do przesłuchów są­
dowych, pod zarzutem, że kie­
rując automobilem, przejechał 
pa śmierć Antoniego Pinto. —- 
Kilku świadków wypadku jest 
gotowych stwierdzić, że Płocki 
nie ponosi żadnej winy .

PRZEHOLOWAŁ.
— Jak często powtarzają się 

te bóle?
— Co dziesięć minut, panie 

doktorze.
— A jak długo trwają?
— Mniejwięcej pół godziny

■ IICOI.IH

Już Dzisiaj Płaszcze Tej 
Jakości Są 25% do 40% 

Droższe

Niema co do tego dwóch zdań! K obieta, któ­
ra  nie kupi sobie futrzanego płaszcza teraz  
— u W ieboldfa, podczas wielkiej sierpniow ej 
sprzedaży fu te r — będzie wkrótce zmuszona 
zapłacić daleko więcej, dlatego, że CENY 
FU T E R  ID A  SZYBKO W G Ó RĘ: W krótce 
niemożliwem będzie kupić skórki ta k  ładne i 
tak  dobrej jakości za cenę niższa od $125.

W f i S S B O Ł i > u 9 §

Przy M ILW AUKEE AVE. b lisko ASHLAND-— ARMITAGE 1000
Parkujcie i Kupujcie w Czwartek Od 9:30 Do 9-tej 

K u p u jc ie  N a  W ie b o ld t a  P la n  K r e d y to w y

ŚWIEŻE
MASŁO

M e a d o w  G o ld  l u b  
C lo v e r b l o o m  w  k a r ­
t o n a c h .  2 
f u n t y  o d ­
b i o r c y .  F u n t '

JABŁKA 
DO JEDZENIA

W e a l t h y  j a k o ś c i .  —■ 
N a j l e p s z e  w  h a n d l u .
gBB funtów 25c

B u s z e l  $1.30. 
lOc e x t r a  d o s ta w ę .

PIECZONE

SZYNKI
C a l i ,  g o t o w e  d o  p o ­
d a n i a ,  7 f u n t ó w  p r z e  
c i ę t n i e  p r z e d j  
p i e c z e n i e .
K a ż d a .  . . . 69©

JAJA — Meadow Gold lub Clo- 
yertoloom w  kartonach. 2 tuziny  
odbiorcy. Duże w ybra- 
ne, świeże, tuz in  . . . .
SIRLOIN LUB ROUND STEAK 
—• znakom ity tnitetjazej jakości, 
najlepsze części. 4  ®
F u n t .............................. *  i ? * ’
WĘDZONE KAWAŁKI — zna­
kom ite su g a r cured, 1% do  3 
funitów przeciętnie. C h u -4  
de i kruche, fu n t . . . .  "  ” —* 
TWARDE SALAMI — h a  spo­
sób niemiecki, najlepszej
jakości fu n t ...............
KOTLETY JAGNIĘCE — do- 
sl&onalłe m łode od żeber 
lub od szuldry, fu n t
CZYSTY SMALEC — A rm oufa  
S tar, w  kartonach,ź 2 fun- gn 
ty  odbiorcy. F u n t . . . .  d 
CZERWONY MEUNSTER SER 
—  całk iem  śm ietankowy 4  
z Wiisconsiniu. F u n t “  
SZWAJCARSKI SER — ex tra  
znakomity z Wisconsinu,
Aut i go manki. fu n t . . .  
PHILADELPHIA ŚMIETAN­
KOWY SER —
specjalnie pactzlk a  .........
KRAFTA CUP CREAM DO 
SMAROWANIA, —  8 uncjowe 
kubki. kubki
Specjalnie "  za 
KRAFTA SER W PACZKACH, 
% funtow a pacziki A m erykań­
skiego sera, w osełkach lub 
sznyajcairdki, za
na ju tro  “
MARYNOWANE RYBY — śle­
dzie k ra ja n e  na lunez, Norweg- 
skie An.chovies, R osyjskie s a r ­
dynki, do w yboru

, fu n t .........................

14©

2 9 c

S5c

MARYNOWANE SUEDZIE —
lub zaw ijane, E! gn
s z t u k a ............................ 3C
KAWA —• Del Monte świeżo pa­
lona, funtow a
puszka ..............
CZERWONE ŁOSOSIE Lib- 
by nr. 1, wysokie puszki, czer­
wone z A laski, «
puszka ........................  “
PEANUT BUTTER — na Chleb, 
Ajrmour’a Veribelst, 1 4
funtow e słoiki, słoik "  W w  
SŁODKIE OGORKI — relisli 
lub słbdko mieszane,
kwartowy s ło ik ........
KARTOFLE — U. S. nr. 1. 
kości, Idaho  Russets,
fu n t ................................
B iałe  4  funtów 
Cotoblers, “  ”  za 
POMARAŃCZE — znakomite z 
Kalifomjii, duże,
s z t u k a .....................
ANGEL FOOD CIASTKA — 
duże, asortowane lu-

19©
1. ja-

3c

2©
23©

do-

S O ©

kry. Sztuka ...........
PIECZONE KURCZĘTA 
skonałe jakości mle- 
kłem  palszone, fu n t 
COLE SŁAW — z ma-
janasem . f u n t ...........
SAŁATA Z KARTOFLI — na­
szej domowej fun ty  
roboty, spec, za
PAJE JABŁKOWE — 4  
świeże, duże, każdy •  3^** 
CIASTA DO KAWY — Francu­
skie na m aśle za 
lub streuisel. “
KOKOSOWE MACAROONS — 
smaczne, specjalnie .. 1 7 ©
funt

N a S p rz e d a ż  W  C z w a r te k  T y lk o . Za G o tó w k ę  B e z  D o s t a w y .

t



D Z IE N N IK  C H IC A G O SK I ŚRO D A . D N IA  30-GO S IE R P N IA . 1933. ST R O N A  T R Z E C IA

Z  JAKIEGO ŹRÓDŁA A R T Y Ś C I FILM OW I CZERPIĄ SW E DOCHODY.

Artyści Filmowi w Hollywood są też ekonomicznymi. Zatrudnienie ich. które dawniej sprawiało im przyjemność i zabawę stało się dziś ich przed 
Cewzięciem przynoszącem dochód. Powyższy szkic wskazuje najdokładniej czem się artyści filmowi teraz trudnią.

' ^ . . Ą
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Królowa TygodniaPol. Gościnności 
Na Międzynarodowem Przyjęcia.
Przed kilkoma dniami Ja­

pończycy urządzili w swej her­
baciarni zwanej „Rinkotei” na 
wystawie światowej, między­
narodowe przyjęcie — herbatkę 
czyli „Che-no-yu”. W przyję 
ciu tern wzięły udział królowe 
w narodowych strojach, repre­
zentujące 28 państw. Najpierw 
podejmowane były specjalnie 
zaproszone następujące cztery 
królowe: Włoska, p, Wirginja 
Caffarello, Ukraińska, p. Ma­
rja Lubas, Węgierska, p. Flora 
Peters i Królowa Tygodnia Pol­
skiej Gościnności, p. Karolina 
Lew. Królowa Polska wystąpiła 
w atłasowym kontuszu polskim 
niebieskiego koloru, z białem 
futerkiem lamowanego oraz 
w niebieskiej konfederadce z 
pawiem piórkiem. Na piersiach 
panny Lew jaśniała biała atła­
sowa wstążka z amarantowym 
napisem „Poland”. Cztery te 
królowe były specjalnie podej­
mowane japońską gościnnością 
przez dwie wybitne Japonki na 
tę uroczystość przez rząd wy­
delegowane. Po herbatce nastą­
piły zdjęcia fotograficzne w o- 
grodzie przy Japońskiej herba­
ciarni ,,Rinko-tei”.

Następnie urządzono drugie 
przyjęcie międzynarodowe na 
specjalnie zbudowanej estra­
dzie na które zaproszono kró- 
bwę reprezentujące 28 państw. 
Były tam: Miss America, p. 
Ilarjorie Moll, Miss Austria, p. 
Betty Tarborsky, Miss Bułga­
ria., p. Zorka Yovcheff, Miss 
Canada, p. Lucille Andy, Miss 
Gzech osloyakia, p. Helena Mra- 
chovska, Miss Denmark, p. 
Helena Miller, Miss Germany, 
p. Anna-Marie Gertz. Miss 
Great Britain, p. Eileen Ma- 
ther, Miss Hungary, p. Ilena 
Peters, Miss Irish Free State, 
p. Ener Phibbs, Miss Italy, p. 
Wirginja Caffarello, Miss Lat- 
via p. Klara Jessen, Miss Li- 
thuanią, p. Ewa Paulskitte,
I liss Netherlands p. Juel Yon- 
ker, Miss Norway p. Ewelina

Gunderson, Miss Palestine p. 
Belle Allen, Miss Poland na­
sza królowa Tygodnia Gościn­
ności Polskiej, p. Karolina Lew, 
Miss Roumania, p. Marja Jor- 
tia. Miss Sweden p. Beatrycja 
Burgeson. Miss Switzerland p. 
Lillian Zweifel. Miss Ukrainę 
p. Marja Lubas Miss Jugosla- 
via. Japonje przedstawiała p. 
Chizako Mitsuhashi a p. Mał­
gorzata Iglehart abiturjentka 
Uniwersytetu w Syracuse, N. 
Y„ tłómaczyła ceremonje z ję­
zyka japońskiego na angielski.

R. Iglehart od wielu lat za­
mieszkuje w Tokio, w Japonji i 
przyjechała do Ameryki wraz 
z dwoma Japonkami. Japonki 
przywiozły ze sobą również 
książkę pamiątkową w której 
każda z królowych musiała w 
języku ojczystym napisać wra­
żenia jakie odniosła z tej go­
ścinności. Należy zaznaczyć, że 
wielu z nich tego uczynić nie 
mogło nie znając już języka oj­
ców swoich. Z dumą zaznaczyć 
trzeba, że nasza królowa w pię­
knym i poprawnym języku Pol- 
skiem opisała swoje wrażenia 
w następujący sposób:

Chicago, Illinois,
Dnia 25 sierpnia, 1933 r.
„W dowód mile spędzonych 

chwil na herbatce Cha-no-yu w 
Rinko-tei, Pawilonu Japońskie­
go, urządzonej przez Centra] 
Tea Asociation z Japonji na 
Wystawie Światowej, dla 28 
grup narodowościowych, w 
Dniu 28go sierpnia, 1933.

„MISS POLAND” 
Karolina M. Lew, 

Królowa Tygodnia Gościnności 
Polskiej na Wystawie Świato­
wej od 17go do 23 lipca, 1933.

Książka ta ozdobnie oprawio­
na zwróconą będą do jednej z 
bibljotek narodowych w Tokio, 
Japonji, na Wystawę.

Po przyjęciu herbatką wszy­
stkie królowe zaproszone były 
do restauracji japońskiej przy 
pawilonie na obiad gdzie urzą­
dzono również piękny program

T H E  T U T T S B y  C ra w fo rd  Y o u n g
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C bpyright, 1983 , By C entral Press A aw cia tion . Iłie.

Głos Kobiety o Całowaniu 
Pań w Rękę,

W krakowskim Ilustrowa­
nym Kur jerze Codziennym to­
czy się ożywiona i interesują­
ca polemika na powyższy tę- 
mat. Podajemy tu głos jednej 
z pań, nawiasem mówiąc rze­
czowy i logiczny. Oto co pisze:

Abstrahując od tego, że po­
całunek w rękę jest wręcz nie 
higjeniczny, krępujący, itp.„ 
przy tem wszystkiem jest moc­
no przestarzały. Prawie więk 
szość stoi na stanowisku, że 
pocałunek w rękę ma jakieś 
specjalne znaczenie: wyraża, 
czy to szacunek, cześć, powa 
żanie, czy też uprzejmość, itd 
I rzeczywiście, mógłby może 
mieć takie znaczenie, ale rozpo­
wszechniony w ten sposób, jak 
obecnie, mojem zdaniem, stra­
cił zupełnie swój charakter i 
znaczenie. Nie mogę sobie abso­
lutnie wyobrazić, że jakiś An 
tek, żegnając swoją Kasię 
przy słowach „kiedy się uwidzi- 
my,” całując ją w rękę, miał za 
miar wyrazić jej cześć, szacu­
nek czy coś w tym rodzaju, je­
żeli cały jego sposób mówienia 
i zachowania świadczy, że wo- 
góle nie wie nic o istnieniu te 
go rodzaju oznak rycerskości w 
stosunku do dam. Teraz z inne­
go punktu widzenia. Istnieją 
podlotki, które bardzo przychyl­
nie odnoszą się do tego wątpli­
wie przyjemnego zwyczaju. — 
Twierdzą, że pocałunek w rę 
kę, to jakby „pasowanie” na 
kobietę. Należałoby pozazdroś­
cić im tak małych wymagań.

Mojem zdaniem zaś jest: po­
całunek w rękę powinien prze- 
-tać istnieć, również (nie chcę 
oowiedzieć: szczególnie) i z te ­
go powodu, że jest przestarza­
ły!

Przecież tak samo, jak np. 
moda jakichś kapeluszy, su­
kien. czy kolorów przestaje 
'stnieć przez to, że jest „obno­
szona,” „spopularyzowana,” i 
p„ tak i pocałunek w rękę po­

winien przestać istnieć z po­
dobnych powodów. — Istnieje

przecież ogólny pogląd, że stać 
w miejscu—to cofać się wstecz. 
A my, zamiast iść naprzód — 
cofamy się dosłownie wstecz i 
jeszcze z przechwałką wspomi­
namy o tem, że ten osławiony 
pocałunek w rękę wywodzi się 
jeszcze z tego i tego wieku.

Dlatego w tej epoce radja i 
przelotów nad Atlantykiem, 
kontynuować tak stare przy­
zwyczajenie ?

Nie wiem, co zaproponować 
wzamian za pocałunek w rękę. 
Wolę, aby mnie kto inny, kto 
moje zdanie podziela, w tem 
wyręczył, o ile jakaś „rekom­
pensata” wogóle jest koniecz­
na.

Ja nie wchodzę już w to, co 
myśli taki pan, całując mnie 
w rękę, czy czyni to z przyjem­
nością (nie wiem, co go do te­
go ewentualnie przymusza.) — 
Nie chodzi mi już nawet o „te­
chnikę” tego pocałunku.

Razi mnie tylko ten brak o- 
ryginalności, brak krytycyz­
mu, ’ to niewolnicze poddanie 
się jakiemuś niezbyt mądremu 
zwyczajowi, to lenistwo do dą­
żenia do indywidualności, —  
śmieszny pęd do naśladowania. 
Zdaje mi się, że już pochleb­
niej szy jest sąd o kobietach, 
iż są niewolnicami mody, niż 
mój sąd o mężczyznach, że są 
niewolnikami jakiegoś starego 
a zbytecznego zwyczaju.

I z tych powodów ja  rów­
nież przyłączam się do głosu: 
Precz z pocałunkiem w rękę.

Obiad Na Jutro.
Zupa Rybna Zabielana.

Pierożki Drożdżowe z Serem. 
Ananasowa Sałata.

Herbata i Pyzy.

Zupa Rybna Zabielana. —
Wziąć funt karasków i funt 

lina, obrać z mięsa, posoliwszy 
kości, ogonki i główki z włosz­
czyzną i korzeniami gotować go 
dzinę, ażeby otrzymać smak 
potrzebny do zupy. Pozostałe 
zaś mięso osobno z pokrajaną 
marchewką, kalarepą i pietru­
szką ugotować i podać do sto­
łu po zupie. Pół kwarty kwaś­
nej śmietany rozbić odpowie­
dnio z łyżką mąki i tem zapra­
wić smak powyższy, zagotować 
doprawić do smaku i wydać do 
stołu z łazankami.

Pierożki Drożdżowe z Serem.
— Sześć żółtek, pół szklanki 
sklarowanego masła, łyżkę cu­
kru ubić, razem, dodając droż­
dży, wszystko to wymieszać i 
postawić w cieple, żeby podro­
sło. Po wyrośnięciu wyłożyć na 
stolicę, podzielić na 10 części, 
nasmarować ćwiartki papieru 
masłem, nałożyć płasko cia­
stem, na ciasto położyć masy 
z twarogu zmieszanego z cu­
krem. żółtkami i małemi ro­
dzynkami lub też z powideł za­
prawionych cukrem, złożyć cia­
sto razem z papierem na poło­
wę, ułożyć na blasze i wstawić 
do pieca. Skoro papier zżółknie, 
wyjąć z pieca, odjąć papier, o- 
sypać każdy pieróg cukrem i wy 
dać można, podając do nich 
śmietanę.

Ananasowa Sałata. — Kawa­
łek ananasu, 1 paczka śmietan­
kowego sera, sałata. — Sałatę 
poszatkować i ułożyć na tale­
rzykach. Położyć na niej kawa­
łek ananasu a na wierzch kule­
czki z sera. Na to nałożyć łyż­
kę ubitej śmietany.

Pyzy. — Rozczynić pół kwar­
ty mąki pszennej z filiżanką 
mleka i jedną kostką drożdży, 
a gdy podrośnie, wbić dwa żół­
tka i jedno całe jajko, a także 
dodać pół łyżki masła i soli do 
smaku i dobrze wyrobić. Gdy 
zacznie znowu rosnąć, wyrzu­
cić na posypaną mąką stolnicę, 
rozciągnąć ręką na grubość je­
dnego cala i wycinać kielisz­
kiem okrągłe krążki, jak na 
pączki i rozłożyć na stolnicy, a 
gdy podrosną, wtedy wrzucać 
na wrzącą wodę i gotować bez 
pokrywy; gdy wypłyną już na 
wierzch, wybierać durszlakową 
łyżką, polać masłem lub przy­
smażoną słoniną i natychmiast 
wydać na stół, bo opadną; je­
dząc, nie należy ich krajać no­
żem, bo zrobi się zakalec, ale 
rwać widelcem.

jesteS dziś t a k a  
IN N A , M ARYLO .
CZY ZR O B IŁE M  COŚ

ZŁEGO ?

"D U S I S IĘ ” . . .  
C IE K A W E ! T A K  

JA K B Y  SIĘ  NA 
M N IE  G N IE W A ŁA . 

Z A C H O W Y W A ŁA
SIĘ JA K B Y M  M IA Ł  

P R Z Y N A JM N IE J 
"B .O .”

PR ZEC IE Ż JA 
N IE  MOGĘ M IEĆ 
"B .O .” ! A  JE D N A K  
Z A B E Z P IE C Z Ę  S IĘ  
I K U P IĘ  L IF E B U O Y

JA K  ŚW IEŻY M  
CZUJE SIĘ  CZŁO ­
W IE K  PO PR YSZ­
NICU Z L IF E B U O Y . 
I N IE  PO TR ZEBA

M A R T W IĆ  S IĘ
O " B , 0 . " I

N IE . A LE Ż  N IE !  . . . 
T Y LK O  T A K  GORĄCO 
N IE M A  PO W IETRZA- 

DUSZĘ S IĘ !

ZNIKŁO „B.O.”—M aryla już niema humorków

C H O D ŹM Y DZIŚ GDZIEŚ POTAŃCZYĆ. 
DOBRZE M A R Y LO ? A MOŻE 

Cl Z A  GORĄCO?

W  chw ili obecnej w szyscy pow inn i pop ierać  P rezydenta

W GORĄCE, duszne, pe łne 
po tu  dn i, u w a żn i mężczy­

źn i l kob ie ty  s ta ra ją  się b a r­
dz ie j n iż  k ie d yko lw ie k  u n i­
kać ” B . O.”  (w oń c ia ła ) .  
U żyw a ją  stale L ife b u o y  w 
ką p ie li. Jego o b fite  m yd lin y  
oczyszczają po ry  do g łęb i. 
Jego czysta, świeża z n ik a ją ­
ca szybko woń m ów i Wam. 
że ” B .O .”  niem a n a jm n ie j­
szej sza n sy !

.Zmęczona” cera, przy­
chodzi do siebie

W m asujc le  dobrze co w ieczór 
łagodne, p ieniące się m y ­
d lin y  L ife b u o y  w  tw a rz  i 
sp łó ka jc ie . Oczyszcza ono 
do g łęb i po ry  od nagrom a­
dzonych nieczystości —  w y ja ­
śn ia  i  odświeża m ętną cerę.

Utrzymuje Wytworność 
w Największe Upały

W e do o u r p a r t”

Do Czego Doprowadza Mtida?

muzykalno w kolany w języku 
japońskim. Później nastąpiły 
ponownie zdjęcia fotograficzne 
po których królowe otrzymały 
piękne jedwabne parasolki i 
chusteczki w upominku a pier­
wsze cztery królowe otrzymały 
swe fotograf je na pamiątkę 
dnia tej uroczystości.

Na obiad zaproszeni również 
byli wybitni Japończycy oraz 
urzędnicy z Wystawy Świato­
wej. Oprócz powyżej wymienio­
nych byli tam również panna 
Marja Lew, siostra Królowej 
Tygodnia Polskiej Gościnności, 
p. Piskowski, pani Gertz. ma­
tka królowej Niemiec i p. Igle- 
hart.

Prawidłowe przechowywanie 
zapasów wędzonego mięsa, itp. 
w lecie. Kto nie posiada prze­
wiewnej piwnicy lub lodowni, 
niech w gorącem lecie zapasy 
mięsa wędzonego, słoniny, itd., 
przechowuje w sposób następu­
jący: do kosza lub skrzyni na­
sypać sproszkowanego torfu 
(od ogrodnika) i poukładać o- 
we zapasy mięsa, zważając na 
to, aby całkowicie były nakry­
te torfem. Nakrajane kawałki 
mięsa ,okrasy itd., również za­
kopać można w torfie, poprzed­
nio jednak należy je zawinąć w 
papier pergaminowy. Zapobiega 
się tym sposobem poceniu się i 
wysychaniu wędlin i mięsa.

RADA PRAKTYCZNA.

Jeśli się nie jest przyzwyczajoną 
do ciepła silnych promieni słonecz­
nych nie można leżeć godzinami w tem 
gorącu, bo próba ta jest bardzo nie­
bezpieczną.

Prawda nie ma stopni, jest 
tylko zawsze prawdą i nie mo­
że być więcej prawdą.

S to so w n y  S tr ó j  Do P odróży Czółnem .

KSIĄŻKI AUTOREK 
POLSKICH.

Pani Zofja Zdziennicka-Ber- 
gerowa, zawiadomiła nas, iż 
książki autorek polskich, przy­
słane na Międzynarodowy Kon­
gres Kobiecy, znajdują się w 
Northwestern Uniwersytecie, 
pod opieką prof. Kocha, razem 
z książkami innych narodowoś­
ci, które reprezentowane były 
na tym kongresie.

Czółno służy pani Philip Maher jako najprzyjemniejszy środek do zwie­
dzania Wystawy Światowej. Strój pani Maher składa się ze stosownego bia­
łego deszczownika z chińskeij krepy, ozdobionego piękną pelerynką. Z je- 
sienią tegoroczną ukazały się deszczowniki: z .jedwabnej krepy, z podwój­
nej tkaniny, satynowe, z olejowego jedwabiu i zamszowe.

ARTYŚCI CHUDNĄ I — 
UMIERAJĄ.

Podstawą powodzenia i... pra­
cy artystek filmowych jest fo- 
togeniczność.

Ten kardynalny warunek wy­
maga jeszcze wielu wysiłków, 
aby — pomijając inne walory 
— utrzymać t. zw. „linję ciała,” 
zależną w pierwszym rzędzie 
od wagi To też towarzystwa 
filmowe, kontraktujące jakąś 
aktorkę, obowiązują ją do nie- 
przekraczania ustalonej wagi. 
W razie niedotrzymania tego 
punktu umowy artystk-a zostaje 
wydalona bez żadnego odszko­
dowania.

W obawie przed utratą pra­
cy, artystki chwytają się wszy­
stkich środków, zapewniają­
cych im utrzymanie wagi: gim­
nastyka, formalne posty, ką­
piele, zabiegi chirurgiczne itd. 
itd.

Nie wszystkie jednak zwycię­
sko wychodzą z tej próby.

Karen Morley naprzykład — 
zmuszona była porzucić ekran, 
gdyż wyczerpana nieludzką dje- 
tą, ciężko zapadła na zdrowiu. 
Eva von Beme, po kilkumiesię­
cznej kuracji odtłuszczającej 
została inwalidką na całe życie. 
Barbara la Marr umarka...

Loretta Young, mierząca i 
metr 63, waży... 45 kilogramów; 
Joan Crawford, mierząca 1.63, 
waży — 49 klg.

Te oto piękności szkieletowe, 
dzięki prestiżowi ekranu i ol­
brzymiej propagandzie, jaka

wokoło nich robiona jest przez 
producentów filmowych, ucie­
leśniając w oczach miljonów ko 
biet ideał piękności, stworzyły 
modę szczupłości.

Logika tych miljonów jest 
nader prosta: wobec tego, że 
Joan Crawford waży zaledwie 
49 kilogramów, postaram się 
ważyć tylko 45 i będę jeszcze 
piękniejsza od niej . . .

Wobec tego, że Young zjada 
na obiad 12 oliwek i filiżankę 
soku pomarańczowego, zadowol- 
nię się 6 oliwkami i połową fi­
liżanki soku. Będę w ten spo­
sób o wiele powabniejsza od 
niej.

Konsekwencje takiego rozu­

mowania coraz bardziej niepo­
koją lekarzy Stanów Zjednoczo­
nych, Francji i innych państw, 
gdzie wpływy kinematografu 
są największe.

Anemja, gruźlica ,histerja i 
choroby serca zabierają tysią­
ce ofiar rocznie.

W okresie 1927—1932 zmar- 
ło w Stanach Zjednoczonych 
przeszło 10,000 dziewcząt skut­
kiem zabiegów odtłuszczają­
cych.

Instytut higj eny w San Fran­
cisco opublikował inną staty­
stykę, z której wynika, że kon­
sekwencje „sztucznego chud­
nięcia” wyrażają się dla ekono- 
mji Stanów Zjednoczonych stra 
tą 200 miljonów dolarów rocz­
nie.

N O K T U R N .
Nocka mrokiem ziemię słoni,

Świat kołysze w sny,
Wiatr po sennej hula błoni,

Białe strzępiąc mgły,
Srebrny księżyc w gwiazd drużynie 
To z chmur wyjrzy, to w nich ginie; 
Zgasły światła — drzemie sioło, 
Głucha noc i cisza wkoło,
Grają, tylko w mgle derkacze,

Szumi bór do snu 
I  fujarka w dali płacze:

Oj du, du, du!. . .
Lecą pieśni, lecą chyże

Hen, w daleki świat;
Pod cmentarne lecą krzyże,

Pod okienka chat,
Pod mogiły zapomniane 
Przypadają rozetkane 
I kołysząr nutą rzewną 
W okien szyby, w krzyżów drzewo, 
Biorą na swych skrzydeł loty

Wszystek ziemi żal,
Wszystkie bóle j tęsknoty

I unoszą w dal!. . .
Nieme skargi, głuche bóle,

Niespłakane łzy,
Ciche troski i niedole

Lecą, lecą w mgły.
Rozpętane czarem pieśni 
To, co niżało w grobu pleśni,
I  co skryte w piersi łkało,
Glos przybrawszy tam i ciało, 
Rozszlochane na jaw rwie się

Wśród przyrody snu,
A wiatr płacz ten w chmury' niesie...

Oj, du du du du!. . .
Włodzimierz Zagórski.

SU KIENKA, STOSOWNA 
NA WSZELKIE OKAZJE.

Modelko 401.

Nabyć można w wielkościach 14, 16, 
18, 20 lat, 36, 38, 40 cali w biuście. Na 
wielkość 16 potrzeba 214 jarda 54 ca­
lowej materji.

WYGODNA SUKIENKA DO 
SZKOŁY.

Annę Adams Modełko 1534.

Zamówić można tylko w wielko­
ściach 4, 6, 8, 10, 12, 14. Na wiel­
kość 10 potrzeba D i jarda 54 calowej 
materji, 1% jarda 36 calowej kontra­
stowej materji.

Prosim y przysłać PIĘ T N A ŚC IE  CENTÓW (15c) w raz  z kuponem na 
którym należy w yraźnie wypisać im ię i nazwisko, adres, num er fasonu i 
wielkość.

Zamówienia przysyłać na  a d re s : Dziennik Cłiicagoski, 1456 W. Divl- 
sion Street, Chicago. 111.

KATALOG MÓD, p rzedstaw iający  najnow sze fasony popołudniowych, 
sportowych i domowych sukien, dam skiej bielizny, kosztuje tylko P IĘ T ­
NAŚCIE CENTÓW. K atalog  w raz z jednem modełkiem DW ADZIEŚCIA 
PIĘĆ  CENTÓW.

H O JN O ŚĆ  M ĘŻA .
— Nie wiem, jak mam sobie 

tłumaczyć hojność mego męża; 
pisałam do niego, że przedłużę 
moje wakacje o tydzień, jeśli 
przyśle mi $50, a on mi przysła' 
8200.

PROSZĘ O NADESŁANIE MODELKA

N r......................

W ie lk o ść .......................................................................................

Imię i Nazwisko.......................................................

A d r e s .............................../ ........................................................

M ia s to ...............................................................S t a n ..................
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Ali le tte rs  shall be addressed to

W ychodzi codzień z w yjątkiem  
niedziel i Świąt uroczystych.

P R Z E D P Ł A T A  W Y N O S I

Rocznie .............................................$5.0©
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P r e z y d e n t  w  L e ś n y c h  O b o z a c h .
Prezydent Roosevelt odwiedził już niektóre z tak zwanych 

leśnych obozów i w przyszłości ma je także odwiedzać.
Te wizyty nie są bez znaczenia. Pan Prezydent nie jedzie 

do obozów, żeby w nich zażywać świeżego powietrza. Nie jedzie 
tam również, żeby się naocznie przekonać, jak obozy są zorgani­
zowane, czy „obozownicy” są dobrze karmieni i czy „wydajnie” 
pracują. Świeżego powietrza ma Pan Prezydent dość w swoim 
Hyde Park, a  innych wiadomości dostarezyćby mu mogli spe­
cjalni adjiuntaci. Wizyty Prezydenta w obozach leśnych muszą 
mieć zatem inne znaczenie i w dodatku znaczenie bardzo wiel­
kie.

Osobiste interesowanie się życiem w obozie stwarza bezpo­
średni kontakt między obozem i Prezydentem, szefem wszyst­
kich sił zbrojnych Stanów Zjedn. Nie twierdzimy, żeby zacho­
dził związek między obozami leśnemi i zbrojnemu siłami kraju, 
ale także nie spieszylibyśmy się w to uwierzyć, gdyby ktoś chciał 
dowodzić, że takiego związku niema.

Obecnie ma Pan Prezydent do dyspozycji armję ze sztan­
darami, na których widnieje orzeł niebieski i haftowane 
NRA. Gdyby ta  armja zawiodła — dobrze jest mieć rezerwy 
w leśnych obozach. Dlatego może Pan Prezydent stara się już 
teraz robić sobie sprzymierzeńców. Oczywiście, są to zgadywa­
nia. Mogą one znaleźć potwierdzenia, ale mogą także okazać 
się imaginacją.

Odwiedziny Prezydenta w obozach leśnych mogą mieć jesz­
cze inne znaczenie. Może obozy staną się zalążkiem armji ame­
rykańskiej na innych zasadach opartej. Mogą się one przyjąć 
i rozpowszechnić w taki sposób, że nie będzie w Stanach Zjedn. 
młodego człowieka, któryby „leśnego obozu nie przechodził”, tak 
jak w Europie, gdzie istnieje przymusowa służba wojskowa, 
niema ani jednego młodego człowieka, któryby tej służby nie 
przechodził.

Stany Zjednoczone niekoniecznie mają przyjąć europej­
ski system bez zmian. Mogą przyjąć go jako zasadę i uzgodnić 
ją z tutejszemi wymaigniami, z naszą psychologją i pojęciami 
o służbie wojskowej.

Taki piań nie podobałby się pewnie pacyfistom, którzy w 
ćwiczeniach wojskowych a przedewszystkiem w dyscyplinie woj­
skowej widzą podstawową przyczynę wojen—tego największego 
nieszczęścia ludzkości. Ale Prezydent Roosewelt i jego doradcy 
niekoniecznie muszą mieć na myśli wojnę, przyglądając się życiu 
w obozach- leśnych. Mogą w  tern dopatrywać się potężnego 
środka wychowawczego, a właśnie wychowania nam ogromnie 
potrzeba.

Dlaczego zamożni ludzie posyłają swoich synów na naukę 
i wychowanie do tak zwanych akademij wojskowych? Dlaczego 
miło nam patrzeć na zachowanie się kadetów ?

Niezawodnie dlatego, że ta  młodzież inaczej jest wychowa­
na i dlatego inaczej się zachowuje w towarzystwie i w miejscach 
publicznych, jak młodzieniec ze szkoły publicznej.

Pobyt w wojsku daje to, czego młodzież nasza nie posiada i 
czego gdzieindziej nabyć nie może.

Nie jest zatem wykluczone, że Prezydent patrzy na obozy 
leśne, jako na zalążek wychowawczej instytucji-

Z e g n a j  B ło g i P o k o ju .
Niczego chyba ludziska strapione nie pragną tak jak poko­

ju. — Nie wszyscy oczywiście. — Ile to wysiłków już poczynio­
no, by światu zapewnić trwały niezamącony pokój.

A jednak, choć ten pokój jest tak upragniony, choć się o 
nim pisze i mówi tak wiele, jakże trudno osiągnąć pokój na 
stałe.

Od niepamiętnych czasów, aż do naszych dni pokój trwały 
wydaje się jakby jakimś nieosiągalnem marzeniem, v— Uczeni 
wszystkich krajów i czasów, wielcy filozofowie, politycy i spo­
łecznicy najróżnorodniejszych używali pomysłów, aby wreszcie 
świat uszczęśliwić, obdarzyć go niezamąconym. już nigdy spoko­
jem, lecz zawsze raczej zawodziły te  ich środki i sposoby.

Po wojnie powołano do życia różne organizacje, związki, 
Ligi itd., których zadaniem czuwanie nad pokojem świata. O- 
bradowano dużo. Gadano dużo, uchwalano rezolucje, którym na 
przekór towarzyszył huk armat, zgrzyt broni-

Obradowała konferencja rozbrojeniowa bez namacalnych 
rezultatów.

Może jednak nie całkiem bez rezultatów. Bo zamiast się 
rozbroić — narody się Zbroją! Fabrykacja broni się rozwija 
w najlepsze, bo zawsze popyt na nią.

I otóż w erze ,powszechnego rozbrojenia” nadchodzi z An- 
glji sensacyjna wiadomość, że Anglja planuje budowę nowej es­
kadry lotniczej, składającej się z 100 samolotów bojowych.

„Daily Herald” donosząc o tym projekcie pisze, że budowa 
ta ma być tak przyspieszona, że nową eskadrę będzie można 
wcielić do floty powietrznej skoro konferencja rozbrojeniowa 
się rozleci. Czy Anglja projektem tern zamierza wywrzeć na­
cisk na konferencję, by uchwaliła zmniejszenie sił powietrz­
nych?

Bardzo wątpliwe.
Więcej prawdopodobności ma to za sobą, że Anglja nie wie­

rzy w korzystny rezultat konferencji rozbrojeniowej i — dlate­
go się zbroi!

Gdy w związku z tern patrzymy na militaryzację młodzie­
ży przekonujemy się, że miast się szykować do rozbrojenia, 
świat rozpoczął już zbrojenia na wyścigi.

Gałązka oliwna, którą w rękach swych trzymali mężowie 
stanu jak Briand i Stresemann, więdnieje i — uschnie wnet.

Był po wojnie coprawda okres, że ludzkość ocknęła się nie­
co z szału wojennego i uważano, że z cierpień wojennych i klęsk 
działaniami wojennemi spowodowanych, świat wyjdzie odro­
dzony. Niestety to mniemanie dziś straciło już dużo prawdopo­
dobieństwa-

Niezaufanie w świecie jest dziś większe niż kiedykolwiek. 
W tern też leży niemały powód kryzysu światowego, to hamuje 
odbudowę gospodarczą świata.

B o g a c tw a  J ę z y k o w e .
Uczeni stwierdzają ostatnio niewątpliwie, że język angiel­

ski jest nietylko najbardziej rozpowszechnionym, ale również 
najbogatszym w słowa. Wprawdzie obalili oni ostatniemi czasy 
fantastyczne twierdzenie, jakoby słownik angielski przekraczał 
zapas miljona słów, jednak ustalili, że mamy około 250,000 róż­
nych słów angielskich. Dla ścisłości zauważyć należy, że w tym 
zapasie jest około 50,000 rzadko 'używanych, względnie nieuży­
wanych archaizmów.

Niemcy upierają się ,że język ich kroczy w bogactwie tuż za 
angielskim. Wykazują 184,700 różnych słów niemieckich, ale. .. 
sporo ponad 100,000 ,to tak typowe dla niemczyzny słowa złożo­
ne z kilku innych słów. Zatem śmiało powiedzieć można, że 
Niemcy posiadają niespełna 80,000 różnych słów.

Język francuski posiada około 93,000 słów, hiszpański: 
71,000, włoski 69,000.

Klasyczny łaciński wykazuje 52,000 słów. Góruje nad nim 
grecki z 96,000 słów.

Ilość polskich , słów nie została dotychczas obliczona.

BÓŻNICA.

„Dobry i zły zarówno chodzą za bliźnimi,
Jeden — żeby ich żywił, drugi — by żył nimi”. Mickiewicz.

Szkoły K o resp o n d en cy jn e  
w S tan ach  Z jednoczonych.

„Boże pioruny, nie ziemskie trucizny
Z upadku martwe dźwigają ojczyzny!
A czy wy wiecie, wy, na podłość chorzy
Lub na bezrozum — gdzie ten piorun Boży!
On w piersi ludzkiej drga — i  zwie się Miłość —
I  on rozcina tu losów zawiłość!” K rasiński.

Sw. Jan Kanty „miłosierne uczynki nieprzestają-c czynił, potrzebnym po­
moc dając, smutne ciesząc, gości i pieigrzymy nawiedzając i sercem miło­
sierdzia pełnym, szaty i buty co rok ubogim kupując rozdawał. Czasem uj­
rzawszy bosego ubogiego, swoje mu trzewiki dawał; a sam nogi swoje gołe 
spuszczaniem płaszcza pokrywając, do domu wracał”. Ks. P. Skarga.

Szkoły korespondencyjne pro­
wadzone są w wielu krajach, ale 
w żadnym innym kraju ten 
sposób szerzenia nauki wśród 
dorosłych osób nie przybrał ta­
kich rozmiarów, jak w Stanach 
Zjednoczonych. Około półtora 
miljona nowych studentów za­
pisuje się każdego roku w ame­
rykańskich szkołach korespon­
dencyjnych. Ten coroczny no­
wy zastęp razem z liczbą ucz­
niów już zapisanych w księgach 
szkół korespondencyjnych, 
przedstawia całkowitą liczbę 
studentów, otrzymujących in­
strukcje naukowe przez pocztę, 
cztery razy większą, niż wszy­
scy studenci we wszystkich ko­
legiach, uniwersytetach i szko­
łach zawodowych.

Należy zgodzić się z tern, że 
naogół ten niezwykły rozwój 
szkół korespondencyjnych odpo 
wiada istotnej potrzebie szero­
kich mas, a mianowicie pragnie ­
niu zdobycia wyższego wykształ 
cenią. Szkoły te przedstawiają 
rzeczywistą sposobność do nau­
ki w zakresie ogólnym, techni­
cznym, czy handlowym, dla o- 
soby, która nie może korzystać 
ze zwykłych zakładów nauko­
wych, czy to dlatego, że zamie­
szkuje w zbyt wielkiem oddale­
niu od tych instytucyj, lub też 
nie może uczęszczać na regular­
ne wykłady dzienne. Ale powyż­
sze twierdzenie uznać możemy 
za prawdziwe tylko wówczas, 
gdy je zastosujemy do tych 
prywatnych i publicznych szkól 
korespondencyjnych, które uz­
nane są powszechnie za zupeł­
nie odpowiedzialne. Niestety, 
oprócz tych są również i takie 
prywatne szkoły koresponden­
cyjne, które dla wszystkich, ko­
rzystających z nich, przedsta­
wiają tylko stratę czasu, pienię 
dzy i energji.

Olbrzymia większość profe- 
rosów i nauczycieli godzi się w 
tem, że takich przedmiotów, jak 
medycyna, sztuka, pielęgniar­
stwo ,itp. nie można uczyć 
przez korespondencję. A jednak 
dużo jest prywatnych szkół ko­
respondencyjnych, które właś­
nie takie kursa ogłaszają. Czę­
sto bowiem można czytać takie 
ogłoszenie, jak „Naucz się sztu­
ki fotografowania w domu — 
zarabiaj 10 tysięcy dolarów 
rocznie,” albo „Zostań pielęg­
niarką i podwój swój roczny 
zarobek”, albo „Zostań artystą 
— 100 dolarów za wyuczenie 
sztuki rysowania.” Ten rodzaj 
ogłaszania się w pismach prze­
znaczony jest widocznie dla lu­
dzi nieświadomych rzeczy. 
Praktyczna sztuka fotografo­
wania i pielęgniarstwa wymaga 
doświadczenia oprócz nauki

książkowej, a ten znów, co chce 
zostać artystą, musi mieć wro­
dzone zdolności do tego. A jed­
nak szkoły te nie dbają zupeł­
nie o to, czy dany student na- 
daje się do nauki danego przed 
miotu i czy posiada odpowied­
nie kwalifikacje. Może to być 
osoba, nie znająca o wiele wię­
cej' poza sztuką pisania i czyta­
nia, a jednak szkoły te przyj- 
mą ją na kurs np., jak zostać 
< ramatopisarzem w 20 lekcjach, 
lub jak nauczyć się prawa, z o- 
bietnicą, że po ukończeniu kur­
su otrzyma dyplom szkolńy-

Obliczono np., że od 30' do 80 
procent wszystkich opłat za o- 
we kursa, otrzymywanych 
przez pewne korespondencyjne 
„kolegja”, idzie na pokrycie 
kosztów sprzedaży tych kursów 
i na ogłoszenia. Opłaty za te 
kursa wynoszą od 10 dolarów 
za „chirurgję drzewną”, np., 
280 dolarów za „inżynierję 
mechaniczną”. Stwierdzono ró­
wnież wypadek, że cały „uni­
wersytet korespondencyjny”, 
ofiarujący instrukcje naukowe 
w różnych przedmiotach, był 
własnością i prowadzony był 
przez jednego człowieka, który 
poprawiał zadania w algebrze, 
a także i lekcje w zakresie 
„prowadzenia przedsiębiorstwa 
restauracyjnego’’. Gdy pracy 
było za dużo dla jednego czło­
wieka, wówczas pomagała mu 
żona, albo też brał się na spo­
sób, że wysyłał zadania owe do 
poprawienia byłym studentom 
A łatwowierni studenci nie zda 
wali sobie sprawy z tego, że o- 
trzymywałi lekcje, które były 
wyjęte wprost z podręczników 
szkolnych sprzedawanych w 
księgarniach po jakie $2.50, 
gdy tymczasem za owe lekcje, 
nadsyłane im w tygodniowych 
odstępach czasu, płacić musiełi 
od 5 do 10 razy więcej. Prawdo­
podobnie najgorszymi z pośród 
tych „kolegjów”’ i „szkół” są te, 
które przyrzekają nadawanie 
stopni naukowych i dyplomów. 
Te prawdziwe „fabryki dyplo­
mów naukowych” naraziły już 
tysiące łatwowiernych na duże 
koszta.

Wiele amerykańskich kole­
gjów i uniwersytetów, które 
prowadzą takie kursa dokształ­
cające, prowadzi również szko­
ły korespondencyjne. Nauka 
w takich szkołach opracowy­
wana jest i prowadzona pod 
kierownictwem rzeczy wistyciii 
sił nauczycielkich, a mianowi­
cie członków fakultetu danego 
uniwersytetu czy kolegjum. — 
Niektóre z tych kursów prze­
znaczone są dla tych, którzy 
pracą codzienną zarabiają na 
swe utrzymanie, ale pragną

zdobyć więcej nauki w zakre­
sie tym, w którym pracują, in­
ne znów kursa są dla studen­
tów, przygotowujących się do 
kolegjum, są również specjal­
ne kursa takie, jak ekonom ja 
domowa i prowadzenie domu, 
a. oprócz tego i kursa ogólne 
dla tych, co pragną powięk­
szyć swą wiedzę i rozszerzyć 
swój widnokrąg umysłowy bez 
oglądania się na jakieś bezpo­
średnie korzyści materjalne. 
Ambitni studenci mogą otrzy­
mać stopnie naukowe, ale w ta­
kich wypadkach muszą oni 
przejść przez odpowiednie eg- 
zamina czy to w uniwersyte­
cie, czy też w innem miejscu, 
uznanem przez uniwersytet.

Uniwersytet kalifornijski np. 
prowadzi rozmaite kursa kores- 
pendencyjne, obejmujące ar­
chitekturę, astronomję, ekono- 
mję, socjologję, filozofję i ję­
zyki. Uniwersytet chicagoski 
prowadzi przeszło 450 przeróż­
nych kursów specjalnych. Do­
mowe kursa Uniwersytetu Co­
lumbia obejmują literaturę po­
równawczą, przedmioty, któ­
rych uczą szkoły średnie, języ­
ki, psychologję, pracę sekre­
tarską i przedmioty technicz­
ne. W kursach koresponden­
cyjnych, prowadzonych przez 
kolegja stanowe, przeważają 
przedmioty rolnicze.

Dzięki systemowi nauczania 
przez pocztę, osoba, żyjąca np. 
w stanie Idaho, może zapisać 
się na kurs w Uniwersytecie 
Maine, albo w Uniwersytecie 
Ohio, a ambitny robotnik w 
Pennsylvanji, może studjować 
na Uniwersytecie Wisconsin, 
lub Columbia, jeżeli nie chce 
korzystać z kursów korespon­
dencyjnych miejscowych sta­
nowych kolegjów., Opłaty nie 
są jednakowe, ale z reguły są 
stosunkowo małe.

Zdobywanie nauki drogą ko­
respondencyjną, nawet w uz­
nanych powszechnie instytu­
cjach, ma pewne braki i słabe

strony. Oprócz tego, że braku­
je tu bardzo poważnego czyn~| 
nika, a mianowicie bezpośred-* 
niego kontaktu studenta z nau­
czycielem, w kursach kores­
pondencyjnych napotyka się i 
na nieprzezwyciężone trudnoś­
ci, wynikające z braku potrzeb 
nego materjału biblioteczne­
go, a w niektórych kursach —- 
z braku doświadczeń laborato­
ryjnych. Z drugiej jednak stro­
ny rzeczywiście ambitny i doj­
rzały umysłowo student, który 
nie może uczęszczać na dzien­
ne wykłady, ceni i wykorzy­
stuje specjalną okoliczność,— 
jaką znajduje w szkołach ko­
respondencyjnych, a mianowi­
cie, że gdziekolwiek mieszka i 
o jakimkolwiek czasie, czy po­
rze roku, może studjować, gdy 
zapragnie, nie zwracając uwa­
gi na nic i na nikogo.

Każdy jednak, kto pragnie 
rzeczywiście skorzystać z kur­
sów korespondencyjnych, po 
winien najpierw upewnić się co 
do istotnej wartości tego rodza­
ju szkoły, a  nie wierzyć szum 
nym obietnicom i ogłoszeniom 
jakie często ukazują się w pis­
mach. P- P- P

HUMOR “MUCHY 
WARSZAWSKIEJ”

PEWNA SIEBIE.
_Możeby ini pan pożyczył 10 zło­

tych.
_Ależ ja  pana nie znam dobrze.
_ Tak, ale jak pan mnie dobrze

pozna, to nie pożyczy wcale.

W SĄDZIE.
_ Czy oskarżony był już karany?
— Karany nie, ale w'kozie to już 

siedziałem.

U LEKARZA.
_Panie doktorze, moja żona mówi

i przez sen.
_Na to, niestety, niema lekarstwa,
— No, to żeby chociaż w dzień 

mniej gadała.

SŁUSZNA POWÓD.
— Dopiero po dwóch miesiącach 

zwraca mi pani pożyczoną parasolkę?
— Przecież przez cały ten czas 

deszcz padał.

Poradnik D obrego Z drow ia
CZY DZIECI WASZE GOTOWE SĄ DO SZKOŁY?

P O S A D Z Y D rogą Pielgrzym ów
W r a ż e n ia  z O b ja z d u  

K o lo n ji  P o lsk ie j 
w  P o łu d n io w e j A m .

(Ciąg dalszy) ;
Są tu jednak ludzie bardzo inteligentni, z którymi można 

iąć niebylejaką pogawędkę. Jedzie więc np. p. Lowe profesor 
inserwatorjum z Londynu z córką jedynaczką. On Wielki 
istrz jednej z lóż londyńskich, ona, konwertytka, codziennie 
lży mi do Mszy św., na którą i ojciec przychodzi. Rozmawiam 
nimi często o kwestjach religijnych i podziwiam przytem ich 
ęboką znajomość tych kwestyj. Pan L. jedzie do Buenos 
ires z występami muzycznemi, a córeczka odwozi tatusia do 
is Palmas; potem wraca.

Ciekawi zresztą są ci Anglicy. Widać, że to naród, który 
idewszystko kocha morze. Dowiaduję się bowiem, że część 
iszych towarzyszy podróży jedzie sobie, ot tak, byle jechać, 
ijadą do Las Palmas, zrobią nieodstępnym kodakiem, kilka 
jęć i na drugi dzień wracają do* Londynu. Ot, taki sobie week- 
id. I tak co roku. Nie dziw więc, że okręty angielskie zwykle 
tym czasie zapchane.

Powoli przyzwyczajamy się do porządku dziennego- Rami 
most z łóżka do łaźni z ciepłą wodą. Fotem przechadzka po po- 
adzie. Zwykły jednak pasażer po kąpieli kładzie się do łóżka, 
ypija herbatę i zjada jabłko lub pomarańczę.

Po przechadzce o godzinie 7ej Msza św., na, którą coraz wię- 
j przybywa pasażerów — nawet niekatolików. Niektórzy co- 
ienie przystępują do Stołu Pańskiego.

O godz. 8:30 pierwsze śniadanie. Obwieszcza je strojny 
ębacz po wszystkich zakątkach okrętu. Wygrywa coś w ro- 
aju pobudki. I tak popisuje się przed każdem jedzeniem. Po 
iadaniu tennis, krokiet, ping-pong itp., około jedenastej zakąs- 
, poczem znowu sport i czytanie książek. O godz. lej drugie 
iadanie i drzemka. Nieodzowny five o clock, kolacja i dancing. 
>ort i jedzenie oto najgłówniejsze zdaje się zajęcia angielskich 
.szych towarzyszy.

W trzeciej klaisie od wczoraj większy ruch. W Vigo zabraliś- 
y 120 emigrantów hiszpańskich.

__Co to są za ludzie te Szpanioki? — pytają dobrotliwie
i.sze chłopaki.

Już się z nimi jako tako zaprzyjaźnili. Rozmawiają wpraw­
ie na migi, ale powtarzają, że są „amigos” — przyjaciółmi. 
~zyjaźń ta wyjdzie im zresztą na dobre. Jadą przecież wszyscy 
> Argentyny, a tam jak wiadomo mówi się po hiszpańsku. 0- 
•ócz wykładów religijnych i oświatowych, które im stale wy­

głaszam, uczę ich języka hiszpańskiego, choć sam mało go po­
siadam. Uczymy się więc razem.

W trzeciej klasie są jeszcze i inne narodowości — nawet 
Turcy.

Pewnego razu zastałem Michała Pyndzyna z Balic, powiatu 
żydaezowskiego, grającego w domino z Turkiem Arhan Salihem. 
Byli tak zajęci grą, że mnie nawet nie zauważyli. Arhan iryto­
wał się i powtarzał:

-— No, dali Micho!!
Michał zaś Turkowi wyjaśniał najpoprawniejszą tureczczyz- 

ną: „icz” — 3, „bes” — 5!
Miłą rozrywką jest obserwowanie przeróżnych stworzeń 

morskich. Od czasu do czasu z wody wysuwa się ciemny grzebiet 
rekina. Wszyscy są tym widokiem podnieceni. Każdy czyni swe 
uwagi na temat chytrości tego potwora morskiego- Raz po raz 
też ukazują się stada delfinów, które, koziołkując, ścigają się 
ze statkiem.

Ostatnia noc jest spokojniejsza. Ludziska tłumnie wylęgają 
na pokłady. Orkiestra gra w salonach. Z pokładu trzeciej klasy 
dochodzą dźwięki gitary i fletu. Smętna piosenka hiszpańska 
płynie w gwieździstą, cudowną noc.

Rano przybywamy do Lizbony. Jak zwykle, obiegła nas ist­
na szarańcza łodzi z przekupniami. Rozpoczyna się hałaśliwy 
targ. Ofiaruwją nam owoce, korale, jedwabie a nawet części 
umeblowania. Żądane ceny kurczą się w mgnieniu oka do 25 
procent-

Dźwiga i żórawie okrętowe, pędzone siłą elektryczną, wy­
pluwają na wielkie transportowce skrzynie i beczki z najróżniej­
szą zawartością. Inne znowu wciągają towary na statek, poczem 
pogrążają je w przepastne głębiny kadłuba okrętowego.

Miasto zbudowane amfiteatralnie. Za niem widać urocze 
jakieś gaje, a dalej błękitnieją góry, spowite w mgłę.

Miasto wielkie, pełne zabytków. Pozatem takie same ulice, 
wystawy jak w Rzymie, Paryżu lub Berlinie. Indywidualność 
wielkich miast zaciera pokost kosmopolityczny. Drobne tylko 
szczegóły mówią nam, że jesteśmy w Portugalji. Przedewszyst­
kiem bije w oczy owa bujna roślinność południowa. Na placach 
oryginalne klomby i zakurzone wachlarze palm. Ludzie zadzi­
wiająco żywi, wiecznie gestykulujący. Są niskiego wzrostu i 
uprzejmi.

Ładnie też wyglądają owe tysiące balkoników, umieszczo­

nych przy każdem prawie oknie i tonących w powodzi jaskra­
wych kwiatów.

Wracamy na statek. Oblegają nas nahalne chłopaczki z pa­
miątkami. Dowcipnie zachwalają swój towar i nie odczepią się, 
dbpóki nie kupisz choć drobnostki- Wiedzą przecież dobrze 
że angielski okręt nie byle jakich wiezie pasażerów.

Przeraźliwy świst syreny. Maszyny poczynają pracować. 
Wyjeżdżamy z portu na pełne morze. „Highland Princess” le­
ciutko pruje gładką jak tafla lustrzaną toń zatoki i płynie w 
szeroki, daleki świat-

I ł

NA PEŁNYM OCEANIE.
Maszkarada. Wyścigi konne na morzu. U steru. Varyjny dzień. Stolica ka­

narków. Wśród krętych uliczek. Nurkujące wisusy. Magnaci. Siwiuteńcy 
entuzjaści. Ryby latające. Na równiku. Pod krzyżem południa. Ziemia,

Lizbona pozostała za nami. Zniknął wreszcie i ląd. Spotyka­
my sporo statków większych i mniejszych. Obok nas przepływa 
nawet jakaś łódź podwodna. Marynarze stoją na wyniesionym 
pomoście i machają białemi czapkami. Stalowy ten rekin pruje 
z łatwością nieruchomą turkusową powierzchnię wód, a bieg 
jego znaczą srebrne skazy na gładkiem zwierciadle Oceanu.

Atlantyk względnie spokojny. Nie milknie jednak nigdy. 
Zawsze śpiewa swą pieśń bojową raz ciszej raz głośniej, zależ­
nie od swych nastrojów.

Pokłady zaludniły się mrowiem ludzkiem- W trzeciej klasie 
teraz dużo życia i rozgwaru. Wnieśli go Hiszpanie i kilku Portu­
galczyków. Bawią się, co się zowie. Urządzają coś w rodzaju 
maszkarady. Na czele kroczy zaimprowizowana, orkiestra, fle­
cistów i bębnistów, uderzających w próżne blaszanki od kon­
serw. Za orkiestrą podąża cała kawalkada chłopaków, śpiewają­
cych w takt muzyki. Przysłuchują się im pasażerowie innych 
klas, no i delfiny, co ciekawe swe paszcze wychylają z odmętów.

W pierwszej klasie odbyły się wczoraj wyścigi konne. Tak, 
prawdziwe wyścigi. Rumaki były wprawdzie drewniane. Mimo 
to nosiły nazwy znanych koni angielskich, a pociągały je spra­
wne ręce marynarzy. Pasażerowie robili zakłady i tak się ba­
wili od późnej nocy-

A noc była przecudna. Niebo zasiane miljardami gwiazd, 
wody lśniły jakby wysrebrzone. Za statkiem sunął jasny szlak, 
w którym zapalały się i gasły istne orgje świateł i światełek.

Zjawisko to powodują małe żyjątka morskie. W szczegól­
ności zaś t. zw. bacilłus phosphorescens. Wrażenie potęguje się 
przez wzburzone wody, poruszane silnemi obrotami śrub okrę­
towych. Jeśli zaś przez ten szlak świetlany przepływają wielkie 
ryby, wytryskują jakby fontanny zielono-niebieskawego 
światła. (Ciąg dalszy nastapi)

Prawie każda matka planuje 
wysłać swe dzieci do szkoły w 
możliwie najlepszem ubraniu, 
na jakie ją stać. Dobra to rzecz, 
gdy dzieci są ładnie ubrane, ale 
ile matek zastanawiało się nad 
tem, w jakich fizycznych i u- 
mysłowych warunkach znajdu­
ją  się ich dzieci w tym czasie?

Mądra matka bierze naj­
pierw pod uwagę zdrowie i 
szczęście dziecka, a następnie 
dopiero jego odzież.

Jeżeli dziecko wasze nie znaj­
duje się w odpowiednim stanie 
fizycznym, nie zrobi ono postę­
pów w szkole. Ciało jego musi 
być zdrowe, wzrok jego czysty, 
i słuch dobry. Wówczas postę­
py w nauce będą zapewnione. 
Obowiązkiem matki wobec sa­
mej siebie i wobec dziecka jest 
postarać się o to, by dziecko by­
ło zdrowe, zanim zacznie uczęsz 
czać do szkoły.

Odnośne rozporządzenie miej 
skie w mieście New York za­
strzega, że dziecko, wchodzące 
do szkoły, musi być zaopatrzo­
ne w świadectwo zdrowia od le­
karza. Zastrzega ono dalej, że 
dziecko musi być szczepione 
przeciwko ospie, a następnie 
mówi ono wyraźnie, że jeżeli 
którekolwiek dziecko nie przed­
łoży takiego świadectwa zdro­
wia, wówczas pryncypał danej 
szkoły obowiązany jest natych­
miast zawiadomić rodziców te­
go dziecka, iż świadectwo takie 
ma być przedłożone w przecią­
gu dziesięciu dni, w przeciw­
nym razie dziecko to będzie pod 
dane egzaminacji lekarskiej, 
którą przeprowadzi inspektor 
lekarski z Departamentu Zdro­
wia.

Nie uważajcie tej egzamina­
cji za jakąś rutynę biurokraty­
czną. Konieczne to jest nie tyl­

ko dla dobra waszego dziecka, 
ale także i dla dobra innych 
dzieci, które pozostawać będą 
z nim w kontakcie. Żadne dziec­
ko ,które będzie w tym sezonie 
szkolnym zapisane do szkoły 
poraź pierwszy, nie będzie 
wpuszczone do szkoły, jeżeli nie 
jest szczepione przeciwko ospie. 
— Każde dziecko powinno być 
szczepione przed ukończeniem 
pierwszego roku życia, a na­
stępnie przed zapisaniem go do 
szkoły. Każde dziecko powinno 
być również zabezpieczone 
przed dyfterją.

Radziłbym każdej matce zu­
pełnie szczerze, by zabrała swe 
dziecko do lekarza familijnego 
w celu przeprowadzenia kom­
pletnej egzaminacji lekarskiej. 
Egzaminacja taka da wam 
wszelkie informacje o zdrowiu 
waszych dzieci i umożliwi wam 
zabiegi około zdrowia waszych 
dzieci.

Egzaminacja taka może od­
kryć pewne fizyczne ułomności 
w dziecku, które można usunąć, 
a które zupełnie bezwiednie ze 
strony matki i nauczycielki są 
przeszkodą w jego umysłowym 
i fizycznym rozwoju. Do takich 
ułomności może należeć osłabio 
ny wzrok, zaniedbane zęby itp. 
Do innych można zaliczyć osła­
biony słuch, niedokarmienie, o- 
słabienie nerwów, a nawet pe­
wne ułomności umysłowe.

Z drugiej znów strony, moż­
na się upewnić, że dziecko wa­
sze nie ma żadnych poważnych 
braków fizycznych. Dobrze jest 
upewnić się o wszystkiem, gdyż 
tylko w ten sposób damy dziec­
ku jak najlepsze szanse do nau­
ki w szkole i zapewnimy jego 
rozwój fizyczny i umysłowy na 
dalsze lata.

Dr. Shirley Wynne,
kom. zdrowia m. New York.

' — -  -- - '

PESTKI OWOCÓW NIE WYWOŁUJĄ ZAPELENIA 
WYROSTKA ROBACZKOWEGO.

Niektórzy ludzie boją się ja ­
dać owoce, zawierające drobne 
pestki ze względu na rzekomo 
pojawiające się potem podraż­
nienia wyrostka robaczkowego.

Otóż należy stwierdzić, że za­
palenie wyrostka robaczkowe- 
wego (zwane popularnie zapa­
leniem ślepej kiszki) jest cho­
robą, według wszelkiego praw­
dopodobieństwa infekcyjną, nie 
posiadającą żadnegc związku z 
pestkami spożytych owoców.—

Owoce wolno i trzeba jadać — 
obawy wywołania ich pestkami 
w ten sposób choroby wyrostka 
robaczkowego są pozbawione 
wszelkiego uzasadnienia.

Jaka jest bezpośrednia przy­
czyna powstania zapalenia wy­
rostka robaczkowego — medy­
cyna dotąd nie wie. Nie jest nią 
jednak napewno ani pestka, ani 
żaden połknięty drobny przed­
miot twardy, jak to niektórzy 
laicy błędnie przypuszczają.
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RYTA IRENA MIĄCZYŃSKA.
Umafla r. 1929, mając 12 lat i 5 miesięcy.

Ryta Irena, pierwsze dziecko hr. Pawłów Miączyńskich, 
przyszła na świat 19 lipca, 1916, w czasie, gdy jej ojciec walczył 
na froncie. Pieszczotliwie wołano na nią Lila.

Lila była bardzo ładną i miłą dziewczynką, a zarazem grze­
czną i nad wiek roztropną. Była zawsze żywą i wesołą, ale tak­
że pobożną. Jak pisze jej biograf, Liluś zwierzała się „Bozi” ze 
wszystkich swoich zmartwień i prosiła o uzdrowienie chorych 
lalek. Modliła się bardzo dużo, bez książeczki, jak jej pobożne 
serduszko dyktowało.

Kochała ona nadzwyczaj Najśw. Panienkę Marję, która ją 
też jako matka bezpiecznie drogą cnoty prowadziła. Matka jej 
świadczy: „W stosunku do rodziców Lila była dzieckiem ideal- 
nem: kochana i kochająca, serdeczna, pieszczotliwa, usłużna”... 
„Najszczęśliwszą się czuła razem z mamusią i tatusiem,” pisze 
jej biograf. Zawsze posłuszna i pełna szacunku, nie znała co to 
jest krnąbrność lub grymasy. Ojciec jej mówi, że w czasie cho­
roby matki była bardzo troskliwą i roztropną opiekunką, że 
wcześnie umiała się opanować, i że lubiła bardzo słodycze, i choć 
ślinka do ust jej przychodziła, chowała je do szafy, skąd do­
piero powoli wybierała. Gdy miała pięć lat, urodził się jej bra­
ciszek Andrzej, którego nazywała „Andziusiem.” Kochała go 
bardzo, opiekowała się nim i czuwała nad nim, słowem, była 
dla niego „mateczką.” Dla towarzyszek była uprzejmą i miłą 
w óbejściu. Nie lubiła się stroić. Miała piękne jasne loki, w 
których jak aniołek wyglądała, ale z obojętnością dała je ściąć. 
Kaprysy czy braciszka, czy koleżanek, cierpliwie znosiła. Małą 
Jeszcze była, ale już pragnęła cierpieć dla Jezusa. Razu pewne­
go opowiedziała swej wychowawczyni ,że ją  główna boli, ale 
„cierpi przecież dla Pana Jezusa, a mamie nie chce powiedzieć, 
Loby się zmartwiła.” Wyrozumiałą była dla wszystkich.

Gdy Liliusia skończyła lat siedem, rodzice zapisali ją  do 
-drugiej klasy szkoły powszechnej Zakładu SS. Urszulanek. Tafń 
•nowemi cnotami zajaśniała, przez co ujęła sobie siostry zakon­
ne i koleżanki. Dobroć jej i uprzejmość były godne Anioła. — 
Uczyła się pilnie, a zwłaszcza religji. Codziennie też odwiedza­
na Pana Jezusa przed lekcjami w kaplicy, a modliła się z takiem 
skupieniem, że nie odczuwała obecności i bliskości osób innych.

Najszczęśliwszy jej dzień w życiu był dzień 26 kwietnia 
11925, święto Matki Boskiej Dobrej Rady, gdyż w dniu tym 
iprzyjęła pierwszy raz Pana Jezusa w Komunji Świętej. Któż 
opisze jej szczęście w tym dniu? Z jaką to skrupulatnością ona 
>się do tego szczęścia przygotowywała! Jak ona za Panem Jezu­
sem tęskniła! Sama później opowiadała, że długo, długo po Ko- 
?munji Świętej czuła wielką radość i dziwną słodycz. Miała ona 
odtąd pragnienie codziennego komunikowania, ale choroba jej 
na to nie pozwalała. To jej nowy ból sprawiało. Komun ja  Św. 
(bowiem była Słońcem jej życia i Siłą w walce i cierpieniu! Ach,
i jak to ją bolało! Pogodziła się jednak z wolą Bożą. A gdy się 
‘dowiedziała, że można duchowo komunikować, Liliusia czyniła 
to często każdego dnia.

Lilka dużo obcowała z Panem Jezusem, nawet w czasie za- 
fbawy, podczas której zdawała się być rozbawioną. Wszędzie 
uzbierała ofiarki, ale w takiej skrytości, że nie można było tego 
>po niej poznać.

Patrząc na ogród szkolny, podziwiała jego barwne kwiecie
ii przedstawiała sobie, że one głosami, tonami i woniami płyną 
w niebo i otaczają tron Jezusa i Marji. Nadzwyczaj podobała 
jej się grota Matki Boskiej, i codzień, zwłaszcza latem, klęczała 
tam w żarliwej do Marji modlitwie. Sama także znosiła kwiaty 
i stroiła szkolny ołtarzyk Matki Najświętszej.

Razu pewnego urządzono dla szkoły pielgrzymkę do tronu 
Matki Boskiej Królowej Korony Polskiej w Częstochowie. Lil­
aka nie mogła się posiąść z radości. Przybywszy z koleżankami 
na miejsce, długo i gorąco modliła się u stóp Królowej Jasno­
górskiej, wpatrując się z rozkoszą w obraz odsłonięty. Gdy zaś 
obraz zasłonięto, łzy smutku gęsto jej po licach rozognionych 
spływały.

Lilka dużo oddawała się ćwiczeniom duchownym. A prze­
cież ona dużo cierpiała na bóle głowy ,które stawały się coraz 
gwałtowniejsze. Nabożeństw jednak nie opuszczała i modlitw 
nie skracała. Po twarzy nie można było poznać jej cierpień. Le­
karze także, mimo, że nieraz do omdlenia cierpiała, chyba z roz­
porządzenia Boga, wydawali orzeczenia, że jest typem zdrowe­
go dziecka. Nikt nie uznawał jej za chorą, skąd, wymagano od 
niej czy to roboty, czy nauki, jak od dziewczynki najzdrowszej. 
Ale ona nie użalała się, nie narzekała, cicho znosząc swe bóle. 
„Wszak to dla Pana Jezusa,” mawiała. Jedna z jej koleżanek 
świadczy: „Lilę śmiało można nazwać małą męczenniczką.”

Na święta Bożego Narodzenia r. 1928 udała się do domu. 
Ale już wrócić do szkoły nie miała. Choroba bowiem się wzmo­
gła. Lekarze stwierdzili nowotwór w mózgu, i przewieziono Li- 
lusię do kliniki neurologicznej. Gdy Lilka nie wracała do szko­
ły, siostry i koleżanki modliły się do Matki Boskiej z Lourdes o 
jej wyzdrowienie, choćby to cudu wymagało.

Inaczej się jednak Panu Jezusowi i Matce Najświętszej, dla 
których swe życie poświęciła, podobało. Zaopatrzona tedy Świę- 
temi Sakramentami oddała Bogu swą piękną duszyczkę 10-go 
stycznia 1929.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Mamy już wieści i wrażenia 
z Polski oraz z letniego Kursu 
o Kultrze Polskiej w Warsza­
wie, od stypendystów Fundacji 
Kościuszkowskiej.

Wieści radosne i wrażenia 
niezatarte na całe życie.

Ze Stanów Zjedn. wyjecha­
ło 13 — dziesięcioro pod egidą 
Fundacji Kościuszkowskiej a 
troje zupełnie samodzielnie lub 
przy pomocy innych źródeł.

Pod egidą Fundacji wyjecha­
li: .

1. Prof. Arthur P. Coleman, 
kierownik kursów polskich w 
Uniwersytecie Columbia.

2. Helena Jaworska, nauczy­
cielka w Thompsonville (Conn.) 
High School.

3. Brat Teofil (Alojzy Ma- 
chaliński), kierownik Wyższej 
Szkoły św. Trójcy w Chicago.

4. Albert Wolfe-Kidziszew- 
ski, nauczyciel w Szkole Rzęm. 
Milwaukee.

5. Jan Klest, z Chicago.
6. Antoni Wajert, z Pittsbur- 

ga.
7. Olga Sowizdrzał, z New 

Haven, Conn.
8. Florentyna Turowska, na­

uczycielka w Youngstown, 0- 
hio, High School.

9. Franc. Wojtasiak, stydent 
na Uniwersytecie Georgetown, 
Washington, D. C.

10. Pani profesorowa Cole­
man.

Prof. Coleman, który prze­
wodniczył wycieczce krajoznaw 
czej, pisze:

„Szkoda, że Pan nie może wi­
dzieć jak ci dzielni młodzi lu­
dzie powiększają i pogłębiają 
swą wiedzę o Polsce. Każdy w 
swój własny sposób, literalnie 
wsiąka wszystko co widzi. Bra­
tu Teofilowi aż oczy błyszczą z 
radości; Wajert interesuje się 
specjalnie życiem i kulturą w si; 
Klest pracuje intensywnie nad 
udoskonalaniem języka i notu­
je wszystko co widzi; Jaworska 
zbiera materjały dla użytku w 
swych klasach w roku następ­
n y m — to samo robi Turow­
ska; Wojtasiak wszystkich za­
czepia i o wszystko się pyta od­
nośnie Polski Współczesnej. 
Wszyscy ci młodzi ludzie po 
wrócą innemi jak  przyjechali, 
po tych wszystkich doświad­
czeniach. Jak nam wiadomo, 
poznać Polskę to znaczy poko­
chać Ją. Proszę tam powiedzieć 
naszym znajomym, że chociaż 
dolar spada ale my idziemy w 
górę i nasza wiedza o Polsce 
wzrasta.”

Brat Teofil, pisząc w imieniu 
całej grupy, donosi:

„Jesteśmy wszyscy niezmier­
nie wdzięczni Fundacji Kościu­
szkowskiej za umożliwienie 
nam przyjazdu do Polski i 
przydzielenie nam Prof. Cole­
m an^ jako naszego przewodni­
ka. Jest on wprost idealnym 
człowiekiem dla tych celów; 
zawsze uśmiechnięty, sympa­
tyczny i grzeczny, zawsze go­
towy służyć radą i dzielić na­
sze trudy. Dzięki jego dyrekty­
wie, nauczyliśmy się jak żyć 
oszczędnie, jak się patrzyć na 
Polskę aby wynieść możliwie 
największe korzyści.

„Uroczystość otwarcia kur­
sów była krótka ale pozostawi­
ła na nas wszystkich niezatar­
te wrażenie. Byliśmy wszyscy 
wzruszeni, że tutaj wreszcie je­
steśmy świadkami tego źródła 
duchowej potęgi z którego nasi 
przodkowie czerpali njoc w ich 
walce o niepodległość Ojczyz­
ny. Jest z nami 40 innych kur- 
saków, z różnych części świa­
ta, przeważnie pochodzenia 
polskiego, a wszyscy przybyli 
w tym celu co i my — aby za­
czerpnąć tego natchnienia, co 
nas Polaków utwierdzało w 
lepszą wiarę w przyszłość. Są 
tutaj studenci z Niemiec, 
Włoch, Węgier, Bułgarji i in­
nych krajów. Nasi Amerykanie 
jednak bodaj najlepiej mówią 
po polsku. Na otwarciu kursu 
byli, między innemi, reprezen­
tant Ministerstwa Oświaty, b. 
minister Prof. W. Grabski i 
Rektor Uniwersytetu Warsza­
wskiego, prof. Józef Ujejski.

„Dzięki dyrektywie profesora 
Coleman’a i kierownictwu Dr. 
Marji Patkaniowskiej (rodo­
witej krakowiance, b. stypen­
dystce Fundacji Kościuszkow­
skiej spędziliśmy pięć bardzo 
miłych i pełnych wrażeń dni w 
Krakowie. Każdą godzinę spę­
dziliśmy na wycieczkach lecz 
tylko ważniejsze objekty mo­
gliśmy zwiedzić. Zakochaliśmy 
się wprost w Krakowie, W tej 
starej stolicy Polski, którą o- 
puściliśmy z żalem w sercu.

„Ukończyliśmy już pierwszy 
tydzień naszego kursu. Nawet 
już teraz każdy z nas wyraża 
kompletne zadowolenie tak z 
kursu jak i z profesorów, któ­
rzy dają serję wykładów, każ­
dy na inny przedmiot. Prof. 
Arnold skończył swą serję sze­
ściu wykładów o geografji, lu­
dności i ustroju Polski. Prof.

TRAGEDJĘ NA JEZIORZE NAZWANO WYPADKIEM.

Antoni O’Malley, właściciel łodzi “Visitor”. Małgorzata flancy, pasażerka. Władysław Pomper. pilot łodzi szybkobieżnej.
Na inkweście odbytym w sprawie śmierci ofiar katastrofy na jeziorze Michigan, w której trzy osoby straciły życie, przysięgli koronera po przesłuchaniu nazwali to wszystko "wypad­

kiem'’, za który nikt nie odpowiada.

Pierwszy samochód zjawił 
się w roku 1890; ruch swój o 
trzymywał od silnika spalino 
wego, wykorzystującego siłę 
wybuchu mieszaniny gazów 
palnych z odpowiednią ilością 
powietrza.

Od roku 1890 dużo upłynęło 
czasu i chociaż olbrzymie zro­
biono postępy w budowie auto­
mobilów, to jednak konstruk­
cja zasadnicza pierwszych sa­
mochodów została dotychczas 
niezmieniona; udoskonalono za 
to bardzo szczegóły i wprowa­
dzono odpowiedniejsze i trwal­
sze materjały.

Jako paliwo stosuje się u nas 
gazolinę, w innych krajach po­
sługują się natomiast rozmai- 
temi mieszankami palnemi.

Pierwszą czynnością w uru­
chomieniu motoru jest wytwo­
rzenie mieszaniny zdolnej do 
wybuchu w chwili zapalenia jej. 
Tą czynność dokonywuje się 
przyrządzie zwanym karbura- 
torem.

W karburatorze trzeba więc 
gazolinę zamienić w gaz i zmie­
szać z odpowiednią ilością po­
wietrza, inaczej nie otrzyma się 
najodpowiedniejszej mieszani­
ny i marnować się będzie bez- 
potrzebnie gazolinę.

Ze zbiornika gazolinowego 
wciąga się gazolinę do karbu- 
ratora. Dopływ gazoliny kon­
troluje pływak. Gazolina wy­
trysku je bardzo małem stru­
mieniem, tak, że rozpila się a 
następnie, zmieszana z powie­
trzem, zamienia się z płynu na 
gaz. Powietrze wciąga motor 
przez dyszę (air-intake).

Następnie mieszaninę zdol­
ną do wybuchu wciąga się przez 
przepustnicę (throtle-vałve) do 
cylindrów, gdzie po zapaleniu

Handelsman dał nam kilka zna­
komicie, wprost po mistrzow­
sku opracowanych wykładów o 
przyczynach Powstania z roku 
1831, o powodach upadku te­
go powstania oraz o zagadnie­
niach jakie powstanie to pozo­
stawiło po sobie. Prof. Pollaka 
wykłady o Wieku Złotym wzbu­
dzają zapał u słuchaczów ze 
względu tak na treść jak i 
formę, szczególnie ze względu 
na głęboką wiedzę i zdolność 
prelegienta. Wszyscy ocenia­
my poświęcenie ze strony na­
szych profesorów i ich troskę 
o nasze dobro — i nawet o na­
szą wygodę.

„Prawie co dzień po południu 
zwiedzamy historyczne i arty­
styczne zabytki Polski w War­
szawie i okolicy. Zwiedziliśmy 
już Zamek, Stare Miasto, Mu­
zeum Narodowe i Wilanów.”

To pisze jed.en z tych, którzy 
się urodzili w Ameryce a  Pol­
skę zobaczyli poraź pierwszy w 
życiu.

Wszelkie komentarze odnoś­
nie korzyści ze studjów w Pol­
sce byłyby zbyteczne.

Stefan P. Mierzwa, 
Dyr. Wyk. Fnudacji Kościusz­
kowskiej, 149 67 Street, N.Y.C.

iskrą elektryczną, następuje 
wybuch uruchomiający tłoki 
(pistons) i wprowadzający w 
ruch cały motor.

Po wybuchu gazy, powstałe 
podczas eksplozji, wydzielane 
są z cylindrów przez zawór od­
dechowy. Huk wybuchów jest 
stłumiony tłumikiem, umiesz­
czonym w rurze wydechowej.

Dzisiaj motory zaopatrzone 
są w więcej cylindrów dla na­
dania samochodowi większej 
gładkości a mniej wstrząszeń 
w jeździe i w celu zapobieżenia 
hałaśliwym hukom: gdy jest 
więcej wybuchów, to mogą o- 
ne być mniej silne a zatem 
mniej głośne. Przy jednym cy­
lindrze samochód podlegałby 
gwałtownem szarpaniom i ła- 
twoby stanął.

Nazwy polskie składowych 
części cylindra są: tłok (pi- 
ston); korbowód (piston-rod) ; 
zawór wdechowy (inłet-valve) ; 
zawór wydechowy (exhaust- 
valve.)

Ruch tłoków w cylindrach u- 
dziela się kołu rozpędowemu— 
flywheel — nadającemu jedno- 
stajność ruchu wałowy korbo­
wemu — driving shaft.

Motor albo tak zwany, po 
polsku, silnik wprawia w ruch 
zazwyczaj tylko tylne koła 
orzez: sprzęgło (clutch) ; try­
by przekładniowe (shift-gears), 
przegub, wał Kardana (driv- 
ing shaft) i tryby wyrównaw­
cze, zwane również dyferen- 
cjałem.

Ponieważ ciągłe wybuchy w 
cylindrach wywołałyby rozgrza 
nie cylindrów do czerwoności, 
ochładza się cylindry wodą krą­
żącą i bezustannie ochładzaną 
w koszulce wodnej zbudowanej 
w około cylindrów.

By ruch motoru przenieść do 
kół trzeba włączyć sprzęgło i 
nastawić odpowiednio tryby 
przekładni: najpierw, by auto 
powoli się poruszało a potem 
corae szybciej, gdyż dla nada­
nia samochodowi stojącemu 
trzeba całą silę motoru zużyć a 
gdy już jest maszyna rozpędzo­
na to mniej potrzeba siły, więc 
można włączyć tryby większe 
przekładni lub dać motorowi 
wprost samemu poruszać koła­
mi.

Samochód zwykle pchany 
jest naprzód tylnemi kołami; 
chociaż oba tylne koła nadają 
ruchu to jednak mogą one, dzię 
ki trybom wyrównawczym, po­
ruszać się każde innem tempem 
jak to się dzieje, gdy autem 
skręcamy na krzywiźnie.

Bieg auta wstrzymuje się 
hamulcami szczękowymi, chwy 
tającymi przyczepiony do kół 
bęben hamulca. W razie niebez­
pieczeństwa posługuje się po­
wożący hamulcem ręcznym, ta­
mującym ruch koła rozpędowe­
go czyli wprost samego motoru.

Prowadzenie samochodu od­
bywa się za pomocą steru oraz 
urządzenia do regulacji szybko­
ści ruchu, którą kontroluje do-
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pływ paliwa i nastawienie try­
bów w przekładni.

Cały mechanizm wraz z ramą 
i kołami, zaopatrzonemi w dę­
tki (inner-tubes) i opony (out- 
er-tire-casings), stanowią tak 
zwane powozie (chassis), po­
mieszczenie dla kierowcy i pa­
sażerów, nazywamy nadwo­
ziem ąlbo też karoserją.

Z Przed Czterdziestu 
Laty w Dzienniku 

Chicagoskim

Środa, 30go sierpnia, 1893 r.

Książę Luitpold, obecny re­
gent Bawarji, ma podobno zo­
stać ogłoszony królem Bawarji 
w miejsce obłąkanego króla Ot­
tona. Jeśli to nie da się prze­
prowadzić, ustąpi z urzędu.

------ -------
Że czasy są złe, udowadnia 

fakt, iż poczmistrz Sexton o- 
trzymuje codziennie mnóstwo 
listów od rozmaitych osób, ma­
jących biura w śródmieściu, że 
biura swe przeniosły — do oko­
lic tańszych.

------ ❖ ------
Polki z naszej strony myślą 

również o uczestnictwie w 
„Dniu Polskim”. Tow. „Gwiaz­
da Zwycięstwa” postanowiło 
wystąpić w karetach z dekora­
cją w pierwszej karecie, wyo­
brażającą „Gwiazdę Zwycię­
stwa.” Wybrany został komitet 
do zajęcia się tą sprawą z pań 
Wieczorowskiej i Frischt.

B i u r o  i M ie s z k a n ie :
1433 N. ASHLAND AVENUE

G o d z . :  1 — 2 p o  p o t ,  7 :3 0 — 9 w ie cz . 
 T eL  B r u n s w ic k  2422

DR. L. P. KOZAKIEWICZ
S p e c ja ln o ść  C h orób  K o b ie c y c h  i D z>cc| 
Rez. 2291 Cortez Ul.—Brunswick 2531 

1530 N. DAMEN AYENUE 
Wicker Pk. Medieal Budynek 

T e le f o n y  B R U n s w ic k  2 7 6 9-2770  
G o d z . 11 d o  12— 3 d o  4—7 d o  8 wietfk

DR. F. W O J N I A K
S P E C J A L I S T A  C H O R Ó B

Oczu, Uszu, Nosa i Gardła 
4649 8. ASHLAND AVE.

G O D Z I N Y :
1 1 -1  1 6 -8  z w y j ą t k i e m  ś r o d y .  

Telefon BOUfev*rd 3990—Te!. Rez. HEMIock 2787

G o d z in y  o f i s o w e :  R e z y d e n c j a
1 d o  3 p o  p o ł u -  T e l .  P a l i s a d ę  8581 
d n i u ;  7 d o  8 :3 0  J e ż e l i  n i e m a  o d p o -  

w ie c z . ,  o p r ó c z  w ie d z i ,  t e l e f o n o w a ć
ś r o d y .  B r u n s w i c k  2770

DR . JA R  F . TEN C ZA R
L E K A R Z  I  C H IR U R G  

801 M ilw a u k e e  A v e . n a r .  C h i c a g o  A v e . 
T e le f o n  M o n r o e  3650

D r. S. R. FIETR O W IC Z
S P E C J A L I S T A  I  K O N S U L T O R  C H O ­
R Ó B  W E W N Ę T R Z .  I  N E R W O W Y C H .

L a b o r a to r iu m  i O fis:
1200 N. Ashland Ave. nar. Division 
O d  11 d o  2 p o  p o i .  i  o d  6 d o  S w ie c a .  

T e l .  A r m l t a s r e  1129 .
Rez. 2730 Sheridan Rd., Eyanston

T e l .  S h e l d r a k e  5285-

Dr. JÓZEF F. KONOPA
LEKARZ, CHIRURG I  AKUSZER 

L e c z y  W s z e lk ie  C horoby
A P r ę d k o  i  S k u te c z n ie

Ofis: 1628 W .D i y i s i o n s L S ^ i A ^
G o d z in y :  o d  10 d o  12  i o d  2 d o  4 i 6 d o  
8 w le c z .  W  n i e d z i e l e  r a n o  o d  10 d o  12.

Telefon ARMITAGE 6145

W tych już dniach przybędą 
do Chicago nagrodzone na kon­
kursie we Lwowie projekta na 
pomnik Kościuszki Projekt p. 
Barącza przybywa lada dzień, 
a z nim razem i inne prące te­
go artysty, jak Venus i Amor, 
parę medaljonów, popiersi itd. 
Zarówno projekta konkursowe 
ja.k i wskazane wyżej prace, bę­
dą umieszczone na wystawie.

W piątek w Hali nr. 1 w gma­
chu szkolnym przy ul. Bradley 
odbędzie się mityng byznesis- 
tów i przedstawicieli różnych 
fachów w sprawie „Dnia Pol­
skiego”. W niedzielę wieczorem 
w wielkiej hali w tej samej 
sprawie mass-mityng. Pamię­
tajcie! ..........

Polak Ukarany 
Więzieniem w Monroe, 

Mich.
Detroit, 30 sierpnia. — Mau­

rycy Karaś, lat 44, z pn. 8020 
Burdeno ul., podający się za 
księdza, został w sądzie w Mon­
roe, uznany winnym zniewagi 
sądu, ponieważ nie dotrzyma! 
warunków, na jakich jego żona 
otrzymała rozwód w czerwcu 
br. Sędzia Jesse H. Root, ska­
zał go na 10 dni więzienia, rów­
nież zakazał mu odwiedzania 
swojej byłej żony, pani Elżbie­
ty Karaś, zamieszkałej w Mi­
lan Township, do czasu, dopó­
ki nie przekona sędziego, że ma 
szczere chęci utrzymania synka 
Eugenjusza, lat 4.

Bigoci ubierają się w szaty 
anielskie, by dzieło spełniać sza­
tana.
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KAPŁAN UTONĄŁ W WIŚLE.
Swiecie, 30. sierpnia. — W Wiśle pod Zórawią Kępą utoną! 

podczas kąpieli ks. prof. dr. Karol Rzychoń, lat 36, z Krakowa.
Tragicznie zmarły kapłan bawił w gościnie u ks. Grzemskie- 

go w Źórawiej Kępie pod Swieciem. Po półtoragodzinnych po­
szukiwaniach zdołano zwłoki wydobyć.

PAPIEŻ ZWIEZIŁ PAŁAC ODNAWIANY PRZEZ 
POLSKIEGO ARTYSTĘ, JANA ROSENA.

Rzym, 30. sierpnia. — Papież Pius XI udał się samochodem 
z Watykanu do Casteł Gandolfo, położonego w odległości 16 mil 
od Rzymu, celem zwiedzenia willi papieskiej, której malowidła 
ścienne odnawia obecnie sławny malarz polski, Jan Rosen.

Jakkolwiek wizyta papieża w Castel Gandolfo otoczona by­
ła tajemnicą, ludność okoliczna dowiedziała się o jego bytności 
i zgromadziła się licznie na dziedzińcu pałacowym. Papież wy­
szedł na balkon i udzielił zebranym błogosławieństwa.

Sprawa Mordercy Policjanta Szybko 
Ma Być Załatwiona.

Scheck  M oże D ziś W ieczorem  U sły szy  W yrok  
P rzysięg łych .

Przed sędzią kryminalnym 
Hieronimem B. Millerem dzi­
siaj toczy scię rozprawa mor­
dercy policjanta w sądzie, Jana 
Schecka; wyrok spodziewany 
jest jiuż dzisiaj wieczorem.

Scheck w sądzie kryminal­
nym zastrzelił policjanta Jana 
Sevicka. Za to dzisiaj procesu­
ją go przed ławą przysięgłych, 
i. przesłuchy te zakończone bę­
dą powalaniem na świadka sę­
dziego kryminalnego Karola 
Moltrhopa, w którego to sali 
sądowej dokonana, była ta  zbro­
dnia.

Obrona twierdzi, że oskarżo­
ny zastrzelił policjanta w obro­
nie własnego życia. Adwokat 
oskarżonego ma nadzieję urato­
wania swego klienta od kary 
śmierci, choć pewien jest że 
skazany on będzie na więzienie 
za morderstwo-

Scheck okuty w kajdanki 
wczoraj spokojnie przysłuchi—

wał się zeznaniom Józefa Sevi- 
cka, brata zamordowanego po­
licjanta. Świadkowie zeznawali 
jeden po drugim, a asystent 
prokuratora stanowego Mai 
Coghlan powiedział że dzisiaj 
zakończą się przesłuchy.

Carl Grundhofer, który przez 
Schecka zmuszony był do ucie­
czki z sali sądowej będzie świad 
kiem stanu.

Pani Rozalja Scheck, matka, 
mordercy, sama aresztowana i 
oskarżona o podanie synowi 
rewolweru, czeka w więzieniu 
powiatowem także na rozpra­
wę.

Polka Zabita w Kolizji 
Samochodów.

GWARANTOWANA S<| Cft 
PRACA ■

B. H. Waisman, właściciel.
Specjaliści — tępi- 
ciele szozurftw, m y­
szy, kai-ahiichów, 
pluskiew, wodnego 
robactw a, mrówek 
i moli.

Sanitary E xterm inating Co. 
1105 S, Crawford Avenue 
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SŁÓD I CHMIEL
KUPUJCIE ZANIM CENY 

POJDĄ W GÓRĘ.
H eni B o h e m e  T y p e  37c , tu z in  $4.28  
B u c k e y e  M a lt  . . . 54c , t tu iin  6.38  
Cip T op  .......................42c , tu z in  4.98

W y s y ł a m y  p o z a  m i a s t o .

C E SK I M A L T  C O .
1754 W . C H ICA G O  A V E .

Elizabeth, N. J., 30 sierpnia.
Na przyczółku mostu Goethals, 
od strony Elizabeth, wydarzył 
się onegdaj wypadek samocho­
dowy, w którym zginęła Ag­
nieszka Jagowska, lat 53, 303 
Richmond ul., w Elizabeth, a 
ciężkim poranieniom uległy — 
Helena Baker, 1. 42, 712 Tren- 
ton ave., oraz córki jeje Hilda 
i Edna. Wedle raportu policji, 
samochód, prowadzony przez 
Józefa Zukana, 20 Merchant ul. 
Newark, podjechał na most w 
wielkim pędzie. Uderzył weń 
drugi samochód, kierowany 
przez Freda Boelze, 407 Pine 
ul., Elizabeth. — Ten ostatni 
wpadł na chodnik i najechał na 
grono kobiet. — Zukan doznał 
pęknięcia stosa pacierzowego i 
miednicy, 10-letnia jego córka 
uległa formalnemu odcięciu 
prawej stopy, Adolf Gajgon, 
złamaniu nosa, a Katarzyna 
Jenk, okaleczeniu twarzy oraz 
ciała.

Czytajcie Dziennik Chicagoski

Z TOWN 0 F  LAKĘ.
Już wkrótce odbędzie się 

sejm 15ty Związku Młodzieży 
Polskiej na ziemi Washingto­
na, w dzielnicy Town of Lakę. 
W swoim czasie podamy cały 
program sejmowy.

Weterani z Posterunku Sher- 
mana ze współudziałem Leg jo­
nu Pań, nr. 2gi, urządzają bal 
połączony z „weselem wiej­
skim.” Impreza ta  odbędzie się 
dnia 21go października, w sa­
li im. Juljusza Słowackiego, 
przy 48mej i So. Paulina ul. 
Komitet usilnie pracuje, sta­
rając się, by zabawa ta była 
jedną z najpomyślniejszych.

W każdą środę, w sali par­
ku Shermana, począwszy o 
godzinie 7mej wieczorem, od­
bywają się ćwiczenia harcerzy 
i harcerek zrzeszonych przy 
Gminie 123ej Z. N. P. Tak 
chłopcy jak i dziewczęta winni 
na swoje ćwiczenia regularnie 
uczęszczać.

Staraniem Tow. Grono 0- 
światy Narodowej, gr. 2394 Z. 
N. P., odbędzie się tak zwany 
„Dzień Gościnności” w lasku 
powiatowym „HausnePs
Grove”, w niedzielę, dnia lOgo 
września. Zbiórka i wyjazd z 
przed sali p. P. Sikory, p. nr. 
4758 So. Marshfield ave.

•jr
Dla państwa Jana i Marjan- 

ny Mrożek, zam. p. nr. 4836 
So. Marshfield ave., odbyła się 
prawdziwa niespodzianka z o- 
kazji srebrnych godów małżeń­
skich, urządzona staraniem gro 
na życzliwych przyjaciół, któ­
rzy składali jubilatom życze­
nia wszelkiej pomyślności i we­
dług przyjętego zwyczaju ob­
darzyli ich stosownemi upomin ­
kami. Mistrzem toastów był p. 
Piotr Zdebski. 4«.•W

Już w przyszłą niedzielę, 
dnia 3go września, odbędzie się 
piknik Stów. Domu Polskiego, 
w ogrodzie Red Gate, przy 97 
i Archer ave. Wyjazd nastąpi z 
przed Domu Polskiego, o godzi­
nie lOtej rano.

U państwa M. Matelskich, 
zam. p. nr. 5017 So. Elizabeth 
ul. gościli państwo B. Lackow- 
scy z Milwaukee, Wis., którzy 
przyjechali tu na wystawę świa 
tową.

Miesięczne posiedzenie Klu­
bu Lipniczan z Górnej, odbę­
dzie się w przyszłą niedzielę, 
dnia 3go września, w lokalu ob. 
Wieciecha, p. nr. 1516 West 47 
ulica. Ważne sprawy przyjdą 
pod obrady, wymagające obec­
ności wszystkich członków i 
członkiń.

Tow. Córy Wolności, gr. 2448 
Z. N. P., urządza bał mający 
się odbyć w niedzielę, dnia Igo 
października, w sali im. Julju­
sza Słowackiego, przy 48mej i 
So. Paulina ul. Przygotowania 
w toku.

W przyszłą niedzielę, dnia 
3go września, w sali zwykłej, 
o godzinie 1:30 po południu, 
odbędzie się miesięczne posie­
dzenie Tow. Zbaw Polskę, gru­
pa 1955 Z, N. P. Prezes zapra­
sza wszystkich członków o 
przybycie, a to ze względu na 
ważność spraw będących na 
porządku dziennym.

Odbyło się wczoraj poświęce­
nie sztandaru Drużyny Harcer­
skiej przy Tow. Kadetów im. 
Tadeusza Kościuszki, grupa 
1689 Z. N. P. Pokaźna liczba 
osób brała udział w tej uroczy­
stości.

We MUST Be G etting W eil!

j 'T h e r e  o o e s  
O N E . O P  T H Ł  

D o c T o r S

JUŻ ZA KILKA DNI „DINNER DANCE” 
DZIENNIKARZY POLSKICH.

iB SSSS

ADW. EDWARD FLEMING 
członek kom. pomocniczego,
Już tylko kilka dni pozosta­

ło do balu dziennikarzy pol­
skich, mającego się odbyć w 
dużej sali Związku Polek.

Sobota, 2go września — jest 
pierwszym dniem IHgo Walne­
go Zjazdu Syndykatu Dzienni­
karzy Polskich w Ameryce — 
jest dniem balu i wielkiej ucz­
ty polskich pracowników pióra, 
którzy zjadą w tych dniach do 
Chicago z różnych miast, jak 
Milwaukee, Detroit, Buffalo 
Pittsburgh, New York i t. d,

Niema to jak na zabawie 
dziennikarzy — przyzna chyba 
każdy, nie brak tam wesołości, 
humoru, dowcipu, werwy i ży­
da.

„Dinner Dance” dziennikarzy 
polskich odbędzie się w okresie 
świąt Dnia Pracy, to znaczy ba­
wić się będzie można do białe­
go ranka, bo zdaje się, iż niko­
go z uczestników nie będzie drę­
czyć myśl codziennego obo­
wiązku w postaci danego zaję­
cia. Zabawa ta  odbywa się tak­
że na przełomie, a raczej w 
okresie zmiany ogólnych sto­
sunków na lepsze, — w okresie 
poprawy sytuacji, — w czasie 
Międzynarodowych Wyścigów 
Aeroplanowych i Balonowych,

- wreszcie w okresie wystawy 
światowej — to są fakty prze­
mawiające za tem, ażeby pu­
bliczność nie opuszczała m. Chi­
cago — natomiast skorzystała 
z tej okazji i czynnie poparła 
przedewszystkiem imprezę 
dziennikarzy polskich, zapowie­
dzianą na sobotę wieczór w 
dużej sali Związku Polek.

Można zaręczyć, że na ban­
kiecie połączonym z zabawą ta­
neczną będzie wesoło i nikt nie 
pożałuje, będzie to bal jakich 
mało.

PAN KONSUL 
BUYNOWSKI

ODJEŻDŻA.

Do Polskich Bufeciarzy.

Zawiadamia się wszystkich 
polskich sprzedawców detali­
cznych piwa, iż następne posie­
dzenie odbędzie się w piątek 1 
września, o godzinie 2giej po 
południu w sali Zjednoczenia — 
Augusta Blvd. i Milwaukee 
ave. — W. Kożuch, prezes; J. 
Smoleń, sekr.

Z głodu pomrze ten, co tylko 
nadzieją chce żyć.

W dniu Igo września opusz­
cza Chicago sympatyczny pan 
Konsul T. Buynowski, który 
przybył do nas z Buffalo po 
zwinięciu tam placówki, a te­
raz odjeżdża stąd do centrali— 
do Warszawy.

Pan Konsul Buynowski zło­
żył wczoraj wizytę w Redakcji 
Dziennika Chicagoskiego, żeby 
się pożegnać z ks. T. Ligma- 
nem, C. R„ Delegatem Zgroma­
dzenia XX. Zmartwychwstań­
ców i Zarządcą naszego Pisma.

Ksiądz Zarządca życzył p. 
Konsulowi szczęśliwej podróży 
i prosił o pamięć dla Polonji 
ćhicagoskiej, której żal, że mu­
si się rozstać z Panem Konsu­
lem.

Infułat jest to prałat, mają­
cy prawo używania infuły, pa­
storału i innych oznak bisku­
pich.

Po Przejściu Huraganu.

& SEZ YO U *$•
Truo F»l»e Score

HELENA
M NISZEK M agnesy Serc PO W IEŚĆ

(C iąg  da lszy )
Zastosować się zaś do niego było dla Kasi równoznaczne z 

pogrążeniem się w nicości. Ale jej to nie groziło, raczej wszyst­
ko niż to. Za dużo było wr niej mocy do życia innego. Zwalczać się 
przeto nawet nie próbowała. Sprzedaż Pochlebów ostateczna nie 
uczyniła na Warze zbyt silnego wrażenia. Zlekceważył sobie ten 
fakt i miał nowy pow7ód do kpin z samego siebie. Wezwany przez 
Kmietowicza dla regulowania interesów podjął z Kromiłowa du­
żą sumę pieniędzy, którą Kasia chciała pokryć długi zaległe i 
obowiązujące i wyjechał do Warszawy, szydząc z siebie i z Kmic- 
towicza, że „nareszcie Pochleby spławdone.”

Kasia, korzystając z czasu, pośpieszyła do Lwowa, Zadowo­
lona z postępu robót przy budowie, wróciła do domu raźniejsza. 
Dębosz pokrzepił znowu jej ducha, czuła jego opiekę moralną 
nad sobą i nieco jaśniej patrzyła w przyszłość...

Może właśnie upadek Pochlebów będzie dla Wara przeło­
mem na lepsze? Może zrozumie ją bardziej, może nie będzie 
jej krępował i sam otrzeźwieje?

Kasia pod wpływem Dębosza i jego tężyzny widziała już 
wszystko w jasnych barwach. Powzięła zamiar pojechania do 
Warszawy po Wara, gdy nadszedł telegram od Kmietowicza:

„Edward długów7 nie spłacił, wyjechał za granicę nie wiem 
dokąd. Zawiadomił mnie, że wróci wkrótce. Dłużnicy nalegają, 
sprawa pilna. Przyjazd pani konieczny.”

Papier zaszeleścił gwałtownie w drżącej dłoni Kasi.
XV.

W zagrodzie Dęboszów Franka wpadła do kuchni, łapiąc 
się za głowę i wrzeszcząc:

— Rety! A to kiej przed jakim pałacem maszyny ci w o- 
bejściu worcom, że jaż ha! Pani gospodyni, ady gości do nas 
nawaliło! .

Dziewczyna zajrzała do izby Dęboszowej.
— Gdzież ta pani jest? La Boga, to pani gospodyni nic 

słyszom ?
— Słyszę, ino przecie ogarniam się krzynę. Akurat jęłam 

się szykować na wotywę, kiej goście zajechali. Zawiąż mi chu- 
stwę. Franka, ręce mi latają z pośpiechu. A zrób piękny węzeł, 
duchem! Syn przyjmuje w świetlicy, rychło tu po mnie wpadnie.

— Kto ci to jest taki? bo ino pana z Poturzyc znam — py­
tała zdyszana dziewczyna.

— Syn krzyknął do mnie, biegnąc do gości, że to państw 
Strzeleccy oboje i państwo Pobogowde z synem i córeczką. Żywo 
biegaj po Felka! palić trza pod płytą, kawę gotować. Ty ruszaj 
po kurczaki!

— Ila ich zaślachtować ?
— Z mendel abo więcej, a wybieraj co tłuściejsze. Warzy­

wa przynieś z sadu. Możeby Tomuś śliw7ek renklodów7 narwał.
— Dyć do obiadu nie rychło. Przódzi trza śniadanie wa­

rzyć.
— Prawda, praw7da 1 Idę po masło i ser. Chw7ała Bogu, wszy­

stko i chleb wczorajszy świeży. Daj garnuszek na śmietankę, ży­
wo. Felka wołaj!

— Aha juści, stoi ci jucha przed maszynami i z sioferami 
gada. Tera go nie zwołasz. A Kadej jeszcze w stajni obrządza.

Do kuchni wpadł Andrzej i zawołał wesoło:
— Mamo, proszę do naś! Mamo!
Kobieta zaczerwieniona weśzła z synem do śwdetlicy tro­

chę nieśmiało. Ale tu otoczyły ją zaraz Teresa Pobożyna i Dada 
Strzelecka. Witały się wesoło. Dęboszowa podawała im rękę 
rozbrojona wdziękiem młodych kobiet. Strzelecki witał matkę 
Andrzeja jak dobry przyjaciel, przedstawiając Poboga, który 
znowu prezentował jej czternastoletniego syna i jedenastolet­
nią hożą dziewczynkę.

— Oto piękna parka — zachwyciła się Dęboszowa, całując 
Poasię. — To tylko dwoje państwo mają ?

— Ale gdzieżtam — zawołał wesoło Pobóg. — Młodszych 
dwoje zostało w domu.

— Nasz synek dwuletni także został na gospodarce, w Sło- 
wohorze — pochwaliła się Dada Strzelecka. — A to co za chłop­
czyk? To może ów Tomek, o którym pan opowiadał —- spytała 
Dębosza.

— Tak, to on. Tomek, chodźże prędko, przywitaj się.
Ale chłopiec zdyszany, na widok obcych mu pań zmieszał 

się okropnie. Podniósł chabrowe oczy na Dębosza i wyszeptał:
— Ja myśłał, że to pani dziedziczka z Kromiłowa. Toć ma 

przyjechać do nas
Cień przeleciał przez twarz Andrzeja.
Tomek ukłonił się onieśmielony, ale uściskany nabrał od­

wagi, a już z Joasią i Cisiem poszło bardzo gładko. Przybył 
jeszcze brat Andrzeja, uczeń siódmej klasy, Wojtuś Dębosz. 
Jako najstarszy z młodszej kompanji objął odrazu ster i z Ci­
siem Pobogiem, Joasią i Tomkiem chcieli wędrować do ogrodu, 
ale Dęboszowa zaprosiła do stołu. Śniadanie przeszło na wesołej 
pogawędce. Dęboszowa rozlewała kawę, mleko, krajała razowy 
i biały chleb, podawała masło i ser z kminkiem, szynkę, rozma­
wiając przytem swobodnie z gośćmi, którzy jedli z apetytem, 
opowiadając 'wrażenia z podróży.

— Jakie ładne są Zagórzany — mówiła Teresa Pobożyna.— 
Taka prawdziwa wdeś i taka kulturalna. Słysząc od męża o pań­
skim domu same zachwyty a potem od Jurka, naparłyśmy się 
obie z Dadą, aby poznać siedzibę państwa. Jedziemy ze Sławo- 
hory, gdzie już jesteśmy od tygodnia! Ale to szalony kawa! 
drogi.

(C iąg  dalszy  n a s tą p ił

1. Rosario is the Capital of Argentina............
2. Alaska has an area of less than 500,000

square miles ...............- ............. -.............
3. Governors Island is situated in Chesa-

peake b a y ....................................... - ........
4. “Kr” is the Chemical symbol for krypton....
5. Interest on $100 for four days. at the ratę

of four per cent would be $.053..-------
6. Air weighs 1.2930 grams per litre..... ........
7. One cylindrical inch of water weighs

.02842 pounds ................................—..... •
8. Lefty Goinez is a pitcher for the Phila-

delphia Athletics baseball team..............
9. There are approximately 596,746,000

acres of forest land in Canada................
10. Pop is the ahbreviation for population.....

Jutro zebranie Polskich Oby w.
Jutro, w czwartek, dnia 31 

sierpnia o 8™ ej wieczorem, w 
sali Augusytna, p. nr. 1259 
Cornell ul., odbędzie się regu­
larne posiedzenie Klubu Pol­
sko - Amerykańskich Obywa­
teli w Chicago. Na posiedzeniu 
tern będą omawiane ważne spra 
wy i rozdane będą nagrody 
zwycięzcom z kontestów roze­
granych na ostatnim pikniku 
klubu. Wszyscy członkowie są 
proszeni o przybycie. — Józef 
Smółka, prezes; Franciszek -J. 
Kruppa, sekr.

- ■

<D TOTAL

H ere s how to get your intelligęnce score: I f  you th ink  a s ta tem en t Is 
true . place a check beside it in th e  colum n headed "T rue." If  you th in k  
It false. place a check beside it in the  colum n headed “False .” A fter you 
have com pleted the questions look up  the correc t answ ers and p u t 19 
down in th e  “Score” eolum n every  tim e you are  correct, A pe rfect seorą 
J s . t ó S , ....................."  ' '  ' " W  1 "

S E Z  Y O U  A n s w e r s

1 F a ls e .  B u e n o s  A ire s .  ?
F a ls e .  586 .400 s q u a re  m ile s  3
F a ls e  N e w  Y o r k  h a rb o r  4
T r u e .  5. F a ls e  5 045. 6 T r u e
7 T r u e  8 F a ls e . Ne-o. Y o rk
Y a n k e e s .  9 T r u ć .  10 T r u e .

Wezbrane rzeki i silny wicher północno-w schodni przyczynił się tło wielkiego spusztoszenią na calem wy 
brzeżu atlant) ckiem. Na rycinie zawalony dom Mieszkalny w Seabright, N. J .

Wskoczył Do Wody Po Beczkę —  Utonął,

i--:

0

Tomasz Wiiiiams, lat 25, zamieszkały w Philadelphia wskoczył do rzc 
ki SchuylkUl po beczkę, ale nagle zesłąbj i utonął. Rycina przedstawia gJ 1 
na kilka minut przed śmiercią
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Z DEKOVEN
Z PARAFJI ŚW. WACŁAWA.

Kub młodzieży grupujący 
się przy parafji św. Wacława 
na Dekoven, pod nazwą „Sam- 
per Fidelis Social and Athletic 
Club” oznajmia, że bilety na 
taneczną zabawę, która się ma 
odbyć dnia 23go września w sa­
li parafialnej pnr. 710 DeKo- 
\en ul., już są do nabycia po 
bardzo przystępnej cenie. Bile­
ty możr.ń nabywać na plebanj i 
a też od członków klubu.

W czwartek po południu od 
godziny Sej i wieczorem od go­
dziny 2ej będzie się słuchać 
spowiedzi ze względu na pierw­
szy piątek, miesiąca. Towarzy­
stwo św. Stanisława Kostki a 
też Dzieci Marji przystąpi do 
spowiedzi we czwartek, a w 
piątek do Komunji św. o godzi­
nie 7ej rano.

W piątek Msza św. z wysta­
wieniem o godzinie 7ej, a wie­
czorem, nabożeństwo do Naj­
słodszego Serca Pana Jezusa o 
godzinie 7 :30. Wierni czciciele 
Najsłodszego Serca Pana Jezu­
sa powinni brać jak najliczniej­
szy udział w tem nabożeństwie.

Tow. Najśw. Imienia Jezusa 
odbędzie swoje regularne posie­
dzenie w ten piątek zaraz po 
nabożeństwie w i e c z o r n e  m. 
Członkowie towarzystwa po­
winni przybyć na nabożeństwo 
wieczorem a tak z kościoła na 
salę podkościelną na zebranie. 
Dwumiesięczne wakacje już się 
skończyły, jak również sezon 
bezbolistów zakończony, dlate­
go nie powinno brakować niko­
go na tem posiedzeniu. Zarząd 
prosi o łaskawe przybycie 
wszystkich członków na to ze­
branie, które się odbędzie dnia 
Igo września.

*
Tow. Matki Boskiej Gromni­

cznej przystąpi do spowiedzi w 
tę sobotę, t. j. dnia 2go wrześ­
nia a w niedzielę rano o godzi­
nie 8ej do wspólnej Komunji 
św. W niedzielę zaś po południu 
odbędzie swoje regularne po­
siedzenie w podkościelnej sali, 
parafjalnej o zwykłym czasie.

Tow. Dobroczynności pod o- 
pieką św. Wincentego a Paulo 
odbędzie swoje regularne po­
siedzenie wponiedziałek wie­
czorem o zwykłym czasie, w ob­
szernej kancelarji parafjalnej.

Od przyszłego wtorku tj. 5go 
września Msze św. podczas ty­
godni aodprawiane będą o go­
dzinie 8ej rano a nie jak pod­
czas wakacji o godzinie 7ej. W 
niedzielę zaś żadnej zmiany nie 
będzie tj. pierwsza Msza św. o 
godzinie 8ej rano a ostatnia su­
ma rozpoczyna się o godzinie 
12ej punktualnie.

We wtorek dnia 5go wrześ­
nia rozpoczyna się nauka w 
szkole parafjalnej z tej racji 
zostanie odprawiona Msza św. 
solenna do Ducha Świętego o 
godzinie 8ej rano. Po Mszy św. 
błogosławieństwo Najświęt­
szym Sakramentem Ołtarza. 
Rodzice również powinni wziąć 
udział podczas Mszy św. i po­
modlić się o pomyślność swojej
szkolnej dziatwy.

*
Za niedługo pp. Łabuda będą 

obchodzić 25ciu letnią rocznicę 
pożycia małżeńskiego.

Grono turystów, przybyłych 
na Stuletnią Wystawę Post, z 
St. Paul i z Minneapolis, Minn. 
a należących do stowarzysze­
nia sztuk pięknych, w gronie 
przeszło 20, pod przewodnic­
twem p. Maksymiljana Roja, 
odwiedziło kościół św. Wacła­
wa na DeKoven.

W ubiegłym tygodniu mały 
Jerzy Okowiński zamieszkały 
pnr. 837 O’Brein ul. otrzymał 
nEgrodęi od Yellow Cab Co., za 
najlepsze napisanie praw o- 
strożności “Safety Rules”. Ma­
ły Okowiński, jest uczniem w 
szkole św. Wacława na DeKo- 
ven w 7ej klasie i jest jedynym 
dzieckiem tej szkoły, które o- 
trzymało nagrodę. Nagroda po­
legała na tem, że miał wolny 
wstęp, na wystawę i we wszyst­
kie miejsca płatne, a też zaspo­
kojenie potrzeb żołądka bez­
płatne.

CIERPLIWY.
— Panie dyrektorze, dziś 

właśnie skończyło się dziesięć 
lat mej pracy tu w tej firmie.

— Co pan mówi? Dziesięć 
lat? Czy może być lepszy do­
wód mojej wielkiej cierpliwoś­
ci?

M orderca Policjanta Stracony Będzie 
w Krześle Elektrycznem.

Ława Przysięgłych Nad Wyrokiem Debatowała Tylko 15 Minut,
Za zamordowanie policjanta 

Jana Sevicka w sali sądu kry­
minalnego Jan ^check, uznany 
winnym zbrodni, skazany zo­
stał na śmierć przez ławę przy­
sięgłych w sądzie kryminalnym, 
gdzie urzęduje sędzia Hieronim 
B. Miller. Stracony ma być w 
krześle elektrycznem. W rekor­
dowym czasie ze sprawą tą za­
łatwiła się ława przysięgłych 
kończąc debaty nad wyrokiem 
w 15 minut po oddaniu im tej 
sprawy przez sędziego. Scheck 
jest drugim mordercą policjan­
tów krótkim stosunkowo cza­
sie skazany na śmierć.

Scheck, lat 20, zastrzelił po­
licjanta Sevicka dnia 24go lip- 
ca, gdy starał się ratować ucie­
czką z sądu sędziego Karola P. 
Molthropa, przed którym miał 
odpowiadać za zamordowanie 
Hieronima J. Muellera, kasjera 
banku Niles Center National, 
zbrodni dokonanej podczas ra­
bunku. Scheck był także oskar­
żony o dokonanie wielu napa­
dów bandyckich.

Właśnie zamordowanie poli­
cjanta w sali sądowej spowodo­
wało, że szef sędziów kryminal­
nych .sędzia Jan Prystalski roz­
począł kampanję przeciwko 
zbrodniarzom, do której zapro­
sił innych sędziów wyższych i 
okręgowych. Dotychczas dwóch 
zbrodniarzy zostało skazanych 
na śmierć a 219-tu poszło do 
więzienia na dłuższy lub krót­
szy termin czasu.

Scheck nie stawał wczoraj we 
własnej obronie. Jego adwokat, 
obrońca publiczny, Benjamin

SAMOBÓJSTWO-

POLKI.
Wypiła truciznę, gdy mąż 

poszedł do pracy.
Detroit, 30 sierpnia. — W

ubiegłą sobotę rano, wezwano 
policję do domu pn. 7562 Sare- 
na ave„ gdzie Marja Tomakow­
ska, lat 28, wypiła truciznę w 
zamiarze popełnienia samobój­
stwa. Natychmiast odwieziono 
nieszczęśliwą kobietę do szpi­
tala Receiving, lecz umarła, za­
nim jej dostarczono opieki le­
karskiej.

Śp. Tomakowska wypiła tru­
ciznę, kiedy jej mąż wyszedł z 
domu i udał się do pracy. Zna­
lazł ją  leżącą nieprzytomną W. 
Tomakowski, szwagier.

Policja została powiadomio­
na, że zazdrość była powodem 
samobójstwa. Podobno obawia­
ła się, że mąż jej więcej nie 
kochał.

Bachrach, nie starał się udo­
wodnić w sądzie, że Scheck nie 
jest winny zamordowania poli­
cjanta, ale prosił nie o karę 
śmierci lecz skazanie mordercy 
na 150 lat więzienia stanowego.

„Kiedy Scheck został postrze 
lony w plecy przez policjanta,” 
tłumaczył Bachrach, „myślał, 
iż ma prawo bronić się.

„Nie jesteśmy w sądzie, aby 
szukać zemsty, ale aby ukarać 
winnego, a przez to obronić pu­
blikę od podobnych wypadków 
w przyszłości. Lekarstwem na 
to jednak nie jest kara śmierci 
w krześle elektrycznem.”

Prośby Bachracha jednak nie 
uwzględnili przysięgli wydając 
po krótkich debatach wyrok 
śmierci.

Asystent prokuratora stano­
wego adwokat Mai Coghlan z 
kolegą A. L. Homickiem prosi­
li przysięgłych o wyrok śmier­
ci dla Schecka.

„Obrona chce oszukać pra­
wo,” mówił prokurator Cog­
hlan. „Prawo żąda śmierci dla 
tego oskarżonego. Popełnił on 
najohydniejszą zbrodnię w hi- 
storji powiatu Cook. Pamiętaj­
cie, że stało się to w sali sądo­
wej.

„Proszę zatem was panowie, 
bądźcie silni, nadszedł czas, że 
już więcej nie możemy trakto­
wać przez rękawiczki spraw ta­
kich kryminalistów. Jeśli kiedy 
to teraz powinna być wymie­
rzona kara śmierci i dlatego żą­
dam abyście wrócili z takim wy­
rokiem w pięciu minutach.”

Żądaniu prokuratora stało 
się zadość. W tych dniach sę­
dzia Miller wyznaczy dzień eg­
zekucji kiedy to Scheck straco­
ny będzie w krześle elektrycz­
nem za śmierć stróża bezpie­
czeństwa publicznego.

Polak Ginie w Kopalni.
Mount Carmel, Pa., 30 sierp­

nia. — Tomasz Kozłowski, lat 
41, górnik, zapalił onegdaj ła­
dunek dynamitu w szybie Re- 
łiance, a w kilka sekund potem 
został zabity przez odłamki 
skalne, przy zawaleniu się skle­
pienia komory wiertniczej. Ko­
złowski powrócił do pracy ub. 
soboty, gdy szyb został urucho- 
niony po 9 miesięcznej bezczyn­
ności. Właścicielem szybu jest 
towarzystwo Philadelphia and 
Reading Coal and Iron Co. Ko­
złowski był ojcem siedmiorga 
dzieci.

Mistrzem jest ten, kto u- 
mie połączyć użyteczność z 
przyjemnością.

Balcastro i Adduci 
w Kozie.

Dwóch „nieprzyjaciół społe­
czeństwa chicagoskiego,” Jakó- 
ba Balcastro, lat 37, z pnr. 7726 
S. Marshfield avenue, znanego 
„króla bombiarzy” i Jakóba 
Adducci’ego, rakietera z zachód 
niej strony miasta i członka 
szajki Capone’a na mocy wa- 
rantów wydanych przez sędzie­
go miejskiego Greena, areszto­
wano i zamknięto w kozie.

Sędzia Green wczoraj skazał 
trzech rewolwerowiczów na ka­
ry więzienne po szybkiej roz­
prawie w sądzie. Skazał on każ­
dego z nich na 6 miesięcy wię­
zienia za noszenie ukrytej i 
ni. — Ukarani zostali: Jerzy 
Meyer, lat 20, z pnr. 1231 So. 
Spaulding avenue; Vito Lana- 
sa, lat 19, z pnr. 2163 S. Meade 
avenue i Edward Parker, lat 
20, z pnr. 6937 W. 29ta ulica.

W sądzie kryminalnym Ha­
rold Hilson, lat 19 i Jan Flaher- 
ty, lat 19, skazani byli wczoraj 
przez sędziego Kavanaugha na 
więzienie od roku do lat dzie­
sięciu każdy za kradzież auto­
mobilów. Hilson obecnie odsia­
duje karę w więzieniu za inne 
przewinienie.

Edward L. Johnson, lat 35, 
skazany był na więzienie od ro­
ku do dożywocia przez sędziego 
McKinley’a, przed którym przy 
znał się do rabunku.

Piotr Spiła przez sędziego 
Scanlona skazany na więzienie 
od roku do lat 20 za rabunek.

Sędzia Miller zadecydował, 
że Jerry Lehman, lat 19, z pnr. 
1959 Washburne avenue, jeden 
z konspiratorów, którym nie u- 
dały się zamachy na życie Ma- 
rjana Opasa ,handlarza auto­
mobilów na południowej sronie 
miasta, stanie do rozprawy są­
dowej w miesiącu wrześniu. — 
Pani Opasowa, instygatorka 
nieudałej konspiracji została 
już ukarana i odsiaduje karę w 
więzieniu stanowem.
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■Wszystkim krew nym  i- znajo­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańsza żona 
moja i m atka nasza,

• Ś. P.
ANNA FOLENGA

członkini Dworu K sięcia Józefa 
Poniatowskiego. No. 240, Szcze­
pu Ben H ur, po d ługiej i cięż­
kiej chorobie, pożegnała się z 
tym  światem, opatrzona św. 
Sakram entam i, dn ia  29 sierp ­
nia, 1933 roku, o godzinie 2:45 
po południu, przeżywszy la t 56.

Pogrzeb odbędzie się w czw ar­
tek, dnia 31 sierpnia, 1933 roku, 
o godzinie 9:30 rano, z zakładu 
pn. 2654 W. 21-sza ul., do koś­
cioła św. Romana, a s tam tąd  na  
cm entarz Z m artw ychw stania 
Pańskiego.

Na ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu 
pogrążen i;

Andrzej, mąż ; Anna, Stani­
sław, Władysław, Jan i Jakób, 
dzieci: Stanisław Madura, zięć; 
Eleonora Sanke, synowa ; Ma­
rja, Stanisława, Helena, Róża, 
i Eleonora, p as ie rb y ; Leon 
Shewski, zięć; w nuki i wnucz­
ki, w raz z całą rodziną.

Pogrzebem zajm uje się H en­
ryk Win. Obartuch. C anal 2452.

sa?a IM

KURS ZŁOTEGO I BONDÓW 
POLSKICH.

Jeden złoty polski kosztuje 
16 centów. Bondy polskie 8- 
proc. $70.75; bondy 7-proc. 
$71.00.

Drobne Ogłoszenia

DO WYNAJĘCIA

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańsza żona m oja, m atka  i  babcia naszą, S. p.

A N TO N IN A  JA N U SZ
członkini Tow. św. W acław a, gr, 2164 Z. N. P. i Tow. Woodrow 
W ilson nr. 1073 Z. P. R. K„ po długiej i  ciężkiej chorobie, po­
żegnała się z tym św iatem  opatrzona św. Sakram entam i, dnia 
27go sierpnia, 1983 roku, o godzinie 1:15 po południu, w  śred­
nim  wieku.

Pogrzeb odbędzie się w czw artek, dnia 31go sierpnia, o go­
dzinie 9 :3O rano, z dom u żałoby pnr. 1606 W. 17ta ul., do koś­
cioła św. W ojciecha, a  stam tgd n a  cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajomych, w ciężkim żalu pog rążen i:

Antoni, m ą ż ; Władysław, syn ; Stefanja, Wanda i Genowefa, 
córki; Loretta, synow a; W ładysław  Onyszko, zięć: Franciszek 
Janusz, b ra t ;  Józefa Janusz, bratowa; Doloresa, wnuczka, w raz 
z ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje się M ichał Kowalski, 1735 W. 18-ta ul. 
C anal 0471.

W szystkim  krew nym  i znajom ym  donosimy tę  sm utną w ia­
domość, iż najukochańszy mąż mój, ojciec i d z iid u ś  nasz, S. p.

Członek D w oru Pope Leon X III , C. O. F., Chicago Surface Lines 
Uhion, D iyision 241 —  po długiej i  ciężkiej chorobie, pożegnał 
się z  tym  światem, opatrzony św. Sakram entam i, dn ia  2Sgo sierp ­
nia, 1938 roku, o godzinie 1 0 :3O rano, przeżywszy la t  54.

Pogrzeb odbędzie się w czw artek, dn ia  Slgo sierpnia, o go­
dzinie 9 :30 rano, z domu żałoby pnr. 3924 Diyersey Ave. do ko­
ścioła św. Jacka , a  s tam tąd  na  cm entarz św. W ojciecha.

Na ten  sm utny obrządek zapraszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych, w ciężkim żalu  pogrążen i;

Józefa (z domu Płochacz), ż o n a ; Stanisław i Edmund, sy­
now ie; Gertruda, có rk a ; Edward Ruhnke, zięć; Anna i Dorota, 
synow e; Piotr i Józef, bracia ; Joanna i Marja, siostry, wnuki 1 
wnuczki w raz z ca łą  rodziną.

Pogrzebem zajm uje się K arol Luka, Spaulding 6880. 30
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PODZIĘKOWANIE.
W wielkim i niepowetowa­

nym smutku i żałobie jaka o- 
kryła 'naszą rodzinę wskutek 
zgonu, po krótkiej a ciężkiej 
chorobie kochanej córki i sio­
stry naszej

Ś. P.
SALOMEI PAZIK

poczuwamy śię do obowiązku 
złożyć jak najserdeczniejsze 
wyrazy serdecznej podzięki 
wszystkim zbiorowo i każdemu 
z osobna, tym, którzy oddali 
najkochańszej córce i siostrze 
naszej ostatnią ziemską posłu­
gę w dniu pogrzebu, 28go sierp­
nia. Tak również dziękujemy 
pogrzebowemu panu Idaszek, 
za złożenie ciała do grobu na 
cmentarzu św. Wojciecha.

Za okazanie sympatji jesz­
cze raz zasyłamy wszystkim 
staropolskie Bóg zapłać.

W nieutulonym żalu:
Rodzina Pazik.

(Ogł.)
PODZIĘKOWANIE.

Serdeczne podziękowanie za­
syłamy wszystkim tym, którzy 
brali udział w pogrzebie uko­
chanego męża mojego, ojca, 
syna i brata naszego, śp.

WŁADYSŁAWA SIWEK
Nasamprzód dziękujemy ks. 

Francisa. Nogajewskiemu, za 
wyprowadzenie zwłok z domu 
żałoby, oraz ks. K. Stecowi, za 
odprawienie Mszy św., włącz­
nie ks. prób. W- Olszewskiemu, 
i ks. J. Msza,newskiemu, za od­
prawienie cichych Mszy św., 
przy bocznych ołtarzach; dzię­
kujemy również SS. Felicjan­
kom, za udekorowanie ołtarza 
także organiście p. M. Błeńskie- 
mu, pannie Irenie Wolskiej, za 
tak rzewny śpiew, również pan­
nie Wirginji Patka, za odegra­
nie solo na skrzypcach i panu 
Franciszkowi Stanosz, za śpiew 
duet, oraz członkom Towarzy­
stwa K. of C-, za ich ostat­
nią usługę, oddaną zmarłe­
mu, dziękujemy tym, którzy 
nadesłali kwiaty i bukiety du­
chowne na trum nę; dziękujemy 
pogrzebowemu p. Janowi Patce 
i Synowi, za tak  umiejętne-pro­
wadzenie pogrzebu i wogóle 
wszystkim, którzy w jakikol­
wiek spolsób przyczynili się 
do upiększenia pogrzebu, skła­
damy prawdziwe staropolskie 
Bóg zapłać

W nieutulonym żalu pogrąże­
ni:

Marjanna Siwek, żona wraz 
z całą rodziną. (ogł.)

W szystkim  krewnym  i  znajo­
mym donosimy tę  sm utną  w ia­
domość, iż najukochańszy mąż 
mój,, ojciec, syn i  b ra t nasz,

Ś. P.
CLAKENCE C. MAJESKI 

(Adwokat)
po kró tk iej lecz ciężkiej choro­
bie, pożegnał się z tym  św iatem , 
opatrzony św. Sakram entam i, 
dnia 28g© sierpnia, 1933 roku, o 
godzinie le j rano, przeżywszy 
la t 38,
. Pogrźeib. odbędzie się w 
czwartek, dn ia  31 sierpnia, o 
godzinie 9 :30 rano, z domu ża­
łoby, pin. 4810 S. Keidyale Ave., 
do kościoła Św. B runona, a 
stam tąd  na cm entarz Zm ar­
tw ychw stania Pańskiego na  
lotę fam ilijną.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y w szystkich krew nych 
i znajom ych w  ciężkim  żalu  
pogrążen i:

Marjanna, żona; Robert, s y n ; 
Rita, córka; Franciszek Maje- 
ski, ojciec; Edward i Norbert,

■ bracia.
Po inform acje telefonow ać 

Lafayeitte 2586.

t

W szystkim  'krewnym i znajo­
mym donosimy tę  sm utna w ia­
domość, iż najukochańsza żo­
na m oja i  m atka nasza,

§. P.
KATARZYNA KALEC 

(z domu Stefczak)
po kró tk iej chorobie pożegna­
ła się z tym  św iatem , opatrzo­
na św. Sakram entam i, dnia 28 
sierpnia, 1983 roku, o godzinie 
4 :30 ,po południu, przeżywszy 
la t 43.

Pogrzeb odbędzie się w  czw ar­
tek, dnia 31-go sierpn ia , o go­
dzinie 9:30 rano, z  domu ża­
łoby pn. 1427 A ugusta Blvd„ 
do kościoła św. T ró jty , a  stam ­
tąd  n a  cm entarz św. W ojcie­
cha.

N a ten  sm utny obrządek za­
praszam y  w szystkich krew nych 
i znajomych, w  ciężkim  żalu  
pogrążen i:

Andrzej, m ą ż ; Franciszek, 
Władysław, Wiktorja, Marja i 
Józef, d z iec i; w raz  z  ca łą  ro ­
dziną.

Pogrzebowy Em il Moteny, 
Telefon A rm itage 3480.

+
.W azystkim  krewnym i m a jo ­

nym donosimy tę  sm utną  wia- 
lomość, iż  najukochańsza cór- 
:a moja i  siostra nasza

Ś. P .
MARJANNA KONTOWICZ

>o kró tk iej lecz ciężkiej choro- 
de, pożegnała się z  tym  świa- 
em, opatrzona św. Sakram en- 
ami, dn ia  30-go sierpn ia , 1933 
oku, o godzinie 12:50, w  nocy, 
irzeżywszy la t  17 i  2  miesiące.

Pogrzeb odbędzie się w  sobo- 
ę. dnia 2 września, o godzinie 
1:30 rano, z domu żałoby pn. 
745 G irard  ul., do kościoła 
łajfiw. M arji Panny Anielskiej, 
stam tąd  na cm entarz św. W oj- 

iecha.
Na ten sm utny obrządek za- 

iraszamy w szystkich krew nych 
znajomych, w ciężkim żalu

logrążeni:
Agnieszka, m a tk a ; Stefan, 

lan, Stanisław. Genowefa, An­
ia, Loretta i Adela, bracia i sio- 
try , w raz z całą rodziną.

Pogrzebowy Feliks Sadowski, 
łrunsw ick 2636. 30,1

P R A C A
OBECNIE tw orzą się nowe klasy nau­
ki krawieczyzny, kroju  i szycia na 
parowej maszynie. N ajniższa o p ła ta ; 
najlepsze instrukcje. Chicago School, 
323 S. F rank lin  ul., W ebster 3553.

XXX

POTRZEBA doświadczonych operato­
rek na  parow ych m aszynach przy 
dam skich sukniach. — Zgłosić się 
Raińbow G arm ent Co*, 2210 Wafoan- 
sia Ave. 30
POTRZEBA doświadczonego „dove 
ta ile r” ; m usi być pierwszorzędny. Mi- 
lano F u rn itu re  Co, 3311 W. 47-ma ul.

31

POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do  praęy domowej. Dziecko. R e­
komendacje. Pozostać. B erksh ire  0954.

30

POTRZEBA tapicerów  (upholsters) 
doświadczonych. — Zgłosić się : 1550 
D ayton ul., 2-gie piętro. 30

POTRZEBA tapicerów  (upholsterers) 
1662 W. Ogden Ave. 30
DUŻY skład  do w ynajęcia. 1102 N. 
Wood ul- 30
DOŚWIADCZONA n iew iasta  poszu­
kuje p racy na  pleibanji. P is a ć : D zien­
nik Chicagoski, 1455 W- D iyision ul., 
pod lite ram i F F . 1

POTRZEBA gospodyni, do zajęcia się 
datłym domem i gotowaniem. Zgłosić 
się do  sk ła d u : 1530 M ilwaukee Ave-
P ani Jaiworska. 4

POTRZEBA kelnerek do p racy  w  re ­
stauracji. T akże potrzeba kucharki. 
807 E ast 61-sza ul.
POTRZEBA dziewczyny, wesołego u- 
sposobienia, do ogólnej domowej ro­
boty ; niem a p ra n ia ; m usi umieć go­
tow ać; niem a dzieci; m usi pozoetaić 
na noc. Rekom endacje wymagane. — 
5128 N. Medil-1 Ave.
POTRZEBA dziewczyny do  ogólnej 
domowej roboty. 3721 M ontrose Ave. 
Skład.
POTRZEBA daieiwczyiny do ogólnej 
pracy domowej ; 2 dzieci. — 1322 N. 
Lincoln ul. A rm itage 1286.

POTRZEBA doświadczonych kelne­
rek ; m uszą być przeszło 24 le tn ie ; 
schludne, a trak ty w n e ; dobre reko­
m endacje ;muiszą być zdolne do szyb­
kiej pracy. — M ajestic Lunch Room, 
4803 A rm itage Ave.
POTRZEBA diwóch balwierzy. 1855 
W. Chicago Ave. 34
POTRZEBA m łodej dziewczyny do 
ogólnej domowej pracy, Ep-
etein, 3342 LeMoyne ul.
POTRZEBA dziewczyny do  l-eikkiej do­
mowej prtetcy, w  dofoirytm d o m u ; za­
płata, pokój i wiikŁ 1350 N. A rtesian 
Ave. H arry  Rosenfield.
POTRZEBA doświadczonych w yrabia- 
czy jedwabnych abożwrów. N ajlepsza 
zlaipłata w mieście. Zgłaszać -się zaraz, 
gotowi do* pracy*. Rembranidt Lamp 
Co-rp., 259 E- E rie  ulica. 1
POTRZEBA daiewczyny do ogólnej 
pracy domowej. 3721 M ontrose Ave., 
w składzie.
POTRZEBA kuchark i na dzień, 8 go­
dzin dziennie. 2843 M adison ulica.
POTRZEBA doświadczonej dziewczy­
ny do ogólnej pracy domowej- Mały 
aparteimEnt. K edzie 1392. P an i M it­
chell. 921 Inddpcnden«* Blvd.

STAŁA PRACA
Potrzeba! dziewczyny w średnim  wie­
ku, chcącej zostać fa.rmerką, niechaj 
pisze do Dziennika OhicagoskiegO, 
1455 W. Diirision ul., pod lite ram i 
K.K.
POTRZEBA daiewczyny do ogólnej 
domowej roboty, przyjem ny dom, do­
bra zap ła ta . 1533 So. K edvale Ave., 
Bezark.
POTRZEBA upholisteners, dośw iad­
czonych tylko. Zgłaszać się  z narzę­
dziami. 547 N. Cicero Ave.
POTRZEBA kobiety w średnim  w ie­
ku do ogólnej pracy domowej. Dobry 
dom dłai dobrej niew iasty. Zgłaszać 
się 2906 M ilwaukee Ave. 31
POTRZEBA doświadczonych sprze- 
dawaczek płaszczów i sukien. S tała  
praca. Zgłaszać się  1163 M ilwaukee 
Ave.
POTRZEBA doświadczonej „foook- 
keeper.” 1163 M ilwaukee Ave.
POTRZEBA kelnerki doświadczonej. 
2936 M ilwaukee Ave.
POTRZEBA kuchark i doświadczonej. 
2936 M ilwaukee Avę.
POTRZEBA doświadczonego sprzeda- 
wacza mebli. M usi rozm awiać po pol­
sku. 1433 M ilwaukee Ave.
POTRZEBA daiewczyny do lekkiej 
pracy domowej i  pilnowania- Seto le t­
niego dziecka. D obry dom. W łasny 
pokój, pozostać. D r. Lufokin, 636 Wa- 
veland Ave. A part. 70.
POTRZEBA daiewczyny do ogólnej 
pracy domowej. Cohen, 2138 O rystał 
ulica.
POTRZEBA niew iasty do domowej 
pracy na w to rk i i  p iątk i. P isać  Dzien­
nik Chicagoski, 1455 W. D łcision ul. 
pod lite ram i J .J .
POTRZEBA m łodej dziewczyny do 
lekkiej domowej roboty, $3.00 tygod­
niowo. Telefon Keystone 0880.

POTRZEBA dziewczyny do ogólnej 
pracy domowej. Itozostać. N iema daie- 
ci. 4924 No- Springfieild Ave. Inde- 
pendence 1214.

Drobne Ogłoszenia

R O Z M A IT E
PA PIERO W AN IE, $2 p o k ó j; malo­
wanie i d ek o rac je ; robota, gw aranto­
wana. Tel. H um boldt 0381. 30

Zgubiono - Znaleziono
ZGUBIONO klucze. Znalazca otrzy­
ma $2 za zwrot.— 1114 N. Ashland 
Ave. 30

DO WYNAJĘCIA
DO W YNAJĘCIA pokój d la  pana.— 
913 A shland Ave. Drugi dzwonek. 31

DUŻY, ogrzew any pokój do w ynaję­
cia. 2112 Cortez ul., 2 piętro. 30,1

2102 D IY ISIO N  ul. Do w ynajęcia 6 
pokoi nowo dekorowane. $21. 7 po­
kojowe narożnikowe mieszkanie, sto­
sowne dla lekarza lub dentysty. 30

KUPNO I SPRZEDAŻ 

I N T E R E S A
SK LEP cukierków  na sprzedaż, lub 
do w ynajęcia. Kompletne urządzenie. 
Od 1 września. 4508 S. M arshfield 
Ave. Zgłosić się do właściciela, 4512 
S. M arshfield Ave. 2

DO W ynajęcia 6 dużych pokoi, pie­
cem ogrzewane, $15 miesięcznie. 1920 
W. Diyision ul., w tyle. -
DO W ynajęcia 4 pokojowe m ieszka­
nie, tanio, nowoczesne- 1352 N. W e­
stern Ave. Alfoany 5042. 30

DO W YNAJĘCIA cztery i dw a Po­
kojowe m ieszkania. 1619 McReynołds 
ul., blisko A shland i . N orth  Aves.

OSOBNE pokoje umeblowane, do w y­
najęcia, można gotować, w*anna, te ­
lefon do użytku, $2 tygodniowo. Osob­
ne noce, 50c. 543 N. Ashland Ave. 5

POTRZEBA dziewcząt na  m eiszkanie 
z w iktem  lub  bez. 1464 W. H uron ul.
„SH O P FLOOR” do w ynajęcia. 30x- 
50. Widoczny. 2013 Iow a ulica.

DO W YNAJĘCIA trzy w idne pokoje 
z kąpielnią, itp . 3600 W. Wrightiwood 
Ave. 30.31,2

DO W ynisjęcia 3—5 pokoi, także 6. 
z  w erandą, nowo przerobione. 1331 
N. AsJrland Ave.
DO W ynajęcia ładne duże, ogrzew a­
ne mieszkanie, 'blisko H um boldt p a r­
ku. bardzo tan io . Telefonować B runs­
wick 3396.

DO W ynajęcia 5 pokojowo m ieszka­
nie, por- 1138 No. M ozart ul. Telefon 
B runsw ick 3396.
PO KO J do w ynajęcia dla mężczyzn, 
tanio. 2017 W. W alton ul. 31

DO W ynajęcia 4 pokoje n a  drągiem- 
D w a bloki od Husmbołdit. parku. B li­
sko szkoły. 2740 A ugusta Blvd. 31

DO W ynajęcia 6 pokoi ma 2-giem, -— 
nowszy budynek, $20. .— 2131 Hom er 
ulica.

PO KO J do w ynajęcia u  samot.nej o- 
soby. 2417 Cortez ul.

NA M ieszkanie potrzeba mężczyzny 
lub niew*iasty- 2050 W. Diyision ul.

KUPNO I SPRZEDAŻ

AUTOMOBILE
Packard De Luxe Najnowszy 

Model, 1931 Sedan
Jeździłem  nim  bardzo m ało i  jerst 
w praw dzie ja k  w  dniu, kiedy go ku­
piłem. O ryginalne wykończenie, nie­
ma zadraśnięcia, doskonałe opony. — 
M usicie autom obil aobaczyć. aby go 
całkiem  o cen ić ; oddam za tylko $275. 
W dom u po 5tej po południu. 1004 N. 
Kedzie Ave-, blisko A ugusta -Blvd., 
2gie mieszkanie.

DO SPRZEDANIA Cadillac, touring. 
wygląda ja k  nowy, 5 .pa-sażerowy, za 
$125, albo zam ienię na  m ały coupe; 
przyjm ę piano accordiom lub co m a­
cie. P y tać  u stróża. 18 N. Hoyne Ave-

SPRZEDAM DeSoto, 1931. tanio, lub 
zam ienię rua mniejszy. 1824 Thom as 
ul. 26,30

SPRZEDAM Hudison autom obil 1929, 
jak  nowy, $165. — 1328 Dickson ul-

RZECZY DOMOWE
DUŻO rzeczy domowych n a  sprzedaż 
tanio. 2740 Autgusta ul.

I N T E R E S A
NA SPRZEDAŻ narożnikow a groser­
nia i bucziem ia; bairdzo tanio. 3359 
LeMoyne ul.
NA SPRZEDAŻ 'albo zam ianę skład  
„feed,” węgli- i przeprow adzania, $600. 
2552 Fulłe.rton Ave. 1

DO W ynajęcia piekarnia, najlepsze 
miejsce na południowej stronie m ia­
sta. 5523 So. Keelzie Ave. 2

NA SPRZEDAŻ balw iem ia. 1847 N. 
Damen Ave. 30

SKŁAD cukierków  na sprzedaż, b a r­
dzo ta n io ; agenci wykluczeni. 2241 
C arver ul. 30

BUCZERNIA narożnikowai, sprzedam  
tanio. 4800 S. H erm itage Ave. 2

NA SPRZEDAŻ grosernia i  delikate- 
sen, narożnik, dobry in teres dla m ał­
żeństwa, 3 pokoje, parow e ogrzewa­
nie. $30- — 3300 N. K im ball Ave. 31

NA SPRZEDAŻ skład cukierków  i 
lodów, tanio. 1525 Emm a ul.

ROUTE m leczarski tanio. Dam na 
próbę. 4341 Ogden Ave- 31

SKŁAD cukierków  na sprzedaż. 1849 
W. Iow a ul. 1

..ROUTE” m leczarski na  sprzedaż—  
Pisać, ad resu jąc Dziennik Ohicagoski, 
1455 W. D ivision ul., pod literam i 
H.II.

NA SPRZEDAŻ m ały skład  zegarm i­
strza  i  jubilera, z powodu śm ierci w ła­
ściciela. 16 la t s ta ry . P an i Soukup. — 
1748 W. 51-®za ulica. Godziny od 11-ej 
do 6-ej. 31

NA SPRZEDAŻ, skład  c-nkieików lub 
w ynajjnę z domem, lufo bez. 1464 W. 
H u ra n  uil-

LOTY I FARMY
SPRZEDAM 80 akrow ą farm ę, dobra 
ziemia, budynki. $2,500. Pół gotówką. 
Tel. G raceland 4552. — 3431 Bosworth 
Ave. 31

100 AKROWA fa-rmę zam ienię nai dom 
duży inw entarz, dobre budynki i nia- 
sizynerja. S. Postaw a, P aw  Paw, Mich.

D 0 M Y 1  ZA M IA N A
NA SPRZEDAŻ properta  w  Seneca. 
Illinois. 200x158 lota, z 2 pięhrotwym. 
drew nianym  budynkiem. 8 pokoi, gaz. 
elektryko, „furnished b e a t ;” 1,200 lud­
ności w mieście, na  Rouite No. 7, po­
między M orris i O tta w a : garaż, —■ 
$4,500. Łatw e sp łaty . $4.000 gotówki. 
S. O. Schmidt, Box 378, Lincoln ul.. 
Seneca, 111. 23,26,30

$1,500 K U PI piękny 5 pokojowy cott- 
age n a  cementowym fundam encie, go­
rącą w odą ogrzewanie, kąpiel, gaz i 
elektryka. 50x178 stopowa lota, w 
Gary, Lakę County. Ind iana. 2 bloki 
od s ta c ji pocztowej. Właściciel opu­
szcza stan. M usi być sprzedane za 
$1,500,- Po- inform acje zobaczcie: John  
Heim, 1652 M eiross ulica, lub Telefo­
nujcie L akeriew  0478. 31

BARGAIN.
Panowie saloniści. z powodu choroby 
sprzedam  lub zam ienię budynek z sa ­
lonem, za 2 mieszkaniowy lub bunga­
low. Wiadomość, 2212 N. L eayitt ul. 
A. M atusiak-
NA SPRZEDAŻ, tylko $8,000, piękny, 
duży, 6 mieszkaniowy budynek, 4x6 i 
2x5. Tw arde podłogi, 3 z kąpiełniam l. 
3 bez. Gaz i elektryka, na  locie 69x115 
stóp. G-airaż na. 2 maszyny. $1,009 w  
gotówce, reszta na  ła tw e spłaty. Na 
Ogden Ave., na  wschód od W estern 
Ave. John  Heim, 1652 M elresa nlica, 
pół bloku na wschód od Lincoln Ave. 
Tel. Lakeview 0478. Jedyny agent. 31

ZAM IEN IĘ dom narożnikow y z gro- 
sernią, dobre m iejsce na tmczernię, 
na pryw atny dom, o 3 bloki niem a 
(Hwzycji, lub sprzedam  sam ą groser- 
nię, tan io . Zgłosić się 1455 B lackhaw k 
ul. Tel. A rm itage 9725, G-rzcchowiak.
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Z  HAW THORNE - CICERO.

ANT. MACIEJEWSKI,

superwizor miasta Cicero i głó­
wny manażer kampanji od­

rodzenia NRA w Cicero.

Pan A. Maciejewski, główny 
zarządca kampanji odrodzenia 
NRA. w Cicero, oznajmia, że 
następną fazą tej wojny prze­
ciw bezrobociu będzie obchodze­
nie członków tegoż komitetu od 
domu do domu po calem Cicero 
aby przeprowadzić kampanję 
kupna tylko w tych składach, 
które mają w swych oknach 
wystawowych niebieskiego or­
ła.

Współpraca wszystkich oby­
wateli jest tu konieczną Pa- 
trjotyczni obywatele, jak i kup­
cy i przemysłowcy, wogóle wszy 
scy powinni mieć niebieskiego 
orła, i godło to naklejone na 
swych oknach.

Jest to nie tylko patriotycz­
ny obowiązek, ale pożądane ze 
względów interesowanych, aby 
współpracować z naszym rzą­
dem, którego celem głównym 
jest obecnie wydostanie nasze­
go kraju z ogólnego zastoju. — 
Dlatego gdy przyjdą do wa­
szych domów wysłańcy tegoż 
komitetu ktokolwiek by oni by­
li okażcie im swą chęć współ­
pracy. Współpraca ta  jest nie­
zbędną i konieczną pomiędzy fa 
brykantami a robotnikami, — 
kupcami i całem obywatel­
stwem. Patrzmy z wiarą w przy 
szlość. a dopniemy niedługo ce­
lu.

Już w przyszłą sobotę, dnia 
2go września rozpoczyna się 
Sejm Weteranów Am. Pol. Leg- 
jonu. Wszystkie przygotowania 
są ukończone. Rozchodzi się te­
raz o współpracę naszą w Ci­
cero. Powinniśmy wszyscy, kto 
tylko zdrów wystąpić do wy­
marszu ulicznego w przyszłą 
niedzielę. Powinniśmy przy­
stroić nasze domy w barwy pol­
skie i amerykańskie. Powinni­
śmy licznie wystąpić na ich bal 
w sobotę przyszłą wieczorem w 
sali Hawthome Community.

Goście reprezentacyjni pro­
szeni są o przybycie na salę sej­
mową w godzinach pomiędzy 
2gą a 5tą po południu.

w
Porządek Sejmu ogłosiliśmy 

już zeszłego tygodnia. Porzą­
dek pochodu ulicznego podaje- 
my poniżej i prosimy się do nie­
go zastosować. Każda dywizja 
wyruszy punktualnie ze swego 
miejsca zbiórki o godzinie lle j 
przed południem. Prosimy u- 
ważać na podane miejsca zbiór­
ki każdej dywizji, aby nie było 
żadnego nieporozumienia. Niech 
ten Sejm naszych weteranów 
będzie wielką manifestacją pol­
ską w Cicero. Niech inni widzą 
naszą siłę. Przyjmijmy ich tak 
jak na to zasługują.

Porządek pochodu.
Dywizja I. — Grant Works. 

(13-ta i 50 ave. koło kościoła 
św. Walentego).

Naczelny komendant polskie­
go Legjonu A. A. p. M. Głód, na 
czelny marszałek.

Marszałek I dywizji: stano­
wy komendant J. Wojciechow­
ski.

Policja.
Urzędnicy w automobilu.
Marszałem Sejmu.
Pani A. Druszela, nacz. kom. 

Legjonu Pań,
Pułkownik M. Komorowski.
Urzędnicy w automobilu.
Sztandary i chorążowie.
Trębacze i dobosze Post. 4 

Leg. Pol. A. A.
Delegaci i delegatki Sejmu.
Organizacje w mundurach.
Weterani w czapkach.
Legjon Pań .
Organizacje.
Dywizja II. — Marszałek J. 

Grundell. (22 ul. i 60 ave.).
P o lic ją ,

r

Sztandary i chorążowie.
Trębacze i dobosze Legjonu 

Amerykańskiego.
Weterani wojny hiszpań­

skiej.
Weterani wojen światowych.
Posterunki Am. Legjonu: Ci­

cero Post, Riverside Post, Ly- 
ons Post,

Trębacze i dobosze Post. Ali- 
bad Grotto.

Legjon Pań.
Trębacze i dobosze Wyższej 

Szkoły Morton.
Skauci.
Organizacje.
Dywizja III.— Marszałek S. 

Ładniak. (29 place i 52 ul.).
Policja.
Sztandary i chorążowie.
Trębacze i dobosze Post. 22 

Woodrow Wilson.
Weterani Armji Polskiej.
Trębacze i dobosze harcer­

stwa Gminy 55ej Z. N. P.
Harcerstwo Gminy 55ej ZNP.
Związkowcy.
Sokoli.
Zjednoczeńcy.
Wszystkie inne organizacje.

Zeszłej niedzieli obchodzili 
srebrne gody małżeńskie pp. 
Wojciech i Agnieczka Krzyża­
niak, 3000 So. 52ga ave., ogól­
nie znani kupcy w dzielnicy 
Hawthome. Uroczystość ta  za­
częła się Mszą św. w kościele 
M. B. Częstochowskiej, którą 
odprawił X. prób. B. Czajkow­
ski, udzielając im błogosławień 
stwa. Wieczorem zaś zgroma­
dziły się tłumy na sali Hawt­
home Community. Przy zasta­
wionych stołach goście zasied­
li i po odmówieniu modlitwy 
przez X. prób. Czajkowskiego, 
spożyto smaczną kolację. Po 
spożyciu tejże przemówił X. 
prób. Czajkowski, życząc jubi­
latom długiego zdrowia i powo­
dzenia, poczem oddał przewod­
nictwo X. E. Schuster, który 
był toastmistrzem na tym wie­
czorku. Z kolei składali swe ży­
czenia: p. Antoni Maciejewski, 
superwizor miasta Cicero, X. 
Ig. Renklewski, Fr. Petru, Fr. 
Daniel, X. J. B. Ferring, Mar­
cin Wojciechowski, X. W. No­
wakowski, St. Marek, W. T. 
Chojnacki, Henryk Langner, p. 
Kucierek, St. Dutkiewicz, adw. 
W. Mysogląd, Feliks Kawczyń- 
ski, St. Jóźwiak, S. Gąsiorow- 
ski, Cz. Krzyżaniak, Jan Za­
remba, X. F. Zieliński, X. B. 
Stangwiło, Fr. Marek, M. 
Strzelczyk, St. Laszczewski i 
K. Swoboda. — Przy głównym 
stole zasiedli wszyscy księża i 
cała familja pp. Krzyżaniak. Po 
skończonych życzeniach pań­
stwo Krzyżaniak serdecznie po­
dziękowali wszystkim za ich ży 
czenia i za. tak liczne przybycie 
na ich srebrne gody.

Panna Klara Gembara, cór­
ka pp. Franciszka i Tekli Gem- 
bra, 5407 W. 30ta ul., udała się 
do Stevens Poins, Wis., do za­
konu Sióstr św. Józefa, aby się 
przygotować do życia zakonne­
go. Jestto już draga córka pp. 
Gembarów, udająca się do te­
goż klasztoru z zamiarem zo­
stania siostrą zakonu św. Jó­
zefa.

&
Pan A. Szymański z synem 

Hilarym i p. St. Dutkiewicz — 
przyjechali z wizyty u swych 
krewnych i znajomych z Wis- 
consinu. Bawili parę dni w 
Stanley, Wis. • Powrócili cało i 
zdrowo i nie mogą się nachwa- 
lić gościnności swych krewnych 
i znajomych w stanie Wiscon- 
sin.

Pani Katarzyna Daniel, żona 
p. Franciszka Daniela jedzie do 
Polski z wizytą okrętem S .S. 
Pułaski, który odjeżdża z New 
Yorku 6go września z piel­
grzymką do Częstochowy, w to­
warzystwie pani Marji Lang i 
pani Kowalskiej z Silver Lakę, 
Wis. Po przybyciu pielgrzymki 
do Częstochowy, pani Daniel 
odwiedzi swych rodziców i krew 
nych w Jaśle, gdzie zabawi trzy 
miesiące. Wesołej podróży i 
szczęśliwego powrotu.

W zeszły czwartek odbyła 
się sprawa przed rozjemcą 
(master) Julius M. Miner o roz 
rachowanie się z pieniędzy, któ­
re podatnicy zapłacili za spe­
cjalne opłaty, to jest za ulice i 
uliczki, a których nie zostawili 
w kasie, aby można spłacić 
tych, którzy pożyczyli pienię­
dzy, aby ułatwić podatnikom z 
Cicero sgłątg tychże ną raty.
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Zjazd Astronomów- 
Amatorów.

Niedawno temu odbył się w 
Chicago ciekawy zjazd, a mia­
nowicie amatorów badania 
gwiazd, którzy w wolnych 
chwilach od zwykłych codzien­
nych zajęć oddają się temu na­
ukowemu „sportowi”. Na zjazd 
ten przybyło kilkaset tych a- 
matorów.

Znany odkrywca i astronom, 
który brał udział w wyprawie 
do Grenlandji, postarał się o 
zorganizowanie amerykańskich 
astronomów amatorów. Obecnie 
w różnych częściach kraju znaj 
dują się kluby owych astrono­
mów amatorów. Kluby te liczą 
już z górą 2,500 członków. Ruch 
ten szerzy się dość szybko u ma 
szynistów, cieśli, klerków, mu­
zyków i w innych zawodach. 
Ludzie, którzy mają wolne chwi 
le od pracy, poświęcają je z 
wielkiem upodobaniem bada­
niom niezmierzonych królestw 
gwiazd i planet.

Wielu z pośród nich zajmuje 
się także budowaniem telesko­
pów, które następnie używają 
do swych badań astronomicz­
nych. Do pewnego przynaj­
mniej stopnia budowanie tele­
skopów należy przypisać zamie 
rającemu już zwyczajowi odda­
wania się budowie aparatów ra- 
djowych, któremu to zajęciu 
nad obowiązkowemu oddawano 
się niemal powszechnie kilka 
lat temu. Wielu z tych, którzy 
dawniej budowali aparaty ra- 
djowe, obecnie z zamiłowaniem 
pracują nad teleskopami, znaj­
dując w tern nie tylko rozryw­
kę, ale równocześnie i naukę.

Członkowie amatorskiego 
klubu astronomicznego w 
Springfield, Vt„ wybudowali 
swoje własne obserwatorjum 
astronomiczne, które wyposa­
żyli w teleskop 16 calowy. A 
ponieważ większość z nich to 
mechanicy, wobec tego obser­
watorjum to kosztowało ich za­
ledwie 600 dolarów.

W Riverdale, w Kalifornji, 
znajduje się jeden z najwięk­
szych teleskopów amatorskich. 
Teleskop ten ma lustro 21 ca­
lowe.

W Brooklynie samym amato­
rzy astronomowie wybudowali 
około 50 teleskopów, którymi 
posługują się w swych bada­
niach przestworzy niebieskich.

Praca tych amatorów oddala 
już pewne usługi zawodowym 
astronomom. Najlepszym dowo­
dem tego jest p. Clyde Thom- 
baugh, miody farmer w Stanie 
Kansas, który odkrył planetę 
Pluto.
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Miasto Cicero reprezentował ad 
wokat i prezydent Cemy. Po 
dłuższych argumentach, z po­
wodu niestawienia się na spra­
wę adwokatów kompanj i bon- 
dowej, sprawa została odłożona 
do dnia 14 września na godz.
nę 2-gą po południu.

*
Nauka we wszystkich szko­

łach w Cicero rozpoczyna się 
we wtorek dnia 5go września. 
Dzieci ze szkoły parafjalnej M. 
B. Częstochowskiej rozpoczyna­
ją naukę Mszą św. o godzinie 
7:45 rano, na którą wszystkie 
dzieci powinny przybyć.

Zeszłej soboty, dnia 26 b. m. 
udała się w towarzystwie przy­
jaciółek na nowennę do jedne­
go z kościołów w Chicago ś. p. 
Anna Klimala, 4904 W. 31 ul. 
Zmieniając tramwaj Kedzie na 
Ogden ave., przechodziła ulicę 
tak nieszczęśliwie, że została 
najechana przez maszynę kiero­
waną przez Josepha 'White, 
4913 S. Komensky ave. Zabra­
ną została do szpitala Mount 
Sinia, gdzie zmarła w ubiegłą 
niedzielę. Pogrzeb odbędzie się 
jutro z kościoła M. B. Często­
chowskiej o godz. 9:30 rano.

Począwszy od niedzieli dnia 
10 września, rozpocznie się w 
parafji M. B. Częstochowskiej
40 godzinne nabożeństwo.

*
W sobotę, niedzielę i ponie­

działek, dnia 2go, 3go i 4go 
września, na boisku gry Hawt- 
horne Park District odbędą się 
zawody o szampjonat piłki me- 
towej tz. indoor w Hawthome. 
Do zawodów o pierwszeństwo 
staną: Marek’s Garage z ligi 
narodowej i Wesołowski Dry 
Goods Storę z Ligi amerykań­
skiej. Będzie to walka o honor 
i puhar, który ofiarował Hawt­
home Park District.

Do zawodów staną również 
dwa kluby obu lig powyższych 
stojące najniżej, a to: Wood­
row Wilson Post 22 z ligi na­
rodowej i Young Men Nonpar- 
tisian Club z ligi amerykań­
skiej. Puhar dla tych zwycięz­
ców ofiarował p. A. Maciejew­
ski, superwizor m. Cicero.

w
Pani Jadwiga Pawlak, 4915 

W. 31 pl., znajduje się w szpi­
talu św. Antoniego od zeszłego 
piątku. Przyczyna choroby na 
razie nie ustalona.

Pani Stella Wolak, 2938 So. 
,48 fik lishaśSdft W I S
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Herrego o kiepskie zachowanie 
się. Po zapłaceniu małej kary 
sądowej udał się do swej lep­
szej połowy.

Pani Helena Kupska, 5038 
W. 29 pl., również o to samo 
swego męża oskarżyła. Sędzia 
dał im czas dwa tygodnie do 
załatwienia swych kłopotów.

John Jakubek, 2814 Mapie 
ave. za szybką jazdę zapłacił 
równą „piątkę.”

Prezes Klubu — Hawthome 
Taxpayers Assn., p. M. Tomasz­
kiewicz — wzywa wszystkich 
członków tegoż klubu, aby się 
zebrali jak najliczniej przed sa­
lą Hawthome Community o go 
dżinie lOtej rano, do wymarszu 
ulicznego dla Weteranów Armji 
Am. Pol. Poch. w przyszłą nie­
dzielę tj. 3go września.

Wszyscy członkowie i człon­
kinie Tow. Sokół Polski im. A. 
Osińskiego mają się stawić w 
komplecie, podług uchwały o- 
statniego posiedzenia, w sokol- 
ni o godz. lOtej rano, w niedzie­
lę, dnia 3go września, skąd u- 
dadzą się na wymarsz dla We­
teranów Am. P. P. — W. T. 
Chojnacki, prezes, Fr. Tomasz­
kiewicz, sekr.

*
Tow. Michała Archanioła, gr. 

307 ZPRK., ma się zebrać w 
komplecie przed salą Hawthor- 
ne Community, w niedzielę dnia 
3go września, o godz. 10 rano, 
aby wziąć udział w pochodzie 
Weteranów Armji Am. P. P., 
podług uchwały ostatniego po­
siedzenia.

Drużyna Harcerska Gminy 
55tej Z. N. P. ma się stawić w 
komplecie na salę ćwiczeń (So- 
kolnię) w przyszły piątek wie­
czorem o godz. 7ej, gdzie będą 
dane instrukcje co do wymar­
szu w niedzielę na występ i po­
chód Weteranów’ Armji Am. P. 
P. Mają się stawić tak chłopcy 
jak i dziewczęta. Mar ja  Tomasz 
kiewicz, podharcm. M. Witczak, 
drużyn.

Dzień Polskiego Klubu Artystycznego 
Na Wystawie Światowej.

W niedzielę po południu, 27 
sierpnia, odbył się „Dzień Pol­
skiego Klubu Artystycznego” 
na wystawie światowej w gma­
chu Hall of States, w sali im. 
Gen. Pułaskiego. Zauważyliśmy 
tam p. M. Drezmela, prezesa 
Polskiego Klubu Artystyczne­
go i niektóre członkinie i człon­
ków tegoż klubu.

O godzinie 4ej po południu 
rozpoczął się program muzycz­
no-wokalny, — przygotowany 
przez redaktora Batowskiego. 
Anonsowała panna Karolina 
Lew, nasza „Królowa Popular­
ności,” która była ubrana we 
wspaniały błękitny kontusik z 
karmazynowemi wylotami i ro­
gatywkę ze strusiem piórem.— 
Przy fortepianie usiadł p. L. A. 
Cieszykowski i odegrał hymn 
amerykański, który pochwyciła 
obecna na sali publiczność i kil­
kaset głosów zawtórowało na­
szemu pianiście.

Jako punkt pierwszy odśpie­
wał nasz znakomity bas p. B. 
J. Zalewski: Moniuszki „O mat­
ko moja” i „W głębinach mor­
skich” przy akompaniamencie 
p. L. A. Cieszykowskiego.

Punkt drugi: Preludjum Cho 
pina odegrał z uczuciem p. Fr. 
Janiszewski.

Punkt trzeci „Kołysankę” 
Młynarskiego i „Barkarolę” 
Szopskiego odśpiewała wspania 
le panna Jadwiga Furmaniak 
przy akompaniamencie panny 
Ireny Hinkelman.

N a jd r o ż sz y  s k a r b  c z ło w ie k a  —

TO OCZY—DOBRY WZROK
N ie c h  ( s k o ń c z o n y  o p t o m e t r y s t a  l u b  o p -  
t o m e t r y s t k a  z b a d a  w a s z e  o c z y  ł z a ­
s t o s u j e  o k u l a r y  w  r a z i e  p o t r z e b y .  N ie  
w a r t o  r y z y k o w a ć  t a n l e m l  o k u l a r a m i .

CICERO
Dziennik Chicagoski można 

nabyć w następujących miej­
scach : Kanikuła, roznosiciel, 
3232 So. 54th Ave.; w składzie 
pnr. 5108 W. 31sza ul.; w skła­
dzie Ligmanowskiego, pnr. 4900 
—30ta ul., gdzie również moż­
na podawać drobne ogłoszenia. 
C zy ta jc ie  D z ien n ik  C h icagosk i,

DR. KAZIMIERA J . SAJEWSKA
O P T O M E T R Y S T K A  

1554 W . C H ICA G O  A Y E . 
r « »  A s h la n d  A v . T e l .  H a y n ia r k e t  0281

B g z a m i n a c j a  ó c z
i s t a r a n n e  d o p a s o w a n i e  o k u l a r ó w .

G o d z in y : od  1 d o  5 p o  p o i. 1 od  7 do  
8:30  w le c z . prOcz n ie d z ie l  I ś w ią t .

GLANZ MORTGAGE CO.
1112 MILWAUKEE AYENUE

W ynajm ijcle skrzynkę w naszym 
Skarbcu Ochronnym na papiery w ar­
tościowe, b iżu terie  i t p . ; będą tam  zu­

pełnie bezpieczne.
A sekuracja wszelkiego rodzaju  na 
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na, gdzie ks. proboszcz S. Bu- 
bacz oddał zmarłemu ostatnią 
religijną usługę.

OMYŁKA DRUKU.
Punkt czwarty: „Noctum” 

Chopina odegrał p. F. Janiszew­
ski.

Punkt piąty: Panna Ludwika 
Felińska, piękny mezzo sopran, 
odniosła prawdziwy sukces 
„Pieśnią Wieczorną” Moniusz­
ki i dragą „Potok wśród-gór.”

Pan Zalewski raz jeszcze po­
pisał się utworem Swierzyńskie 
go „Dla chleba” i „Piosnką” E. 
Walkiewicza.

Na zakończenie panna Lud­
wika Felińska i pan B. J. Za­
lewski odśpiewali duet „Już tu 
po mnie’ ’przy akompanjamen- 
cie p. L. A. Cieszykowskiego.

Burzą frenetycznych oklas­
ków wynagradzała publiczność, 
która szczelnie zapełniła salę, 
każdy numer programu i z praw 
dziwą radością możemy stwier­
dzić, że artyści nasi się popisa­
li i godnie reprezentowali nas 
przed rdzennie amerykańską 
publicznością. Bo niestety zazna 
czyć musimy, że publiczność 
polska — jak zwykle nie dopi­
sała. — Sala Pułaskiego, to je­
dyna nasza reprezentacja na 
wystawie i urządzane w niej 
programy reprezentują nas 
wobec obcych i przypominają, 
iż na polu kultury i sztuki, tak 
jak i na wielu innych, mamy 
prawo do czołowego miejsca 
wśród innych narodów.

Pogrzeb W eterana 
Armji Polskiej.

Dzisiaj o godzinie 2ej po po­
łudniu odbył się pogrzeb we­
terana Armji Polskiej ś. p. Jó­
zefa Serwina, który, jak dono­
siliśmy umarł kilka, dni temu w 
szpitalu powiatowym, a które­
go pogrzebem zajęła się Wią­
zanka Pań i 5ta Placówka Sto­
warzyszenia Weteranów Armji 
Polskiej, — ponieważ ani krew­
nych, ani też bliższych znajo­
mych zmarły nie miał, ani też 
nie należał do żadnej organi­
zacji.

Orszak pogrzebowy na któ­
rego czele wystąpił były oficer 
Armji Polskiej a obecnie Ks. 
Władysław Szanawsfei, wyru­
szył z kaplicy pogrzebowej -J. 
Makarskiego p. nr. 1123 Noble 
ulica, do kościoła św. Szczepa-

Wdowa, mająca 10,000 lat, 
33 dzieci i $3 posagu, pragnie 
wyjść zamąż.

“Tim” Crowe Nie Żyje.
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Timothy J. Crowe, byty prezes Dys­
tryktu Sanitarnego, który zmarł na­
gle w swojej letniej rezydencji w Wil­
liams Iłay, Wis., uratował siebie od 
kary więziennej na jaką był skaza­
ny za deufraudacje. Miał on siedzieć 
w kozie przez pięć lat według wyro­
ku sądu kryminalnego, lecz apelacja 
do tej pory nie została załatwiona. 
„Oszukał” więc sąd i społeczeństwo 
przez nagłą śmierć swoją.

Dziś posiedzenie.
Dziś wieczorem w sali pana 

Franciszka Kulisha, p. nr. 6343 
S. Central ave„ odbędzie się 
posiedzene nowo założonego 
Stów. Pracowników Społecz­
nych p. n. „The Futurists”. Na 
posiedzeniu tern omawiana bę­
dzie sprawa podatków członko- 
skich, oraz przyjęta będzie kon 
stytucja. Podaje się także do 
wiadomości iż lista członków 
już jest zamknięta i nowi człon­
kowie dopiero później będą 
przyjmowani. Dziś odbędzie się 
wybór stałej administracji. — 
Tymczasowy zarząd stanowią: 
Franciszek J. Kruppa, prezes; 
Jan Solak, sekretarz i Broni­
sław Ciebien, kasjer.

— Biura Konsulatu Rzeczy­
pospolitej Polskiej w Chicago 
mieszczą się p. nr. 1500 North 
Dearbom Parkway.
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“Be Minę Tonight
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